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Major Herman Titow pro wadzi dziennik kosmonauty.
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W innych okolicznościach

LONDYN (PAP)
Do Hali far (Nowa Szkocja) zawinął w czwartek pierw

szy od 1937 roku niemiecki okręt wojenny składający
wizytę w Kanadzie. Jest to fregata Bundesmarine „Graf
Spee” — o tej samej nazwie co osławiony podczas dru
giej wojny światowej „kieszonkowy pancernik” Trzeciej
Rzeszy. Dowódca fregaty komandor Hackiender bawił
wprawdzie w Kanadzie przed osiemnastu laty, ale w zu
pełnie innych okolicznościach, a mianowicie jako jeniec
wojenny z niemieckiej łodzi podwodnej.

Jubileusz kolejki na Kasprowy Wierch

ZAKOPANE (PAP)
Jak podaje zarząd polskich kolei linowych w Zakopa

nem, w dniach od 13 do 20 września br. odbędą się tu

obrady międzynarodowej organizacji urządów nadzoru
jących osobowe koleje linowe, na które zaproszono dele
gatów ZSRR, CSRS, Austrii, Francji, Hiszpanii, Włoch,
Szwajcarii, NRF i Norwegii,

Podczas obrad, które organizuje PKL, odbędą się w

Zakopanem uroczystości 25-lecia kolsi linowych w Pol
sce.

Jubilatką jest kolejka linowa na Kasprowy Wierch,
która rozpoczęła prace w roku 1936 i jest naszym naj
starszym obiektem linowym. Zaledwie o rok młodsza
jest kolejka na Górę Parkową w Krynicy, a o 2 lata,
kolejka na Gubałówkę.

Fałszywy alarm pod krzywą wieżą w Pizie

RZYM (PAP)
Policja włoskiego miasta Pizy postawiona została w

Stan alarmu po otrzymaniu listu informującego, iż w

nocy eksploduje bomba w krzywej wieży, która całko
wicie zniszczy tę historyczną budowlę.

Po całonocnym śledztwie okazało się, że policja zosta
ła wprowadzona w błąd. Niemniej potraktowała ona

list jako ostrzeżenie i podjęła dodatkowe kroki, by za
pobiec ewentualnym próbom zniszczenia cennego za
bytku architektury.

Ogromne cmentarzysko z epoki
żelaza odkryto pod Buskiem

KIELCE (PAP)
W Siesławicach pod Buskfem dokonano ciekawych

Odkryć archeologicznych. Natrafiono tam na rzadko
spotykanej wielkości ogromne cmentarzysko zawierają
ce groby ciałopalne i szkieletowe. Cmentarzysko pocho
dzi z wczesnego okresu epoki żelaza (7—4 w. p. n. e.)
i zawiera szczątki ludności prasłowiańskiej kultury łu
życkiej.

Wśród wielu odnalezionych tam reliktów do najcie
kawszych należą fragmenty paciorków szklanych świad
czących o utrzymywaniu już przez ówczesne plemiona
kontaktów handlowych z południem Europy. Do unika
tów należy również gliniana łyżka oraz gliniana szpula
do nawijania nici.

Poza tym odkopano kościane igły i szydła, naczynia
gliniane i ozdoby z brązu.

Posiedzenie KC Węgierskiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej

BUDAPESZT (PAP)
Dziennik „Nepszabadsag”, organ KC Węgierskiej So

cjalistycznej Partii Robotniczej, donosi w piątek, że 10
sierpnia Komitet Centralny tej Partii odbył rozszerzone

posiedzenie. Janos Kadar poinformował Komitet Cen
tralny o niedawnej moskiewskiej naradzie pierwszych
sekretarzy KC partii komunistycznych i robotniczych
państw — stron Układu Warszawskiego, jak również o

kilku aktualnych problemach polityki wewnętrznej.
Komitet Centralny jednmoyślnie przyjął do wiado

mości złożone mu sprawozdanie i zaaprobował stanowi
sko delegacji węgierskiej na naradę w Moskwie w

sprawie zawarcia traktatu z Niemcami.

Ponad 50 tys. ton zboża z gospodarstw
chłopskich i państwowych

WARSZAWA (PAP)
Ostatnie przelotne opady deszczu i burze, które na

wiedziły kilka rejonów kraju, zahamowały omłoty zbóż,
wskutek czego w ciągu dwóch ostatnich dni nieco zma
lały dostawy ziarna z tegorocznych zbiorów.

Obecnie znajduje się w magazynach GS i PZZ przeszło
50 tys. ton ziarna. Ponad 30 tys. ton pochodzi z gos
podarstw chłopskich, a około 20 tys. ton z PGR.

Pierwszy teatr w Konakry
KONAKRY (PAP)

W stolicy Gwinei budowany jest teatr na wolnym
powietrzu. Inwestycja ta przewidziana została w 3-let-
nim planie rozwoju Gwinei. Teatr jest budowany z fun
duszy państwowych. Jest to pierwsza tego rodzaju pla
cówka kulturalna przeznaczona dla mieszkańców Kona
kry. Kilka kin, które czynne są w Gwinei, należy do to
warzystw francuskich.

Teatr pomieści ponad dwa i pół tysiąca widzów. Zajmie
on obszar trzech tys. metrów kwadratowych. Scena bę
dzie miała powierzchnię ponad 200 metrów kwadrato
wych.

Budowa teatru rozpoczęła się w kwietniu br. Przypusz
cza się, że zostanie on oddany do użytku już pod koniec
bieżącego roku.

Podpisanie planu realizacji umowy kulturalnej
między Polską i DRW

WARSZAWA (PAP)
11 bm. odbyło się w Warszawie podpisanie planu rea

lizacji umowy kulturalnej na lata 1961—62 między Pol
ską i Demokratyczną Republiką Wietnamu. Podpisanie
akty — w obecności wyższych urzędników MSZ oraz

przedstawicieli Polskiej Akademii Nauk, Ministerstwa
Szkolnictwa Wyższego i stowarzyszeń twórczych — do
konali: wiceminister kultury i sztuki — Zygmunt Gar
stecki oraz ambasador DRW w Polsce — Ngo Duc De.
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H. S. Chruszczów pod adresem Zachodu

Nie wyszukujmy tego,
co nas dzieli

Naukowcy Muzeum Ar
cheologicznego w Krako
wie w czasie prowadzenia
badań na terenie wsi Ru
szczą dokonali 8 bm. rewe
lacyjnego odkrycia. Odko
pano mianowicie szczątki
naczynia glinianego z za
wartością 130 monet wcze-

sno-średnlowiecznych. Jest
to pierwsze tego rodzaju
odkrycie na terenie Mało
polski.

Na zdjęciu: mgr Janusz
Reyman, Aurelia Kogus,
mgr Kazimierz Radwański
i dr Stanisław Boratyński
oglądają znalezione mone
ty.
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MOSKWA (PAP)
W Wielkim Pałacu Kreml o wskim odbył się wczoraj

wiec przyjaźni radziecko-rumuńskiej.
Ponad 2 tysiące przedstawicieli ludności Moskwy ze

branych na wiecu serdecznie powitało pierwszego se
kretarza KC Rumuńskiej Partii Robotniczej, przewodni
czącego Rady Państwa RRL Gh. Ghcorghiu-Deja i człon
ków delegacji.

Obecni byli Nikita Chruszczów i Inni przywódcy par
tii komunistycznej i kierownicy rządu radzieckiego. Pre
mier Chruszczów i Gheorghiu-Dej wygłosili przemó
wienia.

Prtmier radziecki
swym przemówieniu r .

święcił wiele uwagi projek
towi programu KPZR i
stwierdził, że o wyższości
ustroju socjalistycznego czy
też kapitalistycznego po
winno zadecydować poko
jowe współzawodnictwo.
Wszyscy uczciwi ludzie —■
powiedział Chruszczów —

którzy chcą nas właściwie
zrozumieć, dostrzegą w pro
jekcie programu KPZR
wiele doniosłych, ogólno
ludzkich zasad.

Premier ZSRR zaznaczył,
że w wyczynach kosmonau
tów radzieckich odzwier
ciedlają się sukcesy gospo
darki. nauki i techniki
ZSRR. Premier ZSRR przy
pomniał ponownie, iż rząd
radziecki proponuje mocar
stwom zachodnim wspólne
rozwiązywanie spornych
problemów. Nawiązując do
niedawnej wizyty rządo
wej delegacji włoskiej
i do faktu przynależ
ności Włoch do NATO,
a także do problemu baz
militarnych w pewnych
krajach europejskich —

premier ZSRR oświadczył:
— Podpiszemy traktat

pokojowy z Niemiecką Re
publiką Demokratyczną. —

Jeżeli państwa imperiali
styczne rozpętają wojnę, to

zmuszą nas do tego, że we

własnej obronie będziemy
musieli zadawać ciosy nie
tylko krajom głównym,
lecz również bazom wojsko
wym, które znajdują się na

terytoriach krajów wcho
dzących w skład bloku pół
nocno-atlantyckiego.

N. S. Chruszczów zwró
cił się do narodów krajów
należących do NATO przy
pominając im, na jak nie
bezpieczną drogę popycha
je kanclerz Adenauer, od
wetowcy i wszyscy jego po
plecznicy.

N. S. Chruszczów przy
pomniał o propozycjach
radzieckich w sprawie tra

w

po-
ktatu pokojowego z Niem
cami i zaznaczył, że ZSRR
gotów jest wysłuchać każ
dej konstruktywnej propo
zycji państw zachodnich 1
propozycje te omówić.

Nie szukajcie w naszym
stanowisku tego, czego w

nim nie ma — powiedział
N. S. Chruszczów zwraca
jąc się do mocarstw za
chodnich. Rząd radziecki
nie zamierza szkodzić in
teresom kogokolwiek i ni
komu też nie grozi.

Szef rządu ZSRR za
apelował do tych, którzy
mają wpływ na rozwój
wydarzeń międzynarodo
wych, aby się opamiętali
i wyciągnęli konkretne
wnioski z obecnej sytuacji:
kraje kapitalistyczne nie są
w stanie narzucić Związ
kowi Radzieckiemu przy
pomocy siły swego świato
poglądu, swego stylu życia,
nie są w stanie zmusić kra
jów socjalistycznych do
cofnięcia się. Trzeba pro
wadzić rozsądną politykę
na naszej w istocie rzeczy
niewielkiej planecie, którą
człowiek już teraz okrąża
17 razy w ciągu jednej do
by — oświadczył N. S.
Chruszczów.

Rząd radziecki nie doma
ga się oderwania jakich
kolwiek terytoriów od ja
kiegokolwiek państwa i
przyznania ich sobie. Pro
ponuje zatwierdzenie pod
względem prawnym granic,
które ukształtowały się i
istnieją już od wielu lat.
Chcemy pozbawić koła od
wetowe możności i pokusy
rozpętania nowej wojny —

oświadczył przewodniczący
Rady. Ministrów ZSRR.
Rząd radziecki dąży dó
stworzenia warunków u-

możliwiających istnienie
trwałego pokoju w Euro
pie.

Gdyby mocarstwa zacho- .

dnie pragnęły współpracy,
gdyby nie czyniły z Berlina

(Ciąg dalszy na str. 2'

Nowe szkoły
w nowym roku szkolnym

WARSZAWA (PAP)
Z każdym niemal dniem

wzrasta tempo prac na

placach budowy nowych
obiektów szkolnych. 1
września młodzież otrzyma
335 nowych szkół podsta
wowych, liczących 2.395 izb

lekcyjnych. 119 obiektów,
które zostaną oddane do
użytku w dniu rozpoczę
cia nauki, stanowić będą
szkoły Tysiąclecia. Do koń
ca br. planuje się wybudo
wanie na terenie kraju o-

góleni 621 szkól podstawo

o

0-

W wielu miastach Niemiec zachodnich bojownicy
pokój uczcili rocznicę zrzucenia bomby na Hiroszimę
koliczuościowymi napisami. Wiece protestacyjne nie do
szły do skutku z powodu zakazu policji. Tak oto wy
glądała warta antyatomowa w Stuttgarcie,
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Urlop w Kosmosie
— nie gorszy

niż nad Morzem Czarnym
Mjr Titow odpowiada na pytania dziennikarzy

MOSKWA (PAP)
Major Herman Titow, drugi kosmonauta radziecki,

oświadczył w piątek, że wylądował na Ziemi ze spado
chronem, wyrzuciwszy się ze statku-sputnika wraz z fote
lem. Sam „Wostok II” wylądował w pobliżu, również mięk
ko i łagodnie.

Titow wystąpił w piątek na konferencji prasowej i opo
wiedział dziennikarzom z całego świata o przebiegu swej
wyprawy. Na tej samej konferencji wybitni uczeni ra
dzieccy zapoznali przedstawicieli prasy ze szczegółami
urządzeń statku-sputnika oraz z danymi na temat reakcji
organizmu Titowa podczas lotu.

Konferencja, która odby
ła się w jednej z sal Uni
wersytetu Moskiewskiego,

Moskwie
Kongres

otworzył
i Nauk

wych o 4.660 izbach lek
cyjnych, w tym 212 szkół
pomników Tysiąclecia. —

Większość placówek, które
zostaną przekazane w tym
roku do użytku, powstanie
na wsi. 21 obiektów otrzy
ma w br. szkolnictwo lice
alne ogólnokształcące a 15
zawodowe. Nowe szkoły
wyposażone zostaną w nie
zbędny sprzęt i pomoce na
ukowe, tak aby , młodzież
już od pierwszego dnia na
uki mogła przystąpić do
normalnej pracy.

Według relacji kilku ku
ratoriów, prace przy no
wych budynkach szkolnych
przebiegają na ogół spraw
nie. Warszawa otrzymń 1
września 13 szkól podsta
wowych, 1 szkołę licealną,
1 specjalną oraz 4 przed
szkola. W tej chwili go
towe sa iuż 3 szkoły.

31 nowych obiektów
szkolnych, w tym 9 szkół-
pomników Tysiąclecia o-

trzymać ma 1 września
młodzież na Śląsku. Więk
szość nowych budynków
powstaje w powiatach: Czę
stochowa, Myszków oraz

Kłobuck. Duże 15-izbowe
szkoły mają być otwarte w

Katowicach i Tychach.
Poważną liczbę nowych

izb lekcyjnych otrzyma Lu
belszczyzna. Plany prze
widują oddanie do użytku
do końca br. 68 obiektów
szkolnych, w tym 10' szkeł-
pomników Tysiąclecia.

W Łodzi przybędzie w

br. 12 szkół podstawo
wych oraz 5 średnich.

krót-

Kos-
pięk-

zgromadziła wybitnych u-

czoinych ZSRR, członków
korpusu dyplomatycznego,
dziennikarzy radzieckich i
zagranicznych oraz część
delegatów na odbywający
się obecnie w

Międzynarodowy
Biochemiczny.

Konferencję
prezes Akademii
ZSRR, Mstislaw Kieldysz.

Loty radzieckich statków-
sputników — podkreślił
Kieldysz —• zapowiadają, iż
niedaleki jest czas, kiedy
człowiek urzeczywistni swe

odwieczne marzenia o po
dróżach na Księżyc, Marsa,
Wenus i w jeszcze dalsze
otchłanie wszechświata.

W swym wystąpieniu mjr
Titow podkreślił, że przez
cały czas lotu utrzymywał
dobrą dwustronną łączność
z Ziemią, na falach
kich i ultrakrótkich.

Ziemia oglądana z

mosu była niezwykle
na. Glob nasz otoczony jest
niebieską aureolą, która
poprzez wszystkie kolory
tęczy przechodzi wyżej w

absolutną czerń kosmiczną.
Titowow: wydawało się
chwilami, iż kula ziemska
wisi nad jego głową.

Kosmonauta nie miał
podczas lotu szczególnego
apetytu, ale zgodnie z pro
gramem o godzinie 12.30
zjadł obiad, zaś na 6 okrą
żeniu kolację. Czas między
7 a 12 okrążeniem był prze
znaczony na sen i odpoczy
nek. Titow obudził się na

początku trzynastego okrą
żenia. W czasie lotu gim
nastykował się też i prowa
dził najrozmaitsze samo
obserwacje według pro
gramu sporządzonego przez
lekarzy.

Na zakończenie Titow do
dał, że czuje się dobrze i
że w jego organizmie nie
stwierdzono żadnych zmian.

Następnie glos zabrał
prof. Władimir Jazdowski,
który : stwierdził, że urzą-
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DZIŚ
zamiast zapowiedzi

pozycji w numerze

motto

»MASZEGO LATA«

Lato, lato

dam ci różę,

Lato, lato

zostań dłużej...

czyli
ostatni numer

sobotni

w pełni

urlopowy!

n obrze się składa, że Redaktor Przekorny wziął tzw.
Lf troki i wyjechał w nieznaną oraz siną dal. Przyznacie
bowiem sami, że — jak słusznie zauważył jeden z ce
nionych kolegów — brak jest w gazecie felietonu. Jest
,,Porozmawiajmy”, ale czyż można je nazwać felietonem?
I tematyka błaha, problemy marginesowe, i konstrukcja
rzadko kiedy udana, i forma jednostajna, ograna.

Wspominam o tym ze względów zasadniczych tj. ze

względu na listy, które do Redaktora Przekornego nad
chodzą, jeżeli w ogóle- nadchodzą. Dotyczą one spraw bła
hych i marginesowych, często przestarzałych. Mam właś
nie przed sobą taki list, podpisany przez p. Zofię H.,
mieniącą się (cytuję .dosłownie) „wierną Pana czytelni
czką”. Nie trudno odgadnąć po co owo pochlebstwo!
Aby nakłonić odbiorcę (tj. Redaktora Przekornego) do
poruszania tematów przez autorkę listu podsuniętych!

Cóż to za tematy? Ano przyjrzyjmy im się, na przy
kładzie listu p. Zofii.

„Pozwoli pan — czytamy — że zacznę od pytania: czy
Kraków słusznie nazwano miastem turystów? Według
mnie niesłusznie”.

Dla uzasadnienia swego poglądu p. Zofia przytacza na
stępujące fakty:

1. W Krakowie turysta nie może nabyć planu miasta.
Nawet w języku polskim..

2 Na Wawelu nie ma ani jednego saturatora i turyści
są zmuszeni popijać wodę ze studzienki przy pomocy
kubka, zawieszonego na łańcuszku.

3. CPLiA mogłaby ustawić u podnóża Wawelu swe

stoiska pamiątkarskie. Dzięki temu nie szerzyłby się
tam prywatny i pokątny handel szmirowatymi pamiąt
kami.

Porozmawiajmy
4. Na Wawelu nie ma pewnego skromnego budynecz

ku, wskutek czego wycieczkowicze są zmuszeni użyźniać
wawelską i podwawelską trawkę.
ĄT aturalnie Redaktor Przekorny obrałby za temat swej
1* pisaniny te, pożal się Boże, problemy. A przecież nie za
sługują one na to! Z kilku co najmniej względów.

Po pierwsze — prasa krakowska dopiero co rozpisywała
się szeroko na temat braku przewodników po mieście.
Jestem przekonany, że ta krytyka prasowa odniesie sku
tek, jeśli tylko znajdzie się nakładca przewodników,
w których z pewnością pomieści się i plan miasta. Trze
ba obiektywnie stwierdzić, że nie jest tak łatwo znaleźć
się w planie wydawniczym — rzecz cała musi więc po
trwać.

Po drugie — Wawel jest świątynią skarbów narodowej
kultury, a nie punktem sprzedaży napojów orzeźwiają
cych. Wawel należy zwiedzać z należytą czcią i nabo
żeństwem, wykluczającymi myśli o rzeczach przyziem
nych, a więc także o pragnieniu. Jeśli ktoś na ową
cześć i nabożeństwo nie umie się zdobyć niechże zamiast
na Wawel idzie sobie na oranżadę. Pijanie wody z kubka
zawieszonego na łańcuszku jest rzeczywiście prymity
wem. Stwierdzili to m. in. turyści francuscy, którzy rzecz

całą uwiecznili na kliszy fotograficznej. Należy więc —

Pani Zofio — zamiast podsłuchiwać obcokrajowców —

postulować zlikwidowanie na Wawelu studzienki, kubka
oraz łańcuszka.

Po trzecie — skoro CPLiA nie ustawiła swoich stoisk
u podnóża Wawelu, to widocznie nie może tego uczynić.
Jeśli ktoś już koniecznie chce kupować w CPLiA —

nikt mu tego nie broni. Wystarczy w tym celu udać się
z Wawelu np. na Rynek. Tak czy inaczej nie Pani, p. Zo
fio, będzie dyktować CPLiA lokalizację jej punktów
sprzedaży!

Po czwarte — „skromny budyneczek”, o który chodzi
p. Zofii — na Wawelu jest! Proszę tylko, wychodząc z we
wnętrznego dziedzińca dobrze rozejrzeć się, patrząc
w leioo! Ze też Pani nie ma innych zmartwień, jak troska
o potrzeby fizjologiczne turystów na wawelskim wzgó
rzu! Gdy się czci narodowe skarby — nie pamięta się
o osobistych sprawach!
y wyżej przytoczonych powodów na pewno byłoby nle-

słuszne poświęcanie takim drobnym, a w dodatku
błędnie interpretowanym sprawom całej sobotniej ru
bryki „Porozmawiajmy". Naturalnie Redaktor Przekorny
nie omieszkałby tego właśnie uczynić. I na pewno prze
oczyłby najważniejsze, koronne stwierdzenie p. Zofii H.
Uważa ona, że Kraków niesłusznie nazwano miastem
turystów. A tymczasem — czy się to p. Zofii podoba,
czy też nie podoba — Kraków jest miastem tu
rystów!

CL.UlATCR 1
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Program
telewizji
na najbliższy

tydzień
PONIEDZIAŁEK

GOdz. 19.00: Film krótko-

metrażowy, 19.20: Przemówie
nie ambasadora Koreańskiej
Republiki Ludowej. — 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00:
Film krótkometrażowy. 20.15:

,.Eureka” — magazyn pop. -

naukowy pt. „30 minut stere-
ofonii”. 20.45: „Pan Maluśkie
wicz” — film krótkometrażo
wy prod. polskiej. 20.55: Ka
lejdoskop sportowy. 21 .25: Te
atr telewizji łódzkiej „Krach”
Jack Londona w tłumaczeniu
Kazimierza Piotrowskiego. —

22.25: Ostatnie wiadomości.

s WTOREK
Godz. 17.30: „Fótoplastikon”

*— program rozrywkowy. 18.30:

„Aktualności”. 18.45: Koncert

popularny z cyklu „Muzyka,
śpiew, taniec”. 19.25: „Na pół
kach księgarskich”. —• 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00:

„Contessa” — film z serii

„Człowiek do wynajęcia” —

produkcji angielskiej. 20.30:

„Zapomniana melodia” — film

archiwalny produkcji pol
skiej. W rolach głównych:
Helena Groszówna, Aleksan
der Żabczyński, Jadwiga An
drzejewska i Antoni Fertner.

21.45: Wszechnica TV: ,Czy
chcesz być matką”? 22.15: O-
statnie wiadomości.

ŚRODA
Godz. 17.45: „Klub Myszki

Miki”. 18.30: „Czym nasiąk
nie skorupka za , miodu" —

program z cyklu „O wsi dla

wszystkich". 19.00: „Kółko
i krzyżyk" — teleturniej. —

19.30: Dziennik telewizyjny. —

20.20: „Czerwony atrament" —

film fabularny prod. węgier
skiej, dozwolony od 16 lat. —

21.35: „Peryskop” — magazyn
aktualności ze świata pod re
dakcją T, Kurka. 22.20: Osta
tnie wiadomości.

CZWARTEK
Godz. 18.50: Film krótko-

tnetrażowy. 10.30: Dziennik

telewizyjny. 20.00: „Nie tylko
dla pań" — magazyn. 20.30:
Folska Kronika Filmowa. —

20.40: „Punkt po punkcie” —

film krótkometrażowy. 20.55:
Teatr „Kobra: „Ten, który

przyjdzie” — widowisko sen
sacyjne Bohdana Jastrzęb
skiego i Lecha Pijanowskiego.
21.55: Ostatnie wiadomości.

. PIĄTEK
Godz. 18.00: „Joey 1

■wilków” — film z serii
koń”. 18,30: Aktualności.
Dziennik telewizyjny.
„W słońcu” — sztuka Ludwi
ka Hieronima Morstina. Reży
seria Józefa Grudy. Transmi
sja z Teatru Ludowego
.Warszawie.

SOBOTA
Godz, 11.00: Transmisja

zakończenia obozu pionier
skiego w Erfurcie (NRD). —

12.30—16.30 — przerwa. 16.30:

„Kajtuś operator” — program
dla dzieci. 17 .00: Sprawoz.danie
z międzypaństwowego meczu

pływackiego polska—Czechb-
,Słowacja. Transmisja z Kra
kowa. 18.15: „Chcę być gwiaz
dą” — film fabularny pro
dukcji francuskiej, dozwolony
od lat 16. 20.00: Dziennik tele
wizyjny. 20.35: Program tygo
dnia. 21 .00: Program rozryw
kowy z parku Fucika

dze. 22.00: Ostatnie
mości.

NIEDZIELA
GOdz. 10.30: „Powrót

'go Monte Christo” — film fa
bularny produkcji amerykan*
skiej. 15.00: „Niedzielna bie
siada”. 16.10: „W krainie Dis
ney^”. 17.00: Sprawozdanie z

międzynarodowego meczu pły
wackiego Polska—Czechosło
wacja. Transmisja z Krako
wa. 18.15: „Storczyki ci po-
wiedzą’’ — film fabularny

produkcji amerykańskiej do
zwolony od lat 16. 20.10 :Dzien-
nik telewizyjny. 21.00: Muzy
czny program rozrywkowy. —

Transmisja z Budapesztu. —

21.50: Polska Kronika Filmo
wa. 22.00: Niedziela sportowa.

stado

„Mój
19.00:
19.30:

w

ż

w Pra-

wiado-

hrabie-

Osobliwa arytmetyka
radzieckiej kosmonautyki
e ENERGIA 15 MILIARDÓW KlLOGRAMOME-

TRÓW

@ 1 SEKUNDA PRACY SILNIKA — STOPIENIE 10
TON ŻELAZA

@8 KM/SEK-TRZYCZŁONOWY POCIĄG RA.
KIETOWY

(WiT-AR otrzymała korespondencję z Moskwy pióra J.
Nikolajewa — komentatora naukowego agencji prasowej
„Nowosti”, którą publikujemy w skrócie).

Przy wejściu na orbitę sta
tek kosmiczny osiąga pierwszą
prędkość kosmiczną — 8
km/sek. Ciało lecące, z taką
prędkością posiada olbrzymi
zapas energii kinetycznej. Np.
energia kinetyczna radzieckie
go statku kosmicznego „Wos-
tok 2” równa jest w przybli
żeniu 15 miliardom kilogra-
mometrów. Jeśli energię tę
zamienić na ciepło wystarczy
ona dla stopienia 1 nagrzania
do temperatury dziesiątków
tysięcy stopni bryły stali o

■wadze równej ciężarowi stat
ku kosmicznego. Wystarczy
ona także do zagotowania 1,5
— 2 tys. beczek wody, usta
wione w jeden rząd beczki te

rozciągną się na trasie 1 km.
Źródłem tej wielkiej ener

gii są rakiety, których moce

wynoszą miliony KM. W ciągu
sekundy w każdym litrze po
jemności komory spalania sil
nika rakietowego na paliwo
ciekłe, wydziela się do 4.700
kilokalorii ciepła — przykła
dowo 150 razy więcej aniżeli
w cylindrach lotniczego silni
ka tłokowego i 300 razy więcej
niż w palenisku parowozu. W

ciągu każdej sekundy w ko
morze spalania wielkiego sil
nika rakietowego wydziela
się tyle ciepła, ile potrzeba go
na zagotowanie 30—40 beczek

wody lub nagrzanie oraz sto
pienie 10 ton żelaza. Nic więc
dziwnego, że temperatura ga
zów silnika rakietowego o-

siąga 3000 stopni.
Prędkość uzyskiwana przez

rakietę po spaleniu się paliwa
zależy od prędkości wypływu
gazów z silnika rakietowego
i od zapasów paliwa. We
współczesnych rakietach tyl
ko '80—85 procent ogólnego
ciężaru stanowi paliwo. Pozo
stała część to ciężar samej
konstrukcji statku, aparatury
naukowej itd. Oznacza to, że
rakieta, której paliwem jest
nafta a utleniaczem kwaś a-

zoiowy może osiągnąć pręd
kość tylko bk. 4 km/sek-.
Pierwsza zaś prędkość kosmi
czna jest dwukrotnie większa.

W takim wypadku należy za
tem zastosować kilka rakiet,
które utworzą swego rodza
ju rakietowy pociąg.

Pierwszy stopień będzie po
siadał moc największą. Po
spaleniu paliwa pierwszy
człon odłącza się i spada na

ziemię. Wówczas zaczyna dzia
łać drugi stopień. Nadaje on

rakiecie jeszcze większą pręd
kość, poczym także odłącza się.
Ostatni stopień rozpędzony kil
ku poprzednimi pozwala
wprowadzić statek kosmiczny
na orbitę z prędkością 8
km/sek.

Wyniki
dzieckie
świadczą
te

osiągnięte przez ra-

statki kosmiczne
o tym> że wszystkie

zagadnienia zostały w

ZSRR pomyślnie rozwiązane.
J. NIKOŁAJEW

Zakłady „Uralelektroapa-
rat” w Świerdłowsku wy
konały pierwszy wyłącznik
powietrzny o napędzie
500.000 wolt do pracy w

warunkach syberyjskich
przy temperaturze 55 stop
ni.

Przeznaczony on jest do
przekazywania energii e-

lektrycznej przez Bracką
Elektrownię Wodną. Do
dnia otwarcia XXII Zjazdu
KPZR zespół Zakładów po
stanowił przygotować dwa
komplety wyłączników po
wietrznych. WWM-50. Na
zdjęciu: Najlepsi ślusarze z

zespołu pracy komunisty
cznej Grigorij Gopienko (z
lewej) i Andrzej Rumian-
cew przy montażu elemen
tu wyłącznika.

FOT—CAF

RT

Powołanie nowego rządu
kongijskiego Cyryla Adouli
oceniane jest jako pośmier
tne zwycięstwo bohatera
narodowego Konga Patriee
Lumumby i jego idei. Pu
blikujemy dziś archiwalne
zdjęcie, na którym pierw
szy premier Konga dzięku
je za owacje.

FOT—CAF

rzemówienie
N. Chruszczowa

Dnia 11 sierpnia 1961 r. zmarł w Warszawie, w wieku lat 79

KAZIMIERZ POLLACK

(Ciąg dalszy ze str. 1)
zachodniego obiektu próby
sił, to nie ulega wątpliwo
ści, że porozumienie było
by możliwe. Związek Ra
dziecki nie przygotowuje
zamachu na Berlin zachod
ni, ani na sposób życia jego
ludności. Propozycje ra
dzieckie dają rozsądne
wyjście obu stronom. Pre
stiż żadnej ze stron nie u-

cierpl i nikt nie wzmocni
się kosztem innego. Zwią
zek Radziecki proponuje,
aby status wolnego miasta
Berlina zachodniego był ob
warowany niezawodnymi
gwarancjami międzynaro
dowymi.

Powtarzam wobec całego
świata — powiedział N. S.
Chruszczów: nie straszmy
się nawzajem, nie wyszu
kujmy tego, co nas dzieli,
nie pogłębiajmy dostatecz
nie już głębokich rozdźwie-
ków.

N. S. Chruszczów wyra
ził nadzieję, że w kolach
rządowych Zachodu, a

przede wszystkim Stanów
Zjednoczonych, zwycięży

rozsądek, że pobrzękiwanie
bronią ustąpi miejsca
trzeźwemu i pozbawionemu
uprzedzeń poglądowi na

sytuację.
Jesteśmy silni dziś — po

wiedział N. S. Chruszczów
— i silniejsze jest niż kie
dykolwiek nasze dążenie
do zapewnienia trwałego
pokoju, do zapewnienia po
wszechnego i całkowitego
rozbrojenia. Jesteśmy go
towi podpisać natychmiast
układ w sprawie rozbroje
nia i zniszczenia wszyst
kich rodzajów broni przy
najbardziej wszechstronnej
i ścisłej kontroli między
narodowej.

Nawiązując do pobytu
delegacji rumuńskiej w

Związku Radzieckim pre
mier Chruszczów powie
dział:

Jedność krajów socjali
stycznych znalazła raz Je-

szcze potwierdzenie na na
radzie pierwszych sekreta
rzy partii komunistycznych
i robotniczych krajów —

stron Układu Warszawskie
go, która odbyła się w pier
wszych dniach sierpnia w

Moskwie.
Ludzkość przeżywa obe

cnie piękny poranek socja
listyczny — poranek zapo
wiadający wspaniały dzień
komunistyczny. Dzień ten

nadejdzie i zapewni naro
dom całego świata pokój
i dostatnie życie. O to wła
śnie walczą komuniści ca
łego obozu socjalizmu i
wszystkich krajów świata.

jeden z najstarszych, do ostatniej chwili życia aktywnie
'■pracujących dziennikarzy polskich. Zmarły był pracowni

kiem redakcji Polskiego Radia, przewodniczącym Zespołu
! Starszych Dziennikarzy przy ŚDP, przewodniczącym ko-

j. misji rewizyjnej Oddziału Warszawskiego SDP, odznaa
i czony Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Pol-

! ski, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Zło.
tym Krzyżem Zasługi i Złotą -Odznaką Odbudowy Stolicy.

W Zmarłym tracimy- wybitnego dziennikarza, wycho
wawcę młodego pokolenia pracowników prasy, serdecz
nego i oddanego dziennikarstwu polskiemu kolegę.

Cześć jego pamięci!
Zarząd Główny Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich
Zarząd Oddziału Warsz. Stowarzyszenia Dzień. Polskich

'

Zespół Starszych Dziennikarzy przy SDP

ESCSSS

Tow. DKmiMOWI Janowi
z powodu tragicznej śmierci jego ukochanego syna

RYSZARDA serdeczne wyrazy współczucia składa

GRONO TOWARZYSZY.

Polityczne zwycięstwo
lumumbizmu

Nowy premier Konga orędownikiem
jedności i nentralnoici kraju

BELGRAD (PAP)
Jak informuje korespondent

agencji Tanjug ze Stanleyville,
część deputowanych, którzy
wzięli udział w sesji parla
mentu kongijskiego w Lova-
nium, powróciła do Stanley-
vllle. Deputowani ci, opowia
dając, o przebiegu obrad par
lamentu, stwierdzają jedno
myślnie, że zwyciężyła na nich
idea polityczna Lumumby. Na
czym opierają się mówiąc tak?
Przede wszystkim na tym, żć
nie ma obecnie mowy o rea
lizacji uchwał powziętych w

Tananariwie w sprawie roz
bioru Konga na szereg zależ
nych od kolonialistów
„państw”. Jak wiadomo, u-

chwały te zyskały pełne po
parcie ówczesnego reżimu w

Leopoldville, kliki Czombego
i innych agentów kolonializ
mu.

Zdaniem deputowanych, któ
rzy powrócili do Stanleyvilie
— pisze korespondent agencji
Tanjug — nowy rząd Cyryla
Adouli jest kontynuatorem
rządu Patrice Lumumby. De
putowani Wskazują również,

że parlament zatwierdził
wszystkie pozytywne poczyna
nia rządu Gizengi. Podkreśla
ją oni, że W rządzie Adouli do
głosu doszły siły patriotyczne
Konga i przytaczają słowa no
wego premiera, który zobo
wiązał się strzec jedności Kon
ga i prowadzić politykę neu
tralną na arenie międzynaro
dowej.

Konferencja
prasowa

Wokół problemu Bizerty

Czy Francuzi
zatrqbiq do odwrotu?

NOWY JORK (PAP)
Tunezja ponownie oskarżyła

Francję na forum ONZ o do
konanie aktów agresji na jej
terytorium.

Przedstawiciel Tunezji w

ONZ, Mongi Slim, zapowie
dział, że jeśli podobne prowo
kacje powtórzą się, wówczas
rząd tunezyjski zmuszony bę
dzie podjąć kroki obronne
przewidziane w 51 art.

Paryski korespondent agencji
ANSA zwraca uwagę, że francu
skie kola rządowe mimo oficjal
nie głoszonego lekceważenia ONZ
i zapowiedzi, że rfie wezmą u-

działu w specjalnej Sesji Zgroma
dzenia ogólnego, Są poważnie za
niepokojone oddźwiękiem, jaki na

całym świecie wywołała sprawa
Bizerty. Korespondent płsze
wręcz, opierając się przy tym ńa
dobrze poinformowanych kołach

paryskich, że rząd ftaheusiti go
tów jest zmienić do pewnego sto
pnia swe dotychczasowe stanowi
sko Wobec Tunezji, tzn. wycofać
św’e Wojska z Blzerty i zadowolić

się „cichym przyrzeczeniem”

władz tunezyjskich, że nie będą
utrudniały komunikacji, między
poszczególnymi instalacjami bazy
w Bizercle.

W zamian za to Tunezja miała
by zaprzestać akcji propagando
wej przeciw Francji na terenie
ONZ i „pozbawić wszelkiego zna
czenia Obrady sesji nadzwyczajnej
zwołanej z inicjatywy grupy afro-

azjatyckiej”.

Z ostatniej chwili

Wyctfunia salka

spadochroniarzy
PARYŻ (PAP)

W krótkim komunikacie o-

publikowanym w piątek wie
czorem rząd francuski podał
do wiadomości, iż postanowił
wycofać z rejonu Bizerty je
den pułk spadochroniarzy,
przerzucony tam po wybuchu
działań wojennych. Komunikat
głosi, że decyzja ta zapadła
„po zbadaniu sytuacji w Bi-
zercie”.

mjr Titowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dzenia statku, zapasy tlenu i
żywności pozwalały Titowowi
na przedłużenie wyprawy —

w razie czegoś niespodziewa
nego — do 10 dni.

A oto niektóre pytania
dziennikarzy i odpowiedzi Ti
towa:

Pytanie: Jakich rad mógłby
pan udzielić kosmonautom a-

merykańskim?
Odpowiedź: Rady dawać

trudno. Latamy zupełnie ina
czej. My, kosmonauci ra
dzieccy dokonujemy zupełnie
innych lotów. Mogę tylko ży
czyć powodzenia w pokojo
wym Opanowaniu Kosmosu.

Pytanie: Powiedziano, że

mógłby pan wylądować z

„WoStokiem 2” w każdym
punkcie kuli ziemskiej. Czy
znaczy to, żę pojazd ten

mógłby też donieść do każde
go miejsca naszej planety ja-
jąś bombg?

Odpowiedź: Rząd radziecki
podkreślał niejednokrotnie w

swych oświadczeniach, że pro
wadzone przez ZSRR badania
Kosmosu służą tylko celom po
kojowym. Ale skoro ktoś pyta,
odpowiem: statek „Wostok -2”
nie jest przystosowany do wo
żenia bomb.

Pytanie: Czy zwykli śmier
telnicy będą mogli podróżo
wać po Kosmosie?

Odpowiedź: Tak, i to chyba
W niezbyt odległej przyszłości.

Myślę, że kiedyś ludzie w

czasie urlopów będą otrzymy
wać. skierowania na wycie
czkę w Kosmos, tak samo jak
dziś dośtają Skierowania na

wczasy na Krymie. Sądzę też,
iż w Kosmosie będą się ludzie
czuli nie gorzej niż nad Mo
rzem Czarnym.

Na tym konferencja praso
wa zakończyła się.

Dwa nowe rekordy
plonem pierwszego dnia

pływackich mistrzostw Polski
Pierwszy dzień pływackich mistrzostw Polski rozpoczął się lito*

czystym wciągnięciem flagi na maszt o godz. 17 mimo, iż przed
biegi pierwszych konkurencji rozegrano już przed południem. Bez
pośrednio po uroczystości otwarcia mistrzostw rozpoczęły się finały.
Przyniosły one dwa nowe rekordy Polski na 200 m st. motylko
wym kobiet i 4x100 st. zmiennym kobiet.

A oto rezultaty poszczególnych
konkurencji. Mężczyźni:

Na 100 M STYLEM DOWOLNYM

pod nieobecność Salamona zwy
ciężył Bernard Aluchna ze Sparty
Warszawa 59,0 przed Janem Lu
tomskim (Legia) 59,2 i Jerzym
Traczem (Legia) 59,7. NA 100 M

MOTYLKIEM zwyciężył faworyt
tej konkurencji Aleksander Stan
kiewicz (Slęza Wrocław) 1.04,6
przed Jerzym Czyżem (Sparta
Warszawa) 1,05,8 i Stanisławem
Wielińskim (Olimpia Poznań)
1,06,2. NA 200 M STYLEM KLA
SYCZNYM zwyciężył Ryszard Ga
lon (Flota Gdynia) 1,17,2 przed Da
nielem Fecicą (Slęża) 1,17,5 i An
drzejem Klełbusiewiczem (Budow
lani Kraków) 1,18,4. Warto doidać,
że Kiełibusiewicz prowadził przez
sporą część dystansu i do-

doipiero dosłownie na ostatnich
metrach przegrał ze świetnie fi
niszującymi Galenem i Fec'cą.
W SZTAFECIE 4x200 STYLEM DO
WOLNYM zwyciężyła Legia I

9.03 .8 w składzie Wakowski, Wi
dawski, Gastek i Kędzia przed
Legią II 9.05,1 w składzie: Krie-

ze, Adamowski, Lutomski, Tracz
oraz Pafawagiem 'Wrocław 9,15,8 w

składzie: Szampański, Pawelko,
Wilczek i Mikita.

W konkurencjach kobiecych NA

400 M STYLEM DOWOLNYM

zwyciężyła Komisarek (Slęza)
5,29,9 przed Duczyńską (Neptun
Stargard) 5.38,3 i Sikorską (War
ta) 5,39,6. NA 200 M MOTYLKIEM

zwyciężyła po zaciętej walce Ali
cja Klemińska (Warta Poznań) w

czasie 2,57,2 (rekord Polski) przed
Kariną Werner (Pafawaig) 3,02,0 i

Bożeną Cedro (Olimpia Poznań)

3,04,3. Krakowianka Magdalen*
Rumian z Wisły Kraków zajęła
5 miejsce w czasie 3,13,1.

W SZTAFECIE 4x100 STYLEM
ZMIENNYM zwyciężyły zawodni
czki Slęzy Wrocław: Dobrzańska,
Jagodzińska, Pastuszek i Tykier-
ska, ustanawiając czasem 3,22,*
nowy klubowy rekord Potoki.

Drugie miejsce zajęły zawodnicz
ki Pafawagu Wrocław: Garecka,
Michalska, Werner 1 Maksymowie*
w czasie 5,33.0 a trzecie Warta Po
znań w składzie: Wieczorkiewicz

Klemińska, Sikorska i Chojnac
ka — 5.41,7.

Dziś tj. W SOBOTĘ o godz. 1*

odbędą się przedibiegl, a o godz.
17 finały następujących konkuren
cji: MĘZCZYZN1 400 m dowol
nym, 200 m grzbietowym, 200 ni

klas., 4x100 zmiennym. KOBIETYl
100 m dów., 200 m. grzbiet., 100 m

klas., 100 m mot. i 4x100 dow.

W NIEDZIELĘ o godz. 10 odbę
dą się przedbiegi, a o godz. 17 fi
nały następujących konkurencji:
MĘŻCZYŹNI: 200 m dow., 100 m

grzbiet., 200 m mot., 1500 dow. —•

KOBIETY: 100 m grzbiet., 200 rn-

klas. (Mi800mdow.
----- e-----

Piątkowski
stracił rekord świata

Na mitingu lekkoatletycznym W»
Frankfurcie nad Menem doskona
ły dyskobol amerykański Jay Sil-
vester ustanowi! nowy rekord
świata w rzucie dyskiem przekra
czając jako pierwszy zawodnik na

świecie odległość 60 m. Nowy re
kord świata wynosi 60,56.

“piłkarze lii! ligi sitów na boiskach

Wisła gra z Ruchem

Cracovia wyjechała do Gdańska
Dziś i jutro znowu zapełnią się stadiony licznymi zwolen

nikami piłki nożnej. Niezależnie bowiem od tego co piszemy
na temat formy i umiejętności naszych piłkarzy, jedno jest
pewne — piłka nożna jest u nas sportem nr 1. W sobotę i
niedzielę odbędzie się pełna kolejka spotkań piłkarskich w

I i II lidze.

Krakowskie drużyny, w

swej obecnej formie, znów
nie będą miały łatwego zada
nia. Wisła gości u siebie dru
żynę mistrza Polski — Ruch,
z którym przegrała w Chorzo
wie aż 4:0. Jak będzie tym ra
zem — pytanie zupełnie otwar
te, gdyż z jednej strony piłkarze
Wisły potrafią wznieść się

na szczyty u-

_ potrafią
niespodziewanie
ffiiejętności, a potrafią też -—

jak to było w meczu z Polo
nią Bytom — dać się Zasko
czyć przeciwnikowi i przegrać
wysoko. Dla odmiany Ruch po
tournee we Francji wykazuje
bardzo dobrą formę. Jedno
jest pewne — niedzielny mecz

zgromadzi dużo publiczności.
CracoFia wyjeżdża do

Gdańska. W pierwszej rundzie
biało-czerwoni przegrali pe
chowo u siebie z Lechią 1:0'.
mimo, iż cały czas mieli wy
raźną przewagę. Teraz zadanie
jest o wiele trudniejsze. • Są
dząc natomiast po formie jaką
zawodnicy Cracovii zaprezen
towali w meczu sparringowym
z Kablem sukcesu w Gdańsku

■■. ••

nawet połowicznego nie ma

się co spodziewać, tym więcej,
że w bramce Cracovii nie wy
stąpi kontuzjowany Stroniarż.

W pozostałych spotkaniach gra
ją, W SOBOTĘ: LKS z Lechem,
a W NIEDZIELĘ: Legia z Górni-
kiem, Stal Sosnowiec z Zawiszą,
Odra z Polonią Bytom i Polonia

Bydgoszcz ze Stalą Mielec.

W II lidze w sobotę Gar
barnia zmierzy się ze Stalą
Rzeszów, z którą przegrała w

pierwszej rundzie 1:2, nato
miast Wawel jedzie do Legii
Krosno z którą na wiosnę
u siebie zremisował 0:0. Tar
nowska Unia ma okazję do
rehabilitacji za wysoką poraż
kę 4:0 z Unią Racibórz w

pierwszej rundzie rozgrywek.
W pozostałych meczach grają:

W SOBOTĘ: Bałtyk z Olimpią,
Gwardia z Arką i Śląsk z Pias
tem. w NIEDZIELĘ: Calisia z Lu-

blinianką, Arconia z Polonią,
Naprzód z Pogonią i Unia Tarnów
z

Wiadomości napływające z Mo
skwy zdystansowały, i' to o

długości... kosmiczne, Wszyst
ko co zdarzyło się w Ciągu

148 godzin minionego tygodnia na

całym świecie. W ubiegłą niedzielę,
w chwili, gdy Jurij Gagarin był en
tuzjastycznie przyjmowany na kon
tynencie amerykańskim W przestrzeń
kosmiczną poszybował jego przyja
ciel, nowy radziecki kosmonauta
Herman Titow. W czasie jego lotu,
znów kontynent amerykański (jak
się ostatnio przypuszcza odkryty nie
przez Kolumba lecz przez Leifa, naj
starszego Syna niekoronowanego
króla Grenlandii Eryka Rudego), u-

słyszał przyjazne słowa przekazane
przez Rosjanina krążącego w Kos
mosie. Podobne słowa pozdrowień,
wypowiedziane w dźwięcznej mo
wie rosyjskiej, dotarły w tym sa
mym dniu i do innych kontynentów
naszego globu.

W kilkanaście
świat, który żył
niem wielkiego
szał — znów z Moskwy — ze studio
radiowo-telewizyjnego słowa czło
wieka który choć nie jest naukow
cem — specjalistą czy konstrukto
rem, mógł, dzięki swej mądrej, po
kojowej polityce powiedzieć: „Nie
daleki jest czas, kiedy statki kos
miczne kierowane przez człowieka
utorują drogę na Księżyc i do pla
net układu słonecznego”. Nikita
Chruszczów W swym poniedziałko
wym przemówieniu nie mówił jed
nak i nie mógł w sytuacji jaka obe
cnie wytworzyła się w świecie, mó
wić tylko o lotach kosmicznych.
Premier radziecki szeroko i rzeczo
wo mówił
sprawach,
problemie nr 1 — zawarciu traktatu
pokojowego z Niemcami oraz o ure
gulowaniu sytuacji w Berlinie za
chodnim. Ciekawa jest reakcja na

to przemówienie prawicowej prasy
zachodniej, a głównie prasy NRF.

godzin później
i żyje pod wraże-
lotu Titowa, usły-

o naszych ziemskich
a przede wszystkim o

Dzienniki i inne tuby propagando- KPZR, mającego zapewnić zbudo- Kennedy podkreślił z drugiej, a

toe. Republiki Federalnej i Berlina wanie komunizmu w Związku Ra- ściślej byłoby w tym wypadku po-
zachodniego, które od tygodni celo- dzieckim jeszcze za życia obecnego wiedzieć... z trzeciej strony, że Chru-
wo i z premedytacją przygotowy-' pokolenia,
wały swych czytelników „na naj
gorsze”, „na niespodzianki ze strony
Kremla", twierdzą obecnie, że prze
mówienie Chruszczowa... „nie za
wiera niespodzianek”, •Stara to i wy
próbowana metoda. Jeśli się nie
chce napisać czegoś pozytywnego,
to wówczas ucieka się do ogólniko
wej oceny, „bez niespodzianek”.
Tymczasem Związek Radziecki u-

Czynił niespodziankę Zachodowi nie

Właśnie w ostatnich
dniach rozpoczęła się na ten temat

szeroka dyskusja. Ludność ZSliR
z niesłabnącym zainteresowaniem
studiuje i omawia projekty zarów
no programu jak i statutu KPZR.
Jak donosi „Prawda" na Białorusi
i w innych republikach związko
wych organizacje partyjne przydzie
liły najlepszych propagandystów
i agitatorów do pracy nad Zapozna
niem ludności z tymi doniosłymi do-

W tym
tygodniu...

tylko wysłaniem w przestrzeń kos
miczną majora Titowa, lecz także
— ustami premiera Chruszczowa —

pełnym powagi i rozsądku toezwa-
niem do rozpoczęcia negocjacji w

sprawie traktatu pokojowego z
Niemcami oraz w sprawie Berlina
zachodniego. Drzwi do rokowań po
zostały więc znów przez Związek
Radziecki otwarte.

"[SRAJ, który posiada wszelkie
- “■środki do odparcia i zmiażdżenia
każdego agresora jest zajęty Swym
gigantycznym pokojowym budownic
twem. Ilustracją tego jest przede
wszystkim fakt, iż w centrum uwa
gi ludzi radzieckich znajduje się o-

becnie projekt nowego programu

kumentami. Oto czym zajmują
się ośrodki propagandowe W ZSRR.
(OCZEKIWANA z dużym zainte-

resowaniem odpowiedź prezy
denta USA, na apel Chruszczowa
w sprawie negocjacji u> sprawie
Berlina zachodniego jest właściwie
nijaka. Kennedy wprawdzie, na

odbytej w czwartek konferencji
prasowej, oświadczył, że „trzeba
użyć wielkich środków dyplomatycz
nych, by doprowadzić do pokojowe
go rozwiązania problemu berlińskie
go”, lecz równocześnie wyraził po
gląd, iż poniedziałkowe przemówie
nie, Chruszczotoa „nie zawierało żad
nych nowych nropozycji" w lej
sprawie.

szczow „wyraził pragnienie rokowań
z Zachodem to kwestii Berlina i to

innych sprawach”. Prezydent USA
w swym przemówieniu pełnym tego
rodzaju rozważań „pragnienia” ta
kiego jednak nie wyraził, argumen
tując, że spotkanie na najwyższym.
Szczeblu między Wschodem a Za
chodem może się odbyć tylko wów
czas, gdy ■przygotowany zostanie
„odpowiedni grunt”. A więc znów
stara piosenka o warunkach wstęp
nych, które jak stwierdził Chrusz
czów, nie są do przyjęcia przez
ZSRR. Miejmy jednak —■i to uza
sadnioną — nadzieję, że prezydent
USA zmieni zdanie.

TT, YPADA na zakończenie powró-
»' cić do omawianego już w ub.

tygodniu konfliktu francusko-tune-
zyjskiego w sprawie Bizerty. Zwo
łanie nadzwyczajnej sesji Zgroma- .

dzenia Ogólnego Narodów Zjedno
czonych nie doszło w tym tygodniu
do skutku. Dopiero bowiem we śro
dę grupie państw afrykańskich, któ
re wniosły petycję o zwołanie nad
zwyczajnej sesji udało się uzyskać
trzy brakujące do 50 podpisy. Osta
tnim państwem, które petycję pod
pisało jest Szwecja.

Wszystko więc wskazuje na to, że
generalna debata przekształci się
w wielki akt oskarżenia awanturni
czej polityki Francji.

Konflikt wokół Bizerty nie może
się zakończyć inaczej niż porażką
kolonizatorów i to chyba nie tulko
francuskich. Do innych, wcześniej
szych dowodów, świadczących o słu
szności tego twierdzenia, przybył o-

statnio przekład z innej części ziemi
afrykańskiej, z Konga, gdzie kolo
niści ponieśli dotkliwą klęskę.

Tak już jednak na tym świecie
jest, że wcześniej czy później musi
zatriumfować słuszna sprawa.

Ryszard DZtĘCIOLKIEWICZ .

Unią Racibórz, (js)
----- 9P—.

Zawody żużlowe
Wanda — Unia Tarnów\
W dniu 13 sierpnia 1961 r. •

godz. 18-tej na torze w Nowej
Hucie rozegrane zostaną towarzy
skie zawody żużlowe pomiędzy
drużynami Wandą 1 Unią Tarnów.
Obie drużyny wystąpią w najsil
niejszych składach.

Spotkaniem tym drużyna Wań-

dy rozpoczyna cykl zawodów z

czołowymi zespołami II ligi żuż
lowej.

$ 11 bm., w czwartym dndu te-j
Tiisowych mistrzostw Polski <30-
kończono przerwany ćwierćfinałom

wy pojedynek kobiet pomiędzy
Filiipówną (Poznań) a Dańdą (Krai
ków). Wygrała Dańda 6:4, 8:6f
W grze pojedynczej mężczyzn
•żegrano zaledwie dwa gemy w*

spotkaniu Orlikowski — Piątek,
Zakończyły się one zwycięstwem
Orlikowskiego 8:6, 8:6.

$ W dalszym ciągu odbywają
cej się w Helsinkach olimpiady
głuchoniemych, w chodzie na M

km Polak Fert zdobył sre-bnny
medal czasem 1:30.06,8. Zwyciężył
Fin Savolainen — 1:29,Ol.6 . W fi
nale turnieju piłkarskiego Jugo
sławia zwyciężyła Belgię 4:1 (3:0).

® W dalszym ciągu turnie,j-u ■
przyjaźni drużyn szkolnych piłka
rze polscy przegrali w Szczeci.rtku
z juniorami CSRS 1:2, a drużyna
NRD pokonała Węgrów 2:d.

@ Drużynowym kolarskim mi
strzem Polski został zespół ZZS
w składzie Beker, Pokorny, For-

nalczyk i Su<rmińśki przed Le
gią II.

We Wrocławiu został rozegra
my mecz koszykówki między re
prezentacją Polski i Rumunii (ju
niorek). — Zwyciężyły Polki !tó:4^

(25:28). Dla Polski najwięcej pun
któw zdobyły: Pabiańcżyk — 2t2Ł
Mikulska — 16 i Cygal -r- 8 .

J>.

DZIĘKUJEMY
zawodnikom t działaczom Skawy
Wadowice za pozdrowienia nade
słane nam z obozu w Gdańsku,
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MEGAWATY

pod obstrzałem
Energetycy czynią Już przy

gotowania. Uwaga, za miesiąc
— jesienny szczyt! Trwają
remonty agregatów 1 turbin*
oblicza się ich moc i bilansu
je z zapotrzebowaniem. Sy
tuacja jednak z góry jest
znana: deficyt w okresie je
sienno-zimowego szczytu wy
niesie pareset megawatów.
Zapotrzebowanie przewyższy
moc elektrowni i ich rezer
wy. A Więc, gospodarujmy
właściwie — elektryczną e-

nergią! Nie przeciążajmy sie
ci w godzinach wieczornych.
Nasilenie pracy maszyn, a-

gregatów i urządzeń napędza
nych elektryczną energią
przesuwajmy na inne godzi
ny. O to proszą — energety
cy.

...W pięcioletnich zamierze
niach polskiej energetyki, na

czoło wysuwają się dwa za
gadnienia: baza paliwowa i
problem nowoczesnego sprzę
tu i techniki. Mimo olbrzy
miego skoku W okresie powo
jennym, obecnie nadal znaj
dujemy się pośrodku drogi do
wielkiej energetyki.

Szybciej od elektrowni roz
wijają się nowa fabryki,
gwałtowniej wzrasta ilość
elektrycznego sprzętu w po
mieszczeniach domowych
(pralki, telewizory, lodówki,
odkurzacze itp).
' Niedobór mocy w ostatnich
miesiącach ub. roku wynosił
ok. 260 MW (megawatów), w

br. wzrośnie do blisko 350
MW. Kolos, III wielki piec w

Hucie im. Lenina w ciągu
Jednej godziny zużywa taką
ilość energii, która wystar
czyłaby do oświetlenia po
wiatowego miasta wielkości
Myślenic. Ten przykład mówi
eam za siebie. Energetycy ma
ją także całą moc własnych,
Skomplikowanych problemów.

Kosztowny,
elektryczny „rozkurz"

Brzmi to troszkę jak para
doks, ale nie wszystka, wy
tworzona w elektrowniach e-

nergia, dociera do odbiorców.
Tracimy jej przeszło 20 proc.
Tłumaczyli mi to energetycy
Z Elektrowni Jaworzno II”.

Część tej energii napędza
urządzenia bezpośrednio w

samych elektrowniach (ok.
8,16 proc.), a reszta to tzw.

„straty sieciowe”, zwłaszcza
w sieci średnich napięć (ok.
13 proc.). Miliardowe nakłady
na energetykę w naszym kra
ju dotychczas dotyczyły prze
de wszystkim wielkich inwe
stycji, ominęły one natomiast
— modernizację sieci średnich
i niskich napięć. Stąd też czę
ste awarie w miastach i za
kładach, nieprawidłowe prze
kroje przewodów dające mar
notrawstwo i straty. Oblicza
się, że tylko na skutek złej
jakościowo blachy transfor
matorowej, o dużej „stratnoś-
ci”, tracimy rocznie ponad
2«G milionów kilowatogodzin.
Blachy dobre z Huty im. Le
nina przemysł otrzyma dopie
ro w 1863 r...

Wreszcie, nie najlepiej
dzieje się także z wieloma,
bieżącymi inwestycjami ener
getycznymi i rekonstrukcją
starych jednostek.

W zaułku inwestycyjno-
remontowym

O sprawach tych dyskuto
wano na ostatniej, lipcowej
komisji sejmowej przem.
ciężkiego. Z budową wielu e-

lektrowni, zwłaszcza przemy
słowych, nie wszędzie dzieje
się najlepiej. Tak zwane ..po
ślizgi” w oddawaniu mocy
dochodzą nawet do 50 proc,
mocy.

Takie właśnie, znaczne o-

późnienia W terminach budo
wy notujemy u nas w Elek
trowni „Siersza II”, w Tarno
wie i w Nowej ITucie. Głów
ny problem stanowią nadal
nieterminowe dostawy kotłów
i urządzeń, również importo
wanych z zagranicy, oraz

często ich zła jakość. Jeden z

krakowskich energetyków po
dał mi następujące fakty:
dostawy kotłów dla Elektrow
ni w Skawinie zostały opóź
nione o 7 miesięcy, a ponad
to trzeba było przy nich do
konać 360... poprawek. Stąd
też opóźnienie i nie planowa
ne braki mocy.

Obok nowoczesnych siłow
ni jak „Jaworzno II” czy
„Miechowice”, które na wy
tworzenie jednostki mocy zu
żywają zaledwie 0,5 i mniej
kg węgla, mamy elektrownie
— staruszki włączane w okre
sie szczytów, pochłaniające
dwa razy więcej czarnego pa
liwa. Ponadto wyłom w rezer
wach czyni nadal rozrzutna

gospodarka energią w prze
myśle. Tak np. na wytwo
rzenie tony żelazostopów w

starych hutach krakowskich
i Śląska, zużywa się ponad
11 tys. kWh, podczas gdy
norma ta powinna wynosić
ok. 8 tys. KWh. Obrazowo
można to następująco przed
stawić: gdyby nasze hutnic
two zaoszczędziło tylko 1
proc, zużywanej energii (co
jest całkiem realne) to, moż
na by zaoszczędzić rocznie
134 tys. ton węgla, wartości
ok. 40 min zł.

Stare agregaty, . nieekono
miczne silniki i przewody, ro
dzą duże marnotrawstwo.

Wyście — to właśnie rekon
strukcje i systematyczne re
monty. Problem jednak w

tym, że mamy przedsiębior
stwo budowy elektrowni, ale
nie mamy — Przedsiębior*
stwa Remontu Elektrowni
Każdy resort w tej dziedzinił
działa na własną rękę, ener
getyka zawodowa natomiast
— z trudem zaspokajają włas
ne, najpilniejsze potrzeby.
W sumie, efekt końcowy, to

wspomniane już okresy re
montowe co... 40 lat. Bo brak
wyspecjalizowanego przed
siębiorstwa i robót jakościo
wo dobrze wykonanych. Stąd
jeden wniosek: należałoby
powołać jedno, centralne
przedsiębiorstwo remontowe
elektrowni. Wydaje się, że

jest to rozwiązanie mogące
dać zasadnicze oszczędności.

O ekonomice
i „prgdożercach"

W wielu hutach śląskich
Już wydano zarządzenia zmie
rzające do ograniczenia spo
życia energii w okresie je
sienno-zimowym. W poszcze
gólnych wydziałach na okres
ten przesuwa się remonty

Główne żridło
wypadkiw

80 proc, pojazdów na dro
gach to motocykle. Najwięcej
też wypadków powodują mo
tocykliści, których pijaństwo i

ordynarna jazda zwłaszcza w

ostatnim okresie przybrała
wręcz katastrofalne rozmiary.
Główne przyczyny wypadków
to alkohol, nadmierna szyb
kość i brawurowa lekkomyśl
na jazda. Na przestrzeni kilku
ostatnich lat liczba wypadków
motocyklowych gwałtownie
wzrasta. W 1958 r. na terenie
woj. krakowskiego było 271
wypadków,

' 24 zabitych, 280
rannvch. W 1959 r. 498 wy-
paków, 49 zabitych, 782 ran
nych. W 1960 r. 573 wypad
ki, 42 zabitych, 652 rannych.
W pierwszym półroczu br. by
ło już 169 wypadków, 19 za
bitych, 226 rannych. Jak wy
nika z zestawienia liczba ofiar
wypadków motocyklowych
jest większa od liczby samych
wypadków.

A oto skutki prowadzenia
motocykli w stanie nietrzeź
wym.

‘ W 1958 r. 62 wypadki,
w 1959 r. — 104, w 1960 —

131, w 1961 r. — 62. Tylko w

lipcu br. 40 wypadków moto
cyklowych spowodowali nie
trzeźwi kierowcy, ujęto zaś
276 motocyklistów w stanie
nietrzeźwym, którym odebra
no prawo jazdy na okres 1
roku.

Milicja drogowa zapowiada
na najbliższy okres wzmożenie
represji na drogach wojewódz
twa krakowskiego, w stosunku
do piratów szos, (ż)

różnych urządzeń energo
chłonnych (walcownie, piece
elektryczne) 1 planuje ich
krótkie postoje w godzinach
wieczornych.

Pociągnięcia godne jak
najszerszego upowszechnie
nia i przeniesienia także na

inne przemysły. Tak np. jhk
wynika z porównań, do naj
większych „prądożerców” w

Polsce należą karbidownie,
zużywające na tonę produktu
przeszło 3,4 tys. kWh (norma
za granicą ok.. 3 tys. kWh) i
wytwórnie amoniaku — 2.1
tys. kWh (za granicą — 1,7).
Jak problem ten rozwiązano
gdzie indziej? Otóż, w Au
strii, w okresie jesienno-zimo
wym karbidownie wykorzy
stuje się tylko w 50 proc., po
dobnie jak i inne fabryki.
Inwestycje te są bowiem tań
sze o wiele od energetycznych
i rachunek ekonomiczny wy
kazuje, że opłaca się zbudo
wać dwa razy więcej pieców
karbidowych po to, aby w zi
mie przechodziły postoje, a w

Iecie — gdy energia jest tań
sza — pracowały na 100 proc,
obrotów. A u nas? Czy nie
można jakoś wykorzystać e-

lektrowni także w cukrow
niach, w okresie ich postoju?
Wydaje się, że cały problem

”

leży jednak gdzie indziej...

Z prawem wartości
na „bakier”!

— Oszczędzać? a po co! —

pada często odpowiedź. Nic
przecież do tego na razie nie
zmusza. Kilowatogodzin od
biorcę kosztuje zaledwie... 39
groszy. Rezultat zaś taki, że
do potężnego przemysłu jakim
dzisiaj jest energetyka, pań
stwo — musi dopłacać średnio
po 2 miliardy rocznie. Od
wrotnie niż na całym świę
cie....

Wprawdzie, pozornie wszyst
ko jest w porządku, bo niby
energii nie sprzeaaje się poni
żej kosztów własnych. Choćby
dlatego, że podstawowy suro
wiec — węgiel — energetykę
też kosztuje prawie grosze.
Nawet są podobno jakieś zy
ski. Ale gdybyśmy tylko na

nie liczyli, te fakty mówią
same za siebie, to — polskiej
energetyki nie byłoby za co

rozbudować. Czy zawsze tak
było? Sięgnąłem d'a przeko
nania się do „Roczniki sta
tystycznego” 7. 1938 r. (sir.
234), i wynotowałem ceny za

1 kWh: Kraków — 6(1 groszy,
Katowice — 35 gr, Łódź — 1’2
gr, i Wiedeń — 70 groszy,
Paryż — 32 gr. Do tych da
nych, myślę, komentarze są
już zbyteczne.

Energetyka
musi kosztować

(światowe statystyki I po
równania wykazują, że in
westycje energetyczne należą
do najbardziej drogich 1 ko
sztownych. Słuszne więc by
łyby analogiczne bodźce ma
terialne za pobierany prąd.
Od ub. reku obowiązuje
wprawdzie zarządzenie, na

mocy którego energia nabie
rana w okresie szczytu jest
dla przemysłu droższa niż w

pozostałych porach.
Ale mimo tych obostrzeń,

można nadal śmiało twierdzić,
że ceny za elektryczną ener
gię nie zmuszają do oszczęd
ności, bowiem nie rzutują w

jakiś zasadniczy sposób na

koszty produkcji. Praktyka
mówi, że często jest wręcz
odwrotnie. Znane przecież są
fakty z krakowskich zakła
dów, w których obrabiarki I
różne agregaty po parę go
dzin na dobę pracowały na

„pusto”, aby pokryć jedynie
luzy w normach pracy.

I tak właśnie, z czym trud
no na dłuższą metę się pogo
dzić, uciekają nam cale me
gawaty! Konieczne więc wy
daje się podjęcie bardziej.—

drastycznych środków, (nik).

Z trudem wyprodukowane
kilowatogodziny tracimy wre
szcie na skutek złej gospo
darki remontowej energetycz
nych urządzeń i spychania
tych potrzeb w wielu przemy
słach na ostatni plan.

Dużo budujemy,
prawie —

nie remontujemy!
Straty przy tym ponosimy

podwójne; w zakładach prze
mysłowych „uciekają” nam

całe megawaty, a w elektro
wniach — miliony ton węgla.
Pobieżna lustracja kilkunastu
zakładów przemysłowych w

woj. krakowskim wykazała,
że można w nich spotkać się
z faktami wydłużania okre
sów międzyremontowych u-

rządzeń energetycznych na
wet do... 40 lat!

Grzeczne „proszę bilety do kontroli” — to sakramentalne słowa,
od których rozpoczyna pracę w każdym przedziale rewizor. Ta

podróżna przyznała od razu, że Jeden i ten sam bilet chclala wy
korzystać powtórnie na przejazd do Wieliczki.

-Chore-podągl
Dochodzi godzina 9.43. Na

peronie krakowskiego
Dworca ostatnie poże
gnania, ostatnie uściski

oraz przekazywanie zbawien
nych rad i napomnień. Pos
pieszny szybko nabiera rozpę
du. Przed nimi wielogodzinna
droga do Wrocławia. Kontro
lerzy rozpoczynają działanie.
Mijają przedział za przedzia
łem. Nic. Cieszy mnie uczci
wość ludzi. Ale oto patrzę na

przedstawione mi pod nos 2
bilety. Wszystko się zgadza:
dwoje starszych ludzi jedzie
do Wrocławia, właściwą kla
są, tylko... bilety ważne są
na pociąg osobowy. Właścicie
le nie próbują nawet prote
stować. Widocznie pomyśleli
— nie udało się, a może było
im po prostu wstyd. Bez sło
wa wpłacają określoną nale
żność wraz z karną opłatą.

O
kilka przedziałów da
lej jakiś jegomość, nie
podejrzewając kontro
li, najspokojniej prze

ciska się zatłoczonym koryta
rzem. Jest zdziwiony, że osoba
kontrolująca nie jest odziana
w mundur. On nie posiada bi-

Czy plany wytrzymają
PRÓBĘ ŻYCIA?

Niezwykła popularność Za
kopanego w latach powojen
nych pociągnęła za sobą sze
reg niekorzystnych zjawisk,
które
potok .. ..

radiu i w rozmowach. Ludzie
klęli,
smaczne potrawy w

mlecznych lub w

powodował?- nieustający
narzekań w prasie,., w

stali godzinami po nie-
barach

______ _ __

.. restaura
cjach. Płacili horendalnie wy
sokie ceny za byle kuczę w

góralskiej chacie, byli obdzie
rani niemiłosiernie przez za
kopiańskich dorożkarzy. Zno
sili cierpliwie te dolegliwości
za cenę obejrzenia Tatr z bli
ska, wyjazdu na Kasprowy
lub na Gubałówkę.

Ten ogólny pęd miał jedną
dobrą stronę. Zakopane prze
stawiało się coraz bardziej z

funkcji uzdrowiskowo-leczni-

czej na wypoczynkowo-turys
tyczną. W masach napływa
jących jak rok długi turystów
i wczasowiczów rozpływali się
nieliczni procentowo chorzy;
Zakopane spełniało nadal fun
kcję uzdrowiśkowo-łecznićzą,
lecz v.’ formie o wiele skrom
niejszej. W dyskusjach w pra
sie, radiu i w prywatnych roz
mowach zgadzano się coraz

powszechniej, że funkcja wy
poczynkowo-turystyczna musi
w końcu zadecydować o dal
szym rozwoju Zakopanego.

Takie właśnie założenie po
stawili sobie projektanci Woj.
Pracowni Urbanistycznej i Za
kopiańskiej Pracowni Urbani
stycznej. Kropkę nad i posta
wiło Prezydium WRN w Kra
kowie opiniując pozytywnie
oba plany: ogólny etapowy i
kierunkowy oraz szczegółowy,
dotyczący śródmieścia. Jeśli
projekty te wejdą w życie,
Zakopane mus: się liczyć z

poważnymi zmianami. Projek- i
tanci zakładają, że liczba sta. I
łych mieszkańców nie powin- I
na przekroczyć 32 tys. osób, |

a liczba mieszkańców czaso
wych — 20 tysięcy osób. Je
dynie w pełni sezonu lub w

czasie wielkich imprez mię
dzynarodowych plany zakła
dają maksymalną pojemność
Zakopanego na 75 tys.

Jak sobie projektanci wyo
brażają takie ograniczenia roz
woju Zakopanego? Liczbę sta
łych mieszkańców będzie mo
żna najłatwiej ograniczyć po
usunięciu z terenu obiektów
przemysłowych i składowych,
szkół średnich. Istnieją nawet

sugestie przeniesienia do No
wego Targu centralnego o-

środka gospodarczego, admini
stracyjnego ■i usługowego tu
rystyki. Te pociągnięcia spo
wodują przeprowadzenie się
tysięcy osób. Ograniczenie i-

loścl mieszkańców czasowych
nastąpi po usunięciu części
kolonii i obozów młodzieżo
wych i skierowanie ich, jak
zresztą w ogóle wczasowiczów,
na tereny rekreacyjne leżące
na południowych stokach pa
sma Gubalowsko-Spiskiego
na przestrzeni między Wito
wem i Bukowiną Tatrzańską.

Po zastosowaniu tych środ
ków Zakopane zyska jedynie
na uroku. Będzie można na
prawdę nacieszyć się pięknym
otoczeniem w atmosferze spo
koju. Wynajęcie mieszkania
nie będzie marzeniem ściętej
głowy, a posiłek będzie mo
żna zjeść bez zdenerwowania.
Czy te piękne plany wytrzy
mają próbę życia? A r.o zoba
czymy. (SEP)

letu. ale zastrzega się. że je
dzie tylko do Trzebini. Jak
wszedł bez biletu na krakow
ski Dworzec? Odpowiada
szczerze — przecież tam przy
wyjściu nikt nie stoi.
Można wchodzić i wychodzić
ile razy się chce. Notuję w

swych zapiskach tę uwagę i
idziemy dalej. Wkrótce Szcza
kowa. Stąd kontrolę nad ucz
ciwością pasażerów pełnić już
będą ekipy rewizorów kato
wickiej DOKP.

Do nadejścia powrotnego
pociągu jest jeszcze trochę
czasu. Rewizorzy mają chwilę
odpoczynku, omawiamy przy
kry dla kolei plon pracy.. W
ich języku umownym nazywa
się to „leczeniem chorych po
ciągów”. Im częściej na któ
rejś trasie pojawiają się nie
uczciwi podróżni tym bardziej
pociąg „choruje”. Trasa Kra
ków — Katowice należy właś
nie do chorych. Tutaj często
obok przypadków bezpłatnego
wyłudzania przejazdów można

spotkać się z podróżnymi wra
cającymi z urlopów, bądź uda
jącymi się nań za biletami
kredytowymi wystawionymi
przez rady zakładowe. To

prawda, że w takich wypad
kach najmniejszą winę pono
si sam podróżny, ale przedsta
wiciele kolei muszą interwe
niować. Dlaczego?

Rady
zakładowe wystawia

jąc bilet kredytowany
mają możliwość w opar
ciu o przepisy taryfy oso

bowej i bagażowej wskazywać
drogę przejazdu zapewniającą
najdogodniejsze połączenie, a

ponieważ tego nie czynią, ko
lej otrzymuje — zgodnie z

wystawionym zleceniem od
CRZZ — należność za prze
jazd drogą najkrótszą. Różnicę
musi pokryć podróżny. Stąd
wniosek o konieczności odpo
wiedniego pouczenie rad za
kładowych. *

ponad 10 amatorów bezpłat
nych przejazdów. Najczęściej
są to przypadki powtórnego
wykorzystywania biletu. Data

jest ta sama, biletu nie zwra
ca się przy wyjściu, a więc
podróżny sądzi, iż można zeń
korzystać kilka razy. Aby te
mu zapobiec kolej broni się
stemplowaniem tzw. strefy
czasu. Bilet jest więc ważny
tylko na określoną ilość go
dzin. Tego nie rozumieją, lub
nie chcą. niestety, zrozumieć

podróżni.

Przypadków takiego niero-
zumienia jest w krakow
skim okręgu sporo, co ilu
strują najlepiej cyfry. IV

II kwartale służba kontrolna
krakowskiej DOKP ujawniła
812 osób jadących bez biletów.
Obfity był czerwiec. W tym
miesiącu zanotowano 411 ga
powiczów, z powodu których
kolei poniosłaby straty na su
mę 21.713 zł.

Okres letni jest szczególnie
ruchliwy na kolei, wymaga
więc dodatkowych zabezpie
czeń ze strony służby kontrol
nej PKP.

Pasażerowie narzekają, że
niby zlikwidowano bileterów
a w dalśżym ciągu istnieją
kontrole. Powiedzcie jednak
sami czy można .je wyelimino
wać, jeśli podczas 4 doraźnych
akcji w ciągu ostatniego mie
siąca w samym tylko Krako
wie ujęto 372 osoby bez bile
tów, jeśli ich koszta podróży
wynoszą 19.823 zł? Czy można
mieć zaufanie do podróżnych,
którzy przyjeżdżają do Kra
kowa bez biletów z Warszawy,
Gdańska, Torunia. Wrocławia,
czy innych odległych miast?
Czy można mieć wreszcie za
ufanie do podróżnych, którzy
nawet uiszczą opłatę konduk
torowi. ale nie żądają od nie
go pokwitowania w formie bi
letu? Taki proceder nie opłaca
się. W razie kontroli trzeba
płacić za przejazd powtórnie.

O 14.05 wyruszamy do Wie
liczki. Na tej trasie również
nie brak gapowiczów. Korzy
stają z krótkiego czasu jaki ma

do przebycia- pociąg. Liczą
więc, że tu najłatwiej można
oszukać. Tymczasem... Na tra
sie Kraków — Wieliczka dzia
łają szczególnie liczne grupy
rewizorów. Plon ich pracy jest
na ogół dość obfity. Oto tylko
w jednej uodróży ujawniono

Kolej
obraca znacznymi su

mami. Krakowska DOKP
przewozi miesięcznie pa
sażerów za sumę około 61

milionów zł. W - samym tylko
czerwcu przez węzeł krakow
ski przewinęło się ponad 4
min podróżnych. Zrozumiałe,
że w takiej sytuacji występu
jąca w dość dużej skali nie
uczciwość korzystających z U-
sług PKP przynosi temu

przedsiębiorstwu spore stra
ty.

To nieprawda, że PKP nie
ma zaufania do korzystających
z jej usług. Służba kontrolna
jest wyłącznie czynnikiem za
pobiegawczym 'przeciw wystę
pującej ciągle jeszcze poważ
nej liczbie — nie bójmy się
ich tak nazwać — kanciarzy.
Pamiętajmy, kontroli, na któ
re narzekamy, będzie o wiola
mniej, jeśli za okazane nam

przez kolej zaufanie zapłaci
my taką sarną miarą.

F. MARCISZ

Zdjęcia O. LINK (

SOPOT

przfgohwuje sią
do festiwalu

W iwlązku ze spodziewa
nym zjazdem z okazji Między
narodowego Festiwalu Piosen
ki czynione są obecnie w So
pocie przygotowania ma*ąca
na celu należytą obsługę do
datkowego kontyngentu przy
jezdnych, m. in. rozważany

Co tydzień FQTO
NAGRODA TYGODNIA

Reprodukowane powyżej zdjęcie nadesłał JÓZEF STA-
RZYCKI KARNIOWICE 115, pow. Chrzanów. Otrzymuje
ono nagrodę tygodnia. Fotografowanie zwierząt to jedno

dbać o aktualność. Zdjęcie na
desłane jest mało czytelne.
Twarze osób są za ciemne.
Zdjęcia fotoireparterskie wy
magają dużego doświadczenia
i operatywności.

ROMAN GÓRSKI, Gdynia.
i oceniamy

w każdej
Przyjmujemy

zdjęcia wykonane
z najwdzięczniejszych zadań, zwłaszcza w okresie wakacji, okolicy na terenie całego kra-

Nagrodzone zdjęcie ma w sobie wiele uroku i bezpośredności.
Proszę zwrócić uwagę na ręce trzymające kociątko. Tego ty
pu zdjęć otrzymujemy bardzo mało, a szkoda. Mamy na
dzieję, że reprodukowane zachęci do dalszych prób.

Fotografia
w czasie upałów

Ostatnie dni upalne i sło
neczne sprzyjają szczególnie
fotoaim storom. Wiadomo, słoń
ce uplastycznia krajobraz
i architekturę. Nie sprzyja
natomiast wykonywaniu zdjęć
portretowych. Toteż zdjęcia
plenerowe; nadesłane ostatnio
do ..Kącika” mają wicie wa
lorów, na tom iast' por iretówe
najczęściej są nieefektowne.
Przy tej sposobności przypo-
irunarnj, że fotografowanie 5
osób najlepiej udaje się przy i
lekko zamglonym niebie. Twa-j
rzę wy chodzą wówczas bardzo j
miękko. :

Otrzymane w ostatnich kil.-'
ku dniach zdjęcia dotyczą
przede wszystkim architektu
ry. Kilka z nich wykonano
późnym wieczorem lub wcze
snym rankiem, dzięki czemu

posiadają długie cienie dosko
nale uplastyczniające obiekty.

Ocena nadesłanych zdjęć
JANUSZ SEMBOL, Rabka

Słone GO.

Gdybyśmy potraktowali
zdjęcie jako aktualne, musieli-
byśmy je otrzymać bezpośre
dnio no imnrezie. Gazeta musi

Na stacji docelowej ekipa kra
kowskich rewizorów omawia wy
niki swojej pracy.

Stoją od lewej; JAŃ HALEK,

iu. jn aa,es tacie mają niestety
jedną wielką wadę, są zbyt
szare i to p-zekreśia możli
wość ich reprodukowania

'

w jSZCZEPAN eeksian, adam

„Gazecie”. <machaj i leon nowiCkj.

Jest projekt przedłużenia go
dzin otwarcia miejscowych
restauracji. Remont Opery Le
śnej został już zakończony.
Dojścia do opery — uporząd
kowano.

Wobec kaprysów tegoroczne
go lata, organizatorzy Mię-
d ynarodowego Festiwalu Pio
senki zabezpieczyli się na wy
padek deszczu. W razie nie
pogody imprezy festiwalowe

przeniesione zostaną z Opery
Leśnej do Hali we Wrzeszczu.
Dla uniknięcia zamieszania, —

wszystkie bilety na festiwal

opatrzone będą podwójną nu
meracją, na miejsca w Ope
rze Leśnej 1 w Hali we Wrze
szczu.

3 A. 'll)aslUwśkieg&

Ulicom, dzielnicom — często nadajemy nie
zasłużone nazwy — wystawiając je na kpiny.
Np. są ulice takie jak: Piękne a brzydkie jak
noc — są ul. Pawie —nawet .bez kur, są
ulice Złote bez złotych, Srebrne bez żywego
srebra, ulice Długie na sto łokci i Szerokie

na cztery biodra. Jest też dzielnica Cichy Ką-J
cik — hałaśliwa od zgrzytów hamulców tram
wajów, samochodów czy inny ch perkawek— -

Ten kącik Krakowa powinien zwać się —

Głośny Kącik!



Sfr. 1

• Bałtyk jest płytki. Najwięk
sze głębie sięgają 200 m.

• Codziennie ginie na twlecie
z głodu 7—9 tyi. ludzL

® Indyk pochodzi z Ameryki.
Dotarł jednak do Europy

wcześniej, niż Kolumb za

ocean.

9 W każdym samoehodzlo za
warte jest ok. SO kg. - siarki.

0 Na Antarktydzie zamarznąć
łatwo, zachorować prawie
niepodobna. Jest za zimno
dla większości bakterii.

&AZITA KRAKOWSKA

DRUGI
NIE

pt wiesi
© Ilość psów na (wiecie szacu

je się na 800 milionów. W
Polsce jest ich 7 milionów

czyli mniej więcej jeden
pies na 4 ludzi.

© W Amazonce żyje aż 700 ga
tunków ryb. W Wiśle tylko

• Rocznie „idrie” na (wiecie
4 miliony ton kawy. Jest
to ok, 800 miliardów >j*ół
czarnych”.

® Nazwa porcelany wywodzi
się z włoskiego „po-rcella” —

gatunku muszli.

> Wilk jest bardzo łakomy.
Zjada przeciętnie tyle, ile

waży.

PO WIELKIEJ PRÓBIE
•••

Moskwa, tondy*n, Sldney,
Kalkuta, Waszyngton,

Moskwa, Chicago, Berlin,
Addis-Abeba... Setki tysięcy
kilometrów przy wspania
łej, przynamniej nad Euro
pą pogodzie... Setki i ty
siące mijanych miast... Nie
ustanna, szybka przemien-
ność dni i nocy — tak, to

już dalekobieżny po
jazd „Wostok II”, w któ
rym major Titow podjął
6 bm. nową próbę kosmicz
ną.

Kierunek dalszego kroku
w podboju Kosmosu wy
znaczony był w dniu hi
storycznego lotu Gagarina.
Pamiętamy, że „Wostok I"
był też w pełni przygoto
wany technicznie do dłuż
szego lotu wokół Ziemi. Lą
dowanie po jednym tylko
okrążeniu zostało nato
miast zaplanowane z tego
względu, aby do minimum
ograniczyć czas przebywa
nia kosmonauty w prze
strzeni pozaziemskiej i
zmniejszyć ryzyko ekspe
rymentu.

Wyniki przeprowadzo
nych wtedy badań pozwo
liły bez obawy przedłużyć

Pilot odrzutowców Jest najbliższym kolegą kosmonautów. Korzy
sta również ze skafandra wzmacniającego odporność na przecią
żenie i przechodzi intensywny trening w komorze niskich ciśnień.
Na zdjęciu: komora niskich ciśnień.

Naukowe i nienaukowe
ości

MIĘDZYNARODOWA
KONFERENCJA
SPECJALISTÓW

„OD CHMUR”
W okresie IIh-20 września br

odbędzie się w Australii mię
dzynarodowa konferencja na

temat fizyki chmur. Naukow
cy będą dyskutować o meto
dach, .narzędziach i technice,
stosowanych w badaniach ft-ad

fizyką chmur. W samolotach
1 w laboratoriach odbędą się
pokazy metod stosowanych w

tej dziedzinie i w doświadczę,
niach nad sztucznym deszczem.

apenata wyrusza szybko psy
chiatra, aby go odwieźć od

tragicznej decyzji.

NAIWNYCH NIE SIEJĄ-
We Francji s,działa” 34 ty

siące zawodowych wróżbitów,
przepowiadających przyszłość.
Oblicza się, że w samym Pa
ryżu udziela się dziennie 50

tysięcy ..porad” tego rodzaju,
■wyciągając od naiwnych za
wrotne sumy.

czas trwania próby. W
przestrzeń okołoziemską
wystartował więc następ
ny pojazd satelitarny, któ
ry realizuje kolejny etap
planu uczonych i techni
ków radzieckich, powiększa
ogólnoludzką skarbnicę
wiedzy. Przedmiotem eks
perymentu jest tym razem

wszechstronne zbadanie
wpływu, jaki na fizyczne i
psychiczne samopoczucie
człowieka może mieć dłu
gotrwałe przebywanie w

zamkniętej kabinie statku,
w stanie nieważkości, mię
dzy Ziemią i gwiazdami.
Jest to eksperyment w pe
wnym sensie rozstrzygają
cy wątpliwości, czy czło
wiek będzie w stanie udać
się w dalszą podróż kos
miczną. Po odpowiedź na

to podstawowe pytanie —

jak podkreślają uczeni ca
łego świata — pierwsza się
gnęła znowu nauka ra
dziecka.

Wszystko wskazuje na to,
że major Titow podjął tę
próbę w statku, który jest
kosmicznym bratem pojaz
du majora Gagarina. Wcze
śniej jeszcze kosmiczne
statki-sputniki o zbliżonym
ciężarze ponad cztery i pół
tony dokonywały prób wie
lokrotnego oblatywania
Ziemi i lądowania ze zwie
rzętami doświadczalnymi
lub manekinem kęsmonau-
ty na pokładzie

Major Titow zajął więc
po Gagarinie, Shepardzie 1
Grissonie czwarte miejsce
w światowym ,.klubie kos-
monautów”. Mogliby na
wet uciąć sobie we czwór
kę partyjkę „brydża kos-

micznego”, alj karty przy
gotowane przez naukowców
i techników nie pozwalają
na podjęcie równorzędnej

gry . ich amerykańskim

partnerom. Szybkość, pu
łap, a jak się okazało pod
czas balistycznego „skoku”
Grissona, także 1 bezpie
czeństwo pojazdów startu
jących z Cap Canaveral da
leko ustępuje tym, które
podróże kosmiczne rozpo
czynają na

Bajkonur...
Autostradą

ten właśnie
Bajkonur —

pamiętniku Gagarin — je
chał on na start w pamięt
nym dniu 12 kwietnia. O-
bok niego zajmował miej
sce przyjaciel i „cień”,
przechodzący identyczne
próby i badania kandydat
na kosmonautę, który w o-

pisie figuruje pod krypto
nimem. „Siedział zwrócony
ku mnie profilem — zano
tował Gagarin. — Zapa
trzyłem się bezwiednie na

jego pełną zadumy twarz.
Przeszedł taki sam trening
jak ja i z pewnością zdol
ny był do jeszcze więk
szych czynów. Może właś
nie dlatego nie wysłano go
w pierwszy lot, rezerwu
jąc jego kandydaturę na

lot inny, jeszcze bardziej
skomplikowany ?...

Dziennikarka radziecka
Olga Apenczenko tak pisała
onimwdwadnipolocie
Gagarina:
* „Numer 2” niczym nie
ustępuje pierwszemu. Jest

kosmodromie

przecinającą
kosmodrom

pisze w swym

żywy, wesoły. Wszyscy
twierdzą, że jest niezwykle
zdolny. M. in. potrafi roz
działami recytować z pa
mięci Puszkina. Niezwykle
subtelnie odczuwa muzykę.
Całymi wieczorami potrafi
Śpiewać arie z oper Czaj
kowskiego. Lecz kiedy roz
mowa schodzi na temat je
go specjalności, ten wielki
miłośnik sztuki staje stę
rasowym naukowcem. Ana
lizuje, konfrontuje, wycią
ga wnioski. Pewien znany
uczony, członek Akademii
Nauk ZSRR, powiedział o

nim: „On ma umysł bada
cza".

Korespondent radzieckiej
agencji prasowej „Nowo
ści”, Paweł Baraszew, któ
ry towarzyszył Gagarino
wi w podróży do Polski,
odwiedził w przeddzień
wyjazdu do naszego kraju
radzieckich kosmonautów,
trenujących do przyszłych
lotów. Zapytał ich, o czym
marzą. Oto, co odpowiedział
mu „kosmonauta nr 2”:

— Marzę o dłuższym, po
wiedzmy 10-godzinnym lo
cie nad Ziemią. A jeszcze
bardziej bym pragnął, by
lot ten trwał co najmniej
dobę.

Rzeczywistość — jak wi
dać — szybko spełnia ma
rzenia kosmonautów.

JANUSZ BIEŃ

rugi rozbiór przeprowa
dzony tym razem tylko
przez Prusy 1 Rosję u-

motywowano „szerze
niem się w Polsce zarazy ja
kobińskiej”. Podział Rzeczypo
spolitej w intencji przerażo
nych sytuacją we Francji mo
carstw zaborczych, miał sku
teczniej niż Targowica wyga
sić ewentualne ognisko rewolu
cji na wschodzie. Dla Prus
nabytki nad Wisłą stanowiły
ponadto rodzaj rekompensaty
za klęski poniesione w star
ciach z rewolucyjną armią
francuską.

Konwencja podziału podpi
sana została w Petersburgu w

styczniu 1793 roku. Rzecz pro
sta po ujawnieniu układu roz
biorowego, targowiczanie re
klamujący obietnice Katarzy
ny nienaruszania terytorium
Rzeczypospolitej, znaleźli się w

sytuacji politycznych ban
krutów. Nie mogli także li
czyć na żadną pomoc ze stro
ny carycy, dla której Targo
wica, spełniwszy swą niszczy

TYSIĄCLECIE

Lud na ulicach Paryża w dniach

12 1 13 lipca 1789 r. Sztych po
dług obrazu Prleura.

Po raz
cielską rolę, w nowej sytuacji
stawała się zawadą. Toteż na

sejmie w Grodnie Konfedera
cja Targowicka została roz
wiązana.

Sejm grodzieński, mimo że

jego skład był starannie wy
selekcjonowany przyjął dyk
tat rozbiorowy znacznie opor
niej niż jego poprzednik w o-

kresie pierwszego ■podziału.
Przez całą noc nikt z posłów
mimo gróźb nie chciał zabie
rać głosu. O trzeciej nad ra
nem marszałek wytłumaczył
głuche milczenie, jako znak
zgody na podział.

Po drugim rozbiorze przesz
ło połowa polskiego obszaru
etnograficznego znalazła się
poza granicami Rzeczypospoli-

Serce nie sługa—
Zniknęły już z dużych połaci naszego globu epidemie

dżumy i cholery. Istnieją podstawy „opanowania" cho
rób wenerycznych. Coraz skuteczniej likwiduje się zło
wrogie prątki gruźlicy. Na czoło chorób naszego wieku

wysunęła się znów inna plaga — CHOROBY SERCA. Listę
statystyki zgonów XX wieku otwierają obecnie schorzenia
serca i naczyń krwionośnych — są one przyczyną śmierci
czterokrotnie większej liczby ludzi, niż liczba umierających
z powodu raka, zaś sześciokrotnie większej niż ilość ofiar
nieszczęśliwych wypadków, a ośmiokrotnie — niż zgonów
na gruźlicę. Napięcie i zdenerwowanie, szybkie tempo życia,
„wieczny” brak czasu i pośpiech — wyczerpują nasze ser
ca, okładają miażdżycowymi stwardnieniami tętnice wieńco
we. Walka z chorobami serca i miażdżycą staje się proble
mem numer 1.

W przypadkach miażdżycy naczyń wieńcowych serca, ba
dania statystyczne wykazały, że podatność mężczyzn na to

schorzenie jest 24 razy większa, niż przedstawicielek płci
pięknej. W czasach, kiedy mężczyzna brał na siebie wszystkie
trudy życia, pozostawiając kobiecie tylko troskę o dom
i dzieci — próbowano tłumaczyć te dysproporcje po prostu
innym trybem życia.

IK
i

NOWOŚĆ DLA CHIRURGÓW
Dwaj uczeni australijscy

^konstruowali aparat,-który u-

łatwia posługiwanie się pro
mieniami Rentgena w medycy
nie, a zwłaszcza w chirurgii.

Aparat ten, nazwany Visto.

dax”, przechowuje obraz wy
wołany przy użyciu aparatu
rentgenowskiego i demofnsUu-

je ten obraz na ekranie tak

długo, aby chirurg mógł wy
korzystać go w czasie przebie
gu operacji. Obecnie wywo
łanie zdjęcia rentgenowskiego
w czasi.© operacji wymaga oko
ło 10 minut, co pociąga ko
nieczność przedłużenia czasu

trwania zabiegu.

FRZYCZEPA O 40 KOŁACH

Przy budowie tamy na rzece

Dez w Iranie, jedna z firm

amerykańskich zastosowała

największą z używanych do
tychczas — przyczepę do trak
tora. Posiada ona 40 kół i moż
na na nią załadować elemen
ty o łącznym ciężarze 1*10 tys.
kg. Ponieważ długość przy
czepy wynosi 26 metrów, kie
rowcy dwóch traktorów — z

których jeden ciągnie kolasa,
a drugi go popycha -

zumiewają się ze sobą
mocą telefonu.

Wysokość przyczepy
regulować także w

transportu za pomocą systemu
hydraulicznego.

poro
ża po-

można
czasie

Gagarin w momencie odlotu

Gdy jednak kobiety weszły również na drogę pracy zawo
dowej, podjęły walkę o codzienny byt, a dane statystyczna
pozostały bez zmian — zaczęto szukać innych przyczyn upo
śledzenia płci brzydkiej.

Na tle tych właśnie poszukiwań powstała niezmiernie cie
kawa teoria hormonowa. Klasyczne objawy dławicy pier
siowej i zawału serca spotyka się u kobiet dopiero w wieku

starszym, w czasie przekwitania. Objaw ten nasunął więc
myśl, że właśnie wytwarzany w organizmie kobiet hor
mon żeński jest skuteczną bronią przeciw miażdży

cy, nie dopuszcza do wielu powikłań sercowych. Jeżeli tak jest
istotnie, hormon ten powinien również — w sztuczny już
oczywiście sposób — ratować i mężczyzn. Zachęceni przez

lekarzy mężczyźni, rozpoczęli kurację hormonową. Zmiany
we krwi wykazywały słuszność tej hipotezy. Teoria hormo
nowa zyskuje coraz więcej zwolenników, nie wystarcza ona

jednak do wyjaśnienia zagadki, dlaczego w ostatnich kilku
dziesięciu latach choroba naczyń wieńcowych przybiera tak

zatrważająco na sile.

Obecnie większość lekarzy zgadza się z twierdzeniem, Ż»
wobec jednakowego stopnia narażenia na jakąś chorobę —

istnieją pewne skłonności, zależne od wrodzonych
właściwości ustroju. Na tych właśnie spostrzeżeniach wyro
sła teoria .konstytucji" — czyli wpływu cech wrodzonych

(fizycznych, fizjologicznych, psychicznych) na brak odpor
ności przeciw owym schorzeniom. Zwołennicy i badacze teo
rii konstytucji, opracowując i klasyfikując różne typy bu
dowy człowieka, nie zapomnieli o chorobie wjeńcowej. I tak
np. wg Gertlera i White’a — chudy i wysoki Don Kichot
mógł śmiało walczyć z wiatrakami, nie obawiając się spe
cjalnego wysiłku — natomiast wierny Sancho Pansa po
winien już wcześniej pomyśleć o kuracji swego serca... Inny
mi słowy, typem skłonnym do miażdżycy i zawałów jest
człowiek raczej krępy, otyły i o rozwiniętej muskulaturze,
w przeciwieństwie do szczęśliwego (w tym wypadku) długo
nogiego i szczupłego dryblasa.

Schorzenia serca mają swoich zawodowych „ulubieńców”.
W świecie medycznym arterioskleroza ma popularną, nie
oficjalną nazwę „choroby lekarzy”. Według obserwacji nowo
jorskiego kardiologa Plotza, najbardziej dotknięci miażdży
cą tętnic wieńcowych serca są — chirurdzy i ginekolodzy...

Wśród pracowników komunikacji, choroby serca „wybra
ły” — kierowców samochodowych. Ataki serca dręczą dwa

razy więcej np. szoferów autobusów, niż konduktorów. Ja
kie są tego przyczyny, trudno dokładnie wyjaśnić. Być może,
że
i...

tej. Terytorium państwa skur
czyło się do około 200 tys. km
zamieszkałych przez 4 min
ludności.

Ratyfikując układy rozbio
rowe zawarto równocześnie
dodatkowy traktat z Rosją,
który zupełnie oficjalnie ogra
niczał suwerenność kadłubo
wej Rzeczypospolitej. Organ
rządzący — reaktywowana na

Sejmie grodzieńskim Rada
Nieustająca w praktyce stał*
się kierowanym przez ambasa
dora kolegium administracyj
nym. Ograniczono mocno ro
lę sejmu określając, że zbie
rać się będzie jedynie co czte
ry lata na okres 8 tygodni. O-
debrano mieszczanom przy
znane im w okresie Sejmu
Czteroletniego prawa, polity
czne i ponownie potwierdzono
nienaruszalność władzy domi-
nalnej panów nad chłopami.

Klęska polityczna i fakty
czna utrata samodzielności w

połączeniu z wzrastającymi
ciężarami utrzymania wojsk
okupacyjnych spotęgowały
trudności gospodarcze. W 1793
roku sześć największych ban
ków warszawskich ogłosiło
niewypłacalność, ich pasywa
sięgnęły kwoty 250 min zł. Ro
zerwany został jednolity ry
nek krajowy, szły w górę ko
szty artykułów spożywczych.
Malały dochody państwa. Na
wsi i w miastach zaostrzały
się konflikty.

Na przedwiośniu 1794 roku
sytuacja rewolucyjna w kraju
nabrzmiała do ostateczności.
Zegar dziejów wybił godzinę
insurekcji kościuszkowskiej.

(AW)

decyduje o tym potrzeba stałego najpięcia uwagi, nerwów

. mało ruchu.

Mózg elektronowy
I bilety lotnicze

Amerykańskie Towarzystw^
„American Airlines” z trudem
może podołać obowiązkom, zwią
zanym ze sprzedażą biletów lot
niczych. Udziela ono dziennie
120.000 informacji telefonicznych,
sprzedaje 20.000 biletów 1 rezer
wuje 40.000 miejsc w samolotach.

już w najbliższym czasie czyn
ności związane z administracyjną
obsługą ruchu lotniczego będą

na terenie „American Airlines” w

poważnym stopniu zautomatyzo
wane. Specjaliści z zakładów IBM

opracowali specjalny „zelektronl-
zowany” i zautomatyzowany »y-
stem rezerwy biletów lotniczych
na terenie całego kraju.

Podstawą tego systemu jest
wielki, odpowiednio zaprogramo
wany „mózg elektronowy”
IBM-709, zainstalowany w centra
li towarzystwa w Nowym Jorku.
W obwodach pamięci tego urzą
dzenia będą gromadzone 1 prze
chowywane wszystkie informacje,
dotyczące wolnych miejsc w sa
molotach.

Dzięki automatyzacji procek
rezerwy biletów lotniczych zosta
ną poważnie usprawnione. Nowy
system pozwoli wyeliminować mo
żliwość pomyłek zdarzających sią
przy zastosowaniu metod konwen
cjonalnych. Szybka informacja a

liczbie zajętych i wolnych rniejM
— umożliwi lepsze wykorzystani^
samolotów.

OŚRODEK... ZAPOBIEGANIA
SAMOBOJS TWOM

Ponieważ w Lots Angeles
(USA) stwierdzono, te wielu

samobójców przed odebraniem,
sobie życia uprzedza o tym te
lefonicznie policję — zorgani
zowano w tym mieście... ośro
dek zapobiegania samobój
stw c-m. Do tego ośrodka, gdzie
dzień i noc dyżurują specja-
llścd-psychiatrzy, policja naty
chmiast przełącza wszystkie
,.- samobójcze” telefony. Do de-

ałe średniowiecze żyło wciąż afektem:
obawą, lękiem, przerażeniem, panicz-
nym strachem... rozpaczą, nadzieją...

z Nawet osoby spokojne, trzeźwe łatwo

poddawały się chorobliwym stanom efektyw
nym i wreszcie wyraźnej histerii" *).

Nasilenie i przebieg chorób nerwowych
i psychicznych w ogromnej mierze zależy od
trybu życia, od jego społecznych warunków.
To wiele tłumaczy. Średniowiecze, to nie tyl-
ok gęsty mrok zabobonu i fanatyzmu religij
nego, to także epoka, w której cała Europa
wstrząsana była nieustannie konwulsjami o-

krutnych wojen i rzezi, ciągłymi epidemiami
głodu i chorób (np. dżumy), wyludniających
całe wsie, miasta i kraje. Wszystko to sprzy
jało powstawaniu w psychice ludzi (a zwła
szcza wrażliwszych kobiet) głębokich urazów,
stwarzało podatny grunt dla różnego rodzaju
stanów neuro- i psychopatycznych.

O charakterze natomiast owych psychoz,
owych epidemii histerii zadecydowały wierze
nia. Pamiętajmy, że najważniejszą postacią
tych czasów był Zły — szatan **). Wiara w

potęgę i wszeehobecność diabła i strach przed
nim zatruły świadomość milionów, przeniknę
ły do wszystkich dziedzin życia. ON. diabeł,
sprowadzał choroby i nieszczęścia, ON wcho
dził w ciała ludzi „opętanych”. ON przybiera
jąc postać urodziwych młodzieńców, lubieżny
mi namowy „jawnie kusił w panieństwie i

Tak, jak wiara w moc diabła zadecydowała
o objawach histerii, zwanej opętaniem, tak z
kolei przekonanie, że może on utrzymywać
stosunki z kobietami, zrodziło epidemię proce
sów o czary.

ZŁY

czystości żyjące” mniszki, nieustannie trawiąc
ich ciała i wyobraźnię gorączką pożądań. ON
obcował cieleśnie z setkami tysięcy kobiet, u-

życzając im w zamian swej złowróżbnej, dia
belskiej mocy.

Zgodnie z ówczesnym prawem, do wydania
wyroku skazującego (na spalenie) niezbędne
było przyznanie się oskarżonej do zarzucane
go jej „przestępstwa”. Zeznania te wymu
szano zwykle najstraszliwszymi torturami.
Ale... znane są również — i to wcale nierzad
kie — wypadki, że wiele kobiet samorzutnie
i dobrowolni” przyznawało się do współżycia
z diabłem.

„Czarownice (które) z szatany cieleśnie ob
cują.. że tej sprośności podlegają ichże wła
sne świadectwa wiarę czynią" — czytamy
w „Maleus Maleficarum”. Ks. M. Kozłowski,
kronikarz klasztoru w Łagiewnikach, pisze
o pewnej mieszczce, która na spowiedzi wy
znała „jako od czarta omamiona, który jej się
w postaci urodziwego młodzieńca pokazywał,
przez cztery lata... z tym duchem żyła”. Po
dobne opisy znajdujemy w „Żywotach świę
tych”. G Magdalenie de Cruz, zakonnicy w

Kordobie, czytamy, iż „czart przeklęty w po
staci Murzynka prezentując się, lubieżne w

niej wzniecał ognie i amory i dokonał, że
mieszkała z nim przez trzydzieści lat, w po
sagu mu swą cnotę sakryfikowawszy”. Inna
„Opętana szalała i przywoływała tego onego
sprośnika”. Albo: „Jedna zakonnica... w go
rączce i tęskności domagała się ojca Bazylia-
sza" (który był — jak twierdzi autor — dia
błem w postaci mnicha).

Czym te fakty wytłumaczyć? Czym wy
tłumaczyć, że tego rodzaju obciążające
siebie zeznania składały często żyjące w

odosobnieniu, oddane modlitwom i u-

martwianiu ciała mniszki — niejednokrotnie
młodziutkie, niewinne dziewczęta? — A prze
cież bywały wypadki (np. w Auxonne za Lu
dwika XIV), że o współżycie z diabłem oskar

żały się całe zakony!
Także i w tym wypadku mamy do czynie

nia z jedną z odmian histerii. Charakterysty
cznym dla niej, objawem są wizje 1 halucyna
cje tak żywe i plastyczne, że chore — wycho
wane w atmosferze nadnaturalności — brały
je za rzeczywistość. Pamiętając, że „przebieg
histerii jest egocentryczny, tzn. obraca się wo
kół przeżyć i pragnień chorego”, pamiętając
o ogromnej podatności chorych na sugestię
i autosugestię, nietrudno się domyślić, na ja
kim podłożu psychicznym powstawały owe

objawy, jakie je wywoływały przyczyny.

Treść halucynacji zależy bzpośrednio „od
przeżyć, wyobrażeń i głęboko ukrytych, nie
raz podświadomych, pragnień chorego" *).
Ciągła walka, jaką toczyły ze swym ciałem
mniszki, specyficzny tryb życia klasztornego,
szerzące się wówczas — także w zakonach —

obok najsurowszej ascezy, zepsucie, a także
wiara, że to diabeł właśnie jest przyczyną
wszelkiej „chuci cielesnej” — wszystko to w

sumie stwarzało określoną psychozę i, w na
stępstwie — ataki histerii, połączone z ha
lucynacjami, których treść miała zazwyczaj
demoniczno-seksualny charakter.

. To by jednak tłumaczyło powstawanie po

jedynczych wypadków. Tymczasem wiemy, ta

tego rodzaju formy „opętania” również przy
bierały charakter epidemiczny. Wytłumacze
niem jest tu podatność ówczesnych ludzi na

sugestię i autosugestię. Lekarze stwierdzili, że
w trakcie ataku histerycznego „poza ciała
i układ twarzy wyrażają (określone) uczucia,
a ciało... wykonuje ruchy dostrojone do tych
uczuć”. Wystarczył więc jeden taki wypadek,
by atakowi uległy i inne osoby, będące jego
świadkami.

W „Żywocie świętej Apolinary” (a także
w całej literaturze tamtego okresu) spotyka
my się z opisami, że u kobiet, które rzekomo
żyły z diabłem, niejednokrotnie występowały
wszystkie zewnętrzne objawy brzemien-
ności. Święta Apolinara, jak czytamy, „samym
dotknięciem ręki uzdrowiła" jedną taką kobie
tę. Nie są to bynajmniej wymysły chorej wy
obraźni, lecz fakty, I dziś medycyna zna rów
nież wypadki ciąży urojonej (histerycznej).
Fakt, że jej objawy są rezultatem histerii,
a więc schorzenia, którego źródłem są afekty
(np. strach), tłumaczy zarazem sposób usunię

cia owych symptomów i „wyleczenia”. — Au
tosugestia je zrodziła, autosugestia je usuwa.

Ile jednak kobiet przypłaciło wiarę w dia
bla męczeńską śmiercią na stosie!...

W. MER,

») Cyt. wg „Historii medycyny" W. Szumowskie*

go.
♦*) Jeden z teologów Obliczył, że na ziemi „dzia

ła” 10.000 bilionów diabłów. Inni twierdzili, te na

każdego człowieka przypada po 11 tysięcy chartów.
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KOPCIUSZEK
na masową skalą

przede wszystkim
w pierwszym rzę-

odrębnej, popular-
sprawą kapitalnej

W dobl« wszechwładnego panowania radia 1 telewizji, zanika

problem, Jak dotrzeć z muzyką do masowego odbiorcy. Wyłaniają
natomiast kłopoty dydaktyczne. Rzecz w tym, aby odpowiednio

(iorganizować” zainteresowania odbiorcy. Przypadkowość bowiem

pry-ni Z muzyki bezładną, przewalającą zlg masę dźwięków. Po to

przecież układane są programy muzyczne Polskiego Radia, by
puchacz mógł kształtować swą wiedzę 1 kulturę muzyczną.

Rozpatrując te dydaktyczne kłopoty, należy powołać się n*

WRpółzależność, istniejącą pomiędzy muzyką j tzw. słowem dru.

Kowanym. Koncert filharmoniczny, przedstawienie operowe j wy.

rtęp estradowy — oto zjawiska, na których opiera się publlcy-
,tyka muzyczna, oddziaływająca na słuchaczy. A przecież możli
wości wpływania na wyobraźnię muzyczną odbiorcy są w przy,

padku radia nieporównywalne;
Weżmy np. pod uwagę podstawowa zagadnienia — orientację

V rzczególach repertuaru .Z tygodnikiem „Radio i Telewizja”
vt ręku słucha muzyki zaledwie garstka. A to dlatego m. In., le

Jedyne w kraju pismo fachowe, zajmujące się wyłącznie proble
matyką radiowo-telewizyjną, wychodzi w bardzo niskim nakładzie,

jja paradoks ten zwracano już uwagę, niestety, bez skutku. Bio-

pod> uwagę powszechność radia 1 TV, a

oharakler obu tych instytucji, nastawionych
gzio na masowego odbiorcę —stworzenie mu

aej literatury pomocniczej wydaje się być
wagi. W przeciwnym razie trudno mówić o świadomym
korzystaniu z dobrodziejstw techniki XX wieku, o kształtowaniu

gustów, upodobań, zainteresowań 1 kultury repertuarowej ału-

zhaoza 1 telewidza.

geszete w przypadku TV nie Jest tak He z wyrabianiem kryteriów
Wartości u odbiorcy 1 kształtowaniem jego wiedzy o samym przed
miocie. Niemal każde dziś pismo w Polsce prowadzi dział recen-

ajl telewizyjnych, „Film” 1 „Ekran” poświęcają rv całe kolumny,
a Jeśli kogoś interesują teoretyczne rozważania z zakresu sztuki

telewizyjnej, znajdzie je w „Dialogu” 1 „Twórczości”. Tymczasem
na tematy radiowe — choć długo jeszcze nasza TV nie będzie mo
gła rywalizować z kolosalnie rozbudowanym programem PR — poza

tygodnikiem „Radio j Telewizja’* — nikt prawie nie pisuje. Za

szczególnym zwłaszcza uporem omijają radio krytycy, publicyści
| felietoniści muzyczni. Poddają drobiazgowej ocenie wydarzenia
muzyczne dostępne zaledwie dla grupy melomanów, natomiast mil
czą o dziesiątkach wspaniałych audycji muzycznych, które mijają
altpostrzeżenie, często właśnie nie zauważone przez słuchacza.

A przecież chodzi tu o wielką stawkę. Przede wszystkim o słu
chacza a miejscowości odległych od wielkich ośrodków kultural
nych, dla którego jedyną właściwie szansą rozwijania kultury mu
zycznej jest kontakt z „grającą skrzynką”. Jeśli znajdzie on przy,
ttępne, ciekawe a równocześnie fachowe uwagi o programie mu.

zycznym radia, to będzie nie tylko słuchać muzyki, ale i zacznle
z czasem świadomie szukać, wybierać 1 selekcjonować pod kątem
tozbudzonych zainteresowań. A wtedy rola radia, jako popularyza

tora muzyki, znajdzie realne, praktyczne odbicie.

LECH TERPIŁOWSKI

W wielogłosowym chó
rze wypowiedzi na

temat reformy szkoły,
konieczności zmian

struktury, programów i me
tod nauczania chciałabym u-

mieścić parę słów, legitymu
jących się doświadczeniem
rodzicielskim. Skłania mnie
do tego parę niepokojów,
które towarzyszą moim kon
taktom ze szkołą.

DLA SZKOŁY ZA... DOBRE

Niepokój pierwszy: istnieje w

szkole powszechnie metoda mar
kowania pracy przez ucznia, któ
rej dewizą jest — nie wychylać
się! Nie zdradzać się z obszer
niejszą lekturą, niż przewiduje
program, z wiadomościami spoza
podręcznika, z przeprowadzany
mi doświadczeniami chemiczny
mi, ze zbiorami własnoręcznie u-

ciułanych kamieni, motyli
mnóstwa innych rzeczy,

Władysław Błachut

KORZENIOWSKI
mało znany

Chodzi oczywiście nie
o Conrada — lecz o

Józefa Korzeniow
skiego.

Józef Korzeniowski ma
ło znany? Przecież popu
larny autor „Kollokacji”
i „Krewnych” ma wśród
czytelników ustaloną repu
tację. Również po części ja
ko dramaturg, autor dość
wziętych w swoim czasie
„Karpackich górali”. Tak,
to prawda. Nie wszyscy na
tomiast wiedzą, że właśnie
w krótkim opowiadaniu, w

nowelistyce, którą przez
całe życie eon amore zre
sztą uprawiał na margine-

SZTUKA niEZUiyRŁA

Póna'd
'1000 przedsta

wień. Ponad 1.000.000
widzów. Taki jest do
tychczasowy bilans cie

kawego eksperymentu fil
mu czechosłowackiego, któ
remu na imią „Laterna ma-

gica". Od przeszło dwu lat
jej występy cieszą się nie
bywałym powodzeniem.

Mówiono mi — rewela
cja. Zapewniano — atrak
cja na skalą światową.
Tymczasem kurtyna idzie
w górą, odsłania sią nor
malny wąski ekran.

Zaczyna się krótkometra-
żowy reportaż z „Expo-58”
w Brukseli — rzecz raczej
banalna. Sympatyczna mło
da dziewczyna zwiedza te
reny Wystawy Światowej.
Ściga ją przygodny, na
trętny wielbiciel. Dziew
czyna jest, jak sią okazuje,
konferansjerem „magicznej
latarni’’.

-I tu zaczynają sią nie
spodzianki. Aktorka wcho
dzi z ekranu na sceną tea
trzyku. Żywa, taka sama,

piękna, jak przed chwilą
na ekranie. Ale ekran nie
znika. Akcja toczy się te
raz w dwu płaszczyznach:
na filmie i na scenie.

To trick. Bardzo zrączny
trick, uzyskany dziąki za
stosowaniu nowatorskich o-

siągniąć technicznych fil
mu — w teatrze. Ale na

tym nie koniec.
Kilku operatorów filmo

wych rzutuje jednocześnie
w kilka miejsc obrazy o

najrozmaitszym kształcie.
Jednocześnie na scenie to
czy się żywa, idealnie zsyn
chronizowana akcja. Kon
feransjerka „rozdwaja sią".
Ara. pionowym ekranie po
jawia się jej sobowtór, z

którym rozpoczyna spór,
Przekomarza się. Sobowtór
okazuje sią tłumaczem.
Przekłada tekst konferan
sjerki czeskiej na jązyk an
gielski. Za chwilą trzeci
„sobowtór” z nowego pio
nowego ekranu zaczyna
Prowadzić program po nie
miecku.

Potem ctodów już jest bez
liku. Żywi aktorzy „wy
chodzą” z ekranu i „wcho-
d^ą" do niego, dalszy ciąg
lch przygód toczy się jak
gdyby w innym wymiarze.
Tancerz podczas wykony
wania piruetów trzyma nad
dłową niewielki przenośny

e/cran w kształcie okrągłe}
tarczy, na którym... on sam.

odtwarza figury tego sa
mego tańca W pewnym
momencie sam. siebie prze
nosi nad swą własną gło
wą przez sceną. Inny arty
sta stoi z parasolem na

deszczu. Kropla zwisająca
z liścia, budzi w jego my
ślach fantastyczne skoja
rzenia. Za chwilą śledzimy
całą mozaiką myśli artysty:
widzi on swe odbicie w

kropli, jak gdyby z boku na

dwóch wielkich ekranach...
Kropla rozbija się na małe
kropelki. Rozgrywa sią
dłuższa scena w świecie z

bajki, zanim kropla deszczu
zdąży spłynąć z liścia i
przywrócić do rzeczywi
stości rozmarzonego czło
wieka z parasolem oraz wi
dzów na sali.

Ukoronowaniem dwugo
dzinnego spektaklu jest
koncert sześcioosobowego
zespołu jazzowego, w któ
rym gra „naprawdę” tyl
ko... jeden człowiek. Sym
patyczny młodzian podaje
ton na fortepianie, wycho
dzi za kulisy i zjawia się
na ekranie. Tu zostaje i
wyciąga klarnet. Ten ży
wy powraca jednak na

sceną i tworzy z nim duet.
Wychodząc kilka razy,
„rozstawia" na ekranie ca
ły zespół swych umuzykal
nionych „bliźniąt", nadaje
im ton, zżyma sią, gdy fał
szują, wymienia z nimi po
rozumiewawcze znaki i ge
sty.

Synchronizacja żywych
osób i wstawek filmowych
jest niewiarygodnie precy
zyjna. Co za niezwykła,
nowa sztuka narodziła się
z mariażu „magicznej la
tami” z nowoczesną tech
niką filmową.

Ten film —• nie-film,
teatr — nie-teatr, estrada
— nie-estrada, koncert —

nie-koncert, nie ma na ra
zie godnego siebie tytułu.
„Laterna magica" to naz
wa zbyt skromna, nieco ar
chaiczna, nie
nowoczesności
eksperymentu,
ka niezwykła,
kać może obiecująca przy
szłość.

JERZY ZŁOCIEŃ

akcentująca
niezwykłego
Jest to sztu-

którą cze-

sle swojej poważnej twór
czości, talent Korzeniow
skiego zajaśniał w połowie
ubiegłego stulecia najpeł
niejszym blaskiem, że tutaj
autor „Kollokacji” okazał
się po prostu mistrzem sło
wa, nie wiele ustępującym
późniejszym od niego gwia
zdom pierwszej wielkości:
Prusowi, Orzeszkowej i
Sienkiewiczowi. Nie wiele
ustępującym oczywiście w

sensie opanowania literac
kiego rzemiosła i zdolności
zawiązywania intrygującej
fabuły. W sensie bowiem
społecznej postępowości po
zostawał on daleko w tyle
za Prusem i Orzeszkową,
chociaż jego powiastki u-

moralniające również mia
ły za przedmiot zagadnie
nia z pogranicza społeczno-
obyczajowego. Tyle, że

konflikty współczesności
rozwiązywał Korzeniowski
w kategoriach idealistycz
nych, w oderwaniu od kon
kretnych warunków i ra
cjonalistycznych przesła
nek. Ale jak powiedzieliś
my, Józef Korzeniowski
był pisarzem dużej rangi i
jego dydaktyczno-umoral-
niające opowiadanka I
nowele przynoszą wiele no
wego dla poznania czasów
i stosunków, w których
powstały, a które coraz do
kładniej pogrążają się w

niepamięci dzisiejszych po
koleń.

Lecz z jakiej okazji cała
ta mową? Oto w serii kla
syków literatury polskiej
ukazał się nakładem Osso
lineum, konkretnie w tzw.

krakowskiej „Bibliotece
Narodowej” tegoż wydaw
nictwa, tom opowiadań Jó
zefa Korzeniowskiego z

przedmową Stefana Kawy-
na.

Piękna, wierzcie mi,
książka. Ciekawy doku
ment obyczajowości miesz
czańskiej. Jedno z zamiesz
czonych w niej opowiadań,
opowiadanie pt. „Narożna
kamienica”, z pewnością
zaliczyć można do najwięk
szych osiągnięć naszej no
welistyki. Polecamy tę lek-
turę na wakacje.

1
c

rysunkami malowanymi do pry
watnej teczki — o ciekawych te
matach, kompozyęji, kolorystyce
— „bo to się do szkoły ‘nie na-

daje”. Do szkoły nosi «się ba
nalne knoty wyrysowane pod li
nijkę, w szkole wypowiada się
oklepane zdania z podręcznika,
dla szkoły pisze si<^ oklepane
frazesy. To urzędowe załatwia
nie wymagań szkoły ma swoje
konsekwencje wychowawcze i w

zakresie wyników nauczania.
Praca na kilkanaście procent mo
cy produkcyjnej ®demoralizuje
nawet martwą maszynę, a cóż

dopiero żywe dziecko. Jednym z

najcenniejszych przecież czynni
ków kształtujących człowieka jest
przeżycie pełnego zaangażowania
w udaną pracę. Nie tylko „sy
stematyczne odrabianie lekcji’*
winno zdobić życie ucznia, ale
dla każdego od czasu do czasu

przynajmniej szansa na wyciśnię
cie z siebie siódmych potów dla

wykonania dzieła bliskiego ser
cu, które byłoby osiągnięciem po
nad codzienną miarę. A jeszcze
dalej — gdyby tak normalny dzień

szkoły dawał pole do podejmo
wania prac z wewnętrznej po
trzeby, gdyby nie tylko stopnie,
ale zainteresowanie dla zagadnie
nia i zadowolenie z rozwiązania
zadania były bodźcem do wysił
ku?

Mówimy przecież: szkoła bliżej
życia.

GODZINA OBRACHUNKÓW

ufetowanych piąt-
obdarzonych nagro-
knmitetu rodziciel-

trójki klasowej, nie-

sceny

Ize

Z rozdrażnieniem i zażeno
waniem obserwuję co roku

chwilę obrachunków szkoły z

uczniem, zwaną zakończeniem
roku szkolnego. Mamy wtedy
najpierw
kowców,
darni od

skiego —

rzadko również prezentami w

domu- To bardzo miłe, ale w

kuluarach uroczystej
sceptycy wymieniają uwagi:
to 1 z robót piątka?
śpiewu? I z gimnastyki? W

niższych klasach, przy innych
kryteriach, innym poziomie,
to możliwe i zwyczajne i na
gród się za to nie dostaje, i

fety nie ma. Ale od piątej kla
sy wzwyż budzi słuszne zdzi
wienie, że takie wszechstron
ne geniusze chodzą między
zwyczajnymi dziećmi, które

jedne rzeczy lubią i umieją
bardziej, inne mniej. Wiado
mo też, że tych piątek z gim-

SZKOL
NIEPOK

nastyki, śpiewu, robót, rysun
kówjest3—4naklasę,inie
przypadają one tym szaracz-

kom, u których sprawności
manualne wyprzedziły bys
trość umysłową i robią bar
dzo' ładne rzeczy na robotach,
choć z gramatyką i ułamkami
niezbyt sobie radzą, ani tym
kandydatom na sportowców,
którzy doskonałe Wyniki w

skokach i biegach łączą ze

słabą znajomością zasad orto
grafii, ale piątki nie dla nich

chem wstrętu do pracy, peł
na skłonności do biegania, ga
dania i wybryków, a w star
szych klasach ponadto do
Występnych przejawów soli
darności koleżeńskiej, a za
daniem szkoły jest kiełznać,
kiełznać, kiełznać. Drugi punkt
widzenia to ten, że w naj
mniejszym robaczku jest iskra
boża, którą trzeba dojrzeć i
rozdmuchać.

Ocena pracy szkoły jako
placówki wychowawczej —

NE
OJE

podobnie jak i ocena dziecka
w szkole — to bardzo deli
katna rzecz. Może przy okazji
wszystkich zmian i reform i
tutaj uda się przewietrzyć
wskaźniki jej wzlotów i upa
dków, dotrzeć do sedna i nie
zależnie od chlubnej ilości
akademii i wyników statystyk
ocenić, jaki przede wszyst
kim model człowieka opuszcza
jej progi.

LUDMIŁA PROTSCHKE

ŁONO NATURY

Wybitny francuski aktor, JaequM Tatl, kazał

sobie w swym paryskim mieszkaniu urządzić spe
cjalny „pokój do myślenia”, którego ściany wy
łożone są kamieniem

łonie natury udaje mi

skalnym. Tati: „Tylko
się skupić myśli”.

na

rwyezajem, odbyty się
S. Glovannl wybory

w

„Ml-

NAJBRZYDSZY

Zgodnie ze starym

miejscowości Luserna

ster Brutus 1961”, to jest najbrzydszego mężczyz
ny we Włoszech w 1961 roku. Jury tworzyło grono

pięknych dziewcząt i kobiet. W konkursie pierw
sze miejsce najbrzydszego mężczyzny Włoch zdo
był 36-letnl mieszkaniec Padwy, niejaki Mario

Cendarin. Po uzyskaniu honorowego dyplomu na-

Przeszłość,

teraźniejszość
l przyszłość

grody „mister Brutus** oświadczył dziennikarzom:

„Wziąłem udział w konkursie w najżywszej na
dziei poniesienia porażki. Nie przypuszczałem jed
nak, że jestem aż tak brzydki/”

DRUGI POTOP

pomyśleć, Ile obecnie na świecie jest kslą-
wydaje się

i,Jeśli
żek i ile ich Codziennie przybywa,
prawdopodobne, że Pan Bóg do następnego potopu

użyje nie wody, lecz papieru”. (Znakomity pisarz
amerykański, William Faulkner).

— marnych trójkowiczów. Ta
czarno-biała tendencja niwe
luje do reszty to, co i tak
czterostopniową skalę ocen

jest dostatecznie zniwelowa
ne: różnorodność^ i, różnostop-
niowość uzdolnień i zamiło
wań, dróg, po których dziec
ko dochodzi do uświadomie
nia sobie swoich możliwości,
do zaprezentowania ich, do
określenia dla siebie jakiegoś
miejsca w swoim środowisku,
w klasie.

„NAJGORSI”...
A uczniowie z niedostateczny

mi postępami? Nie chcę ruszać

tematu drugoroczności. Idzie mi

o dusze tych człowieczków, któ
rzy przegrali rundę 1 leżą na

deskach. Są tu tacy, którzy so
bie absolutnie zlekceważyli wszel
kie obowiązki —. i dla nich mil
czenie. Ale są i tacy, którzy dali

ze siebie wszystko, ale mimo to

nie sprostali -wymaganiom — z

powodu choroby, złej kondycji,
niedostatecznego rozwoju umy
słowego, złych warunków domo
wych. Nikt im ich wysiłku nie

uzna. Kochani rodzice też ogrom
nie lubią nagradzać nagrodzonych
a dokładać swoje potępienie —

nierzadko „lanie” — pokonanym.
A może by tak znaleźć sposób na

rozróżnienie między karą za lekce
ważenie obowiązków a niezawi
nionym niepowodzeniem, które

winno być zrównoważone jaki
miś gestami współczucia, zrozu
mienia, pociechy?

Generalnie idzie w nasze]
szkole o wybór między dwoma
punktami widzenia, a oba one

są z koneksjami biblijnymi:
jeden — że uczeń to istota ob
ciążona pierworodnym grze-

Tadeusz Kwiatkowski

FUm^, fifmy
Tytuł Garsonier*

scenariusz

reżyser
produkcja

aktorzy

Treść

To mi się
podobało:

A to nie:

Wnioski:

Tytuł____
scenariusz

reżyser
produkcja

B. Wilder i I. A. L. Diamond

Billy Wilder

USA
_____________________

Śhirley MacLaine, Jack Lemmon, Fred

MącMurray i inni.

C. C. Ba ster jeden z tysięcy urzędników
wielkiego zakładu ubezpieczeniowego ro
bi błyskawiczną karierę. Poprostu kiedyś
pożyczył koledze klucz od swej garsonie
ry. Od tej chwili zaczęli zaczęli pożyczać
garsoniery jego bezpbśredni zwierzchni
cy.' Kiedy skorzystał z garsoniery wład
ca biura, szef personalny, Baxter znalazł

się u szczytu. Niestety zakochał się bez
nadziejnie w dziewczynie, kochance per
sonalnego...
Film pod każdym prawie względem do
skonały. Zagrany znakomicie zwłaszcza

przez MacLaine, pełen dowcipu i jedno
cześnie zgryźliwej satyry na moralność

amerykańską i tajemnice powodzenia
wielu miernot na tym świecie. Każdy
szczegół, każdy epizod zrobiony prawie
bezbłędnie.
Jest w tym filmie kilka nielogiczności,
które trzeba przyjąć na wiarę, niestety
osłabiają one nieco realizm faktów. Lem-
mon w pierwszej części filmu nie wy
trzymuje charakteru postaci 1 daje się
zwieść swej sile komicznej._____________

Wilder uchodzi i słusznie za wybitnego
reżysera amerykańskiego, „Garsoniera”
jest chyba jego najlepszym dziełem.
Warto zobaczyć. Dwie godziny zabawy,
a potem sporo do myślenia.

Podrywacze

J. P. Mocky, J. Ch . Pichon 1 L. Sarin

Jean Pierre Mocky

Francja

POLSKIE) PRASY
aktorzy

Treść

Dany Robin, Dany Carrel, Anouk Almę,
Nicole Berger, Belinda Lee, Ingę Schoe-

ner, Margid Saad, Jacąues Charrier,
Charles Aznavour i inni.

& Taki mógłby być tytuł nowego, podwójnego
numeru za rok 1961 (nr 1—2) „Zeszytów’ Praso
znawczych” wydawanych już drugi rok przez Kra
kowski Ośrodek Badań Prasoznawczych RSW
Prasa. Egzemplarz zeszytów obszerny, bo liczący
220 str. druku — poświęcony jest obchodom 300-
lecia prasy polskiej. Obchody są jak wiadomo róż
ne. Redakcja „Zeszytów Prasoznawczych” przygo
towała w ramach swoich „uroczystości” rzetel

nie opracowany podręcznik, który ze względu
na wiele świetnych nazwisk autorów, jak i pro
blematykę przez nich poruszaną jest rzeczywiś
cie kopalnią wiedzy o przeszłości prasy polskiej
i współczesnych jej zadaniach.

Numer otwiera artykuł Adama Przybosia —

naukowca krakowskiego — który mówi o „Mer
kuriuszu Polskim” na tle epoki. Zestawienia PO“
równawcze o współczesnych Merkuriuszowi cza
sopismach europejskich, znajomość tego pierw
szego polskiego pisma (prof. Przyboś wydał Mer
kuriusza w ramach biblioteki Krak. Ośrodka Ba
dań Prasoznawczych) doprowadzają autora do

niezwykle interesujących wniosków traktowania

tego Merkuriusza, jako źródła historycznego. Doc.

Tyrowicz zajmuje się w ostatnich zeszytach nie
którymi aspektami prasy polskiej w okresie re
wolucyjnym 1731—1848, Józef Buszko pisze o cza
sopismach socjalistycznych Galicji, a Józef Ko
walski zajmuje się dziejami prasy komunistycz
nej w dwudziestoleciu. Niezwykle ważny jest
materiał Marii Meglickiej, która daje monografię
„Czerwonego Sztandaru” organu Centralnego Ko
munistycznej Partii Polski. Zestawienia i relacie

są w tej pracy bardzo dokładne i właściwie wy
pełniają białą plamę w badaniach nad komunis
tyczną prasą polską. Lucjan Dobroszycki pisze o

polskim czasopiśmiennictwie konspiracyjnym w

o-kresie okupacji hitlerowskiej (rewelacyjna cy
fra — w czasie okupacji wychodziło mniej lub

bardziej regularnie 1.085 pism konspiracyjnych!)
Prezes Zarządu Głównego RSW Prasa Mieczy

sław Zawadka daje niezwykle interesujący mate
riał o prasie Polski Ludowej, a Włodzimierz So
korski — prezes Komitetu do Spraw Radia i Te
lewizji mówi o ważnym instrumencie oddziaływa
nia i Informacji, jakim jest radio i telewizja. O

dzlenikarżach pisze Mieczysław F. Rakowski, a

o dzienniku „Życie Warszawy” — pisze naczelny
redaktor tego pisma Henryk Korotyński.

Prawdziwym „gwoździem” „Zeszytów Prasoznaw
czych” „jubileuszowych” jest artykuł o reportażu
Melchiora Wańkowicza pt. „Prosto od krowy”. Są
to właściwie fragmenty większej całości, którą
krakowscy prasoznawcy chcą wydać w ramach

swej bardzo pożytecznej Biblioteki Wiedzy o Pra
sie. W7 każdym bądź razie zanotować trzeba nie
zwykle interesujące twierdzenie M. Wańkowicza,
który uważa, że właściwie reportaż leży u, pod
staw współczesnej powieści, ba! przerasta jej
znaczenie i jest chętniej niż powieść czytywany.

Prof. UJ Wacław Brzeziński zajmuje się prasą
w Kodeksie Postępowania Administracyjnego, a

Stefania Dzięcielska przedstawia wyniki ankiety
socjologicznej przeprowadzonej wśród dziennika
rzy polskich. (Na 432 dziennikarzy wybranych
drogą losowania — ludzie w wieku 26 — 30 lat

stanowią 28,2 proc., a 31 — 35 lat 24 proc).
Ignacy Krasicki w omawianym numerze „Zeszy

tów Prasoznawczych” zajmuje się kierunkami ba.
dań nad prasą (bardzo istotne rozróżnienia przed
miotu badania, po prostu logiczny wykład o

twórcach, wytworze i skutkach oddziaływania
prasy). Zmarły niedawno tragicznie, nieodżało
wanej pamięci Władysław Kobylański jest auto
rem pracy pt. „Socjologia empiryczna w służbie

prasy”, która stanowi wrażną pozycję „Zeszytów”
jubileuszowych. Autor zajmuje się w tym arty
kule praktycznym aspektem badań socjologicz
nych, które muszą służyć określonym zadaniom

współczesnej prasy. Numer uzupełnia — poza
roku

To mi się
podobało

A to nie:

Wnioski

przeglądem statystyki prasy polskiej do
1918 (autor: Sylwester Dziki) — bogaty dział re
cenzji i

cji.
Ostatni

ważnym
dowiska

teiną wiedzę o sprawach związanych z prasą,
prezentuje dorobek praktycznie przydatny wielu

reporterom 1 redaktorom, nie mówiąc o histo
rykach i polonistach. (J)

omówień oraz sprawozdań i informa-

numer „Zeszytów Prasoznawczych” jest
dokumentem rozwoju naukowego śro-

prasoznawczego w Krakowie, daje rze-

Sobota w Paryżu, dziesiątki mężczyzn
wyrusza na podbój serc, by z „przyga
daną” dziewczyną spędzić wieczór czy
noc. Miody Freddy jest rutynowanym
podrywaczem, służy nawet przygodnie
spotkanemu amatorowi przygody z ko*

bietą swym doświadczeniem. Niestety nie

mają szczęścia. Freddy nie zadowala się
łatwymi zdobyczami...________________

•

Bez osłonek pokazana druga strona ży
cia pewnego odłamu młodzieży francus
kiej. Rewia pięknych dziewcząt. Dobrze

napisany i zrealizowany scenariusz, wart
ki, zróżnicowany choć bez zasadniczćfa-

negdoty.
Brak tła społecznego, bohater jest wła
ściwie nikim, klamrą spinającą wiele do
brych epizodów. Ostatnia historyjka s

bogatą dziewczyną obchodzącą swój osta
tni, dziewiczy wieczór przed małżeństwem

trochę szmirowata.

Wiele przesady z twierdzeniem, że „Pod
rywacze” są reprezentacyjnym filmem

„nowej fali” kinematografii francuskiej
— to chyba tylko falka i to nie burzli
wa.
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Żołnierz® amerykańscy nie

będą mieli w przyszłości przy
swych mundurach kieszonki
na zegarek. Skasowanie tego
szczegółu ma przynieść oszczę
dność roczną w wysokości
696.000 dolarów. Dalsza oszczę
dność 100.000 dolarów uzy
skana zostanie dzięki uprosz
czeniu w szyciu krawatów ■

Dozorca » Luwru, Yves

Augis, obchodził jubileusz 25
lat pracy w swym zawodzie. Z

tej okazji dziennikarze inter
pelowali jubilata, z jakim py
taniem zwracali się do niego

Jak wyglqdajq wakacje
na Wschodzie i

0 czym

mówią
TUiTAM

najezęjciej zwiedzający »lyn.
ną galerię dziej sztuki. Jak

zapewnił Augis, najczęściej py.
tano go o to, jaką pastą czy-
szczone są błyszczące parkiety
Luwru.

Ministerstwo spraw 'Zagra
nicznych Japonii zabTomlło dy
plomatom, zajmującym pla
cówki za granicą, używania
perfum. ,,Woniejący perfuma
mi dyplomata, szkodzi opinii
cesarstwa w obcych krajach”
— brzmialo uzasadnienie za-

ka>zu.

Prezydent de Gaulle otrzy,
mał w podarunku od prezy
denta Wybrzeża Kolei Sło
niowej — posążek słonia i

czystego złota o wadze 15 kg.
Fellx Houphouet-Boglny, za
nim został prezydentem swego

kraju, byt wielokrotnie mini-

strem w rządzie francuskim 1

należy do najbardziej uległych
przyjaciół Francji.

Stołówka campingu w okolicy Mińska

szereg nowości
Tu

nie istnieje masowy
xodus z' wielkich miast

e-

w

jednym tylko czy dwu miesią
cach letnich choć z wypoczyn-

Ubóstwo zachodnlonlemlecklej polityki: puste krzesło
między Adenauerem i Brandtem.

„Lłote kule66
i TR0MTADRACIA
otychczasowy przebieg kampanii wyborczej do

| bońskiego Bundestagu wskazuje wyraźnie, że ma

__

ona charakter widowiska o niemal amerykańskim
posmaku- A więc co przedniejszych kandydatów

przedstawia się społeczeństwu z dużym tromtadractwem
przy akompaniamencie orkiestr, flag, „spontanicznych”
okrzyków, mnóstwa plakatów z ich portretami, tyle — że
brak na nich napisów w rodzaju „I like Adenauer”, albo
„I like Brandt”. Do akcji wprzągnięto samoloty, śmigło
wce i samochody. Równocześnie w odniesieniu do prze
ciwników politycznych stosuje się metodę wydobywania
na światło dzienne rozmaitych skandali polityczno-gos
podarczych, niekiedy nawet bardzo intymnych.

Równolegle z tą akcją, jednak — dla odmiany — z za
chowaniem wszelkich środków ostrożności, odbywa się
mobilizacja środków pięiiieżnych, niezbędnych dla pro
wadzenia tak szeroko zakrojonej kampanii wyborczej.
Pod tym względem w najlepszej pozycji znajduje się
adenauerowska CDU/CSU, stojąca u steru rządów.
Wzmianki ukazujące się w prasie zachodnioniemieckiej,
pełne są niedwuznacznych aluzji na temat tych źródeł
finansowych, a niekiedy wyraźnie wskazują, kto i jakimi
kanałami finansuje partię chrześcijańskich demokratów.

Najwyraźniej postawiła sprawę „Siiddeutsche Zcitung”
pisząc, że jeżeli się zliczy wszystko razem — to CDU
dysponować będzie na kampanię wyborczą kwotą ponad
35 milionów marek. Bardzo wymownie określił ten stan
minister Merkaf.z oświadczając: „Złote kule znajdą zaw
sze swoją drogę — również i w obecnych wyborach”.

Wynikiem jesiennych wyborów do Bundestagu naj
bardziej zainteresowani są — oczywiście — zachodnio-
niemieccy kapitaliści i monopole. Zwycięstwo ich pupila
Adenausra i jego partii oznaczałoby przecież podniesie
nie dla nich zielonego semaforu dla dalszych inwestycji
rządowych na zbrojenia, a więc — w ślad za tym — per
spektywę nowych zysków. Toteż ci sami panowie, którzy
finansowali Hitlera, a po wojnie poprzednie kampanie
wyborcze w NRF, i tym razem stają u boku Adenauera,
stawiając mu do dyspozycji bogate konta i środki tech
niczne. Wpływowi członkowie partii CDU/CSU z tego
środowiska utworzyli już zawczasu kilka anonimowych,
dobrze zamaskowanych towarzystw wspierających, któ
rych jedynym zadaniem jest mobilizowanie i gromadze
nie funduszów na cele akcji wyborczej. W związku z

tym dokonywane są niezwykle subtelne machinacje go
spodarczo-finansowe, które, gdyby nie miały
legalności, byłyby najpospolitszym oszustwem
ku do podatników-

Zakulisowe pociągnięcia związane z obecną kampanią
wyborczą do Bundestagu nie są — naturalnie — jedynie
„domeną” CDU. Podobnie wyglądają te sprawy w śro
dowisku SFD, FDP czy rewizjonistycznej Besamtdeuts-
che Partei. Każda z nich pragnie upiec swą pieczeń wy
borczą. siebie przedstawić w jak najbardziej korzystnym
'świetle, przeciwników zaś w najczarniejszym. Dotych
czasowy przebieg tej kampanii wykazuje, iż walka jest
bezpardonowa i prowadzona ze stosowaniem — mówiąc
językiem sportowym — niedozwolonych chwytów. Dla
omamiana zaś mas wyborczych szermuje się sloganami
o „prawdziwej, demokracji”, o pragnieniu pokoju. Taki
mi pociągnięciami nie zamydli sic jednak oczu wielu
zdrowo i rozsądnie myślącym mieszkańcem Republik’
Federalnej. Dowodem tego wzrastające poparcie, jakiego
udzielają powstałej niedawno postępowej Deutsche Frie-
dens Union.

. ku korzystają miliony. Urlopy
, są rozłożone równomiernie, nie
. ma żadnych wahnięć ekono

micznych czy socjologicznych
perturbacji. To już rezultat
planowej gospodarki, który —

zresztą nie bez zazdrości —•

podkreślają dziennikarze.
Formy wypoczynku są nie

co zbliżone doonaszych z za
chowaniem różnicy skali o-

gromu radzieckiego sąsiada i
nieco odmiennych upodobań.

Przede wszystkim sanatoria
— jako, że zdrowie człowieka
pracy to sprawa najważniej
sza. 350 uzdrowisk daje nie
zwykle zróżnicowane możliwo
ści wyboru. Samych sanato
riów jest 3 tysiące, głównie na

Krymie i Kaukazie, ulubio
nym i najbardziej uczęszcza
nym radzieckim „Lazurowym
Wybrzeżu”. Przez jedne tylko
Soczi przepływa w ciągu roku
600 tysięcy ludzi. Drobiazg...

Sanatoria jednak to przecież
nie wszystko. Związkowy od
powiednik naszych wczasów
—„putiowki” obejmuje 6 mi
lionów spragnionych słońca i
wypoczynku. Domy wczasowe

przygotowane są bardzo sta
rannie — czego o naszych nie
można powiedzieć — i dlate
go zapewne lepiej spełniają
swoją rolę.

Ostatnio narodziło się też w

ZSRR szereg nowych „letnich”
inicjatyw. Są to po pierwsze
— tzw. pensjonaty, rodzaj
wczasów rodzinnych, na które
skierowany może zabrać jed
no dziecko, w wieku ponad
6 lat. „Próbę terenową” pen
sjonatów przeprowadza się w

tym roku na Krymie. 90 tys.

W USA

pozorów
w stosun-

MARIAN JASKOWSKI

W tym roku Stany Zjed
noczone są terenem

istnego boomu tury
stycznego. Padł rekord

wydatków wakacyjnych spo
wodowany zwielokrotnieniem
liczby urlopowiczów. Równo
cześnie notuje się cechę do
tąd niespotykaną: gros Ame
rykanów zostaje w Ameryce.

Sprawa trąci skrupułami
narodowymi. Przeciętny John
wziął widać bardzo do serca

wiadomość o deficycie w bi
lansie państwowym sięgają
cym 3.8 miliardów dolarów.
Podróżuje się więc po wła
snym kraju przeważnie r»a za
sadzie tzw. karawanu. Kupuje
się w tym celu ciężarówkę, na

platformie, urządza sypialnią
i — karawan gotowy. Jazda
w drogę. Campingi są zjawi
skiem masowym. Wielu obo
zuje po prostu „w nogiYih”
swoich wozów w napotkanym
lesie.

Samotnicy zrobili najazd na

góry Sierra Neyada i wielkie
p usty nie polu dniowo - zachod
nie po czym z samotności nie
wiele zostało — wszędzie peł
no ludzi. Sporo ucieka od
tłumu na pneumatycznych
stateczkach krążących po rze
kach. W ogóle Amerykanie w

tym roku strasznie łakną wo
dy: rzeki, jeziora, kanały —

wszystko obsadzone.

Centralnym punktem waka
cji amerykańskich poizostaje
nadal samochód. Tyle tylko,
że coraz bardziej te wakacje
przypominają maraton. Byle
dalej, byle najdłuższą trasą.
Stworzono cale schematy tu
rystyczne — dookoła USA w

3 ty.go-d-nie. Trzeba do tego

Zachodzie
We Francji

- pwWfffOOT
okąd dąży tutejszy człowiek XX wieku? Na słoń-

B a ce. Jak? IV tłumie. Kiedy? W sierpniu. Z kim?
JlJB Ze znajomymi. Po co? Aby od nich uciec. Co po

zostawia za sobą? Vmańe miasta.

pierwszych „pensjonatowl-
czów” wypowie się czy forma
jest do przyjęcia i czy doro
śli zniosą bez uszczerbku dla
nerwów głośne igraszki nie
letnich obywateli.

Druga nowość to putiowfcl
kombinowane: 3 tygodnie po
bytu w domu wypoczynko
wym, a później 8 dni przezna
czonych na zwiedzanie Mo
skwy lub innego wielkiego
miasta. Forma atrakcyjna spe
cjalnie dla „prowincji” roz
pracowywana jest w szczegó
łach.

Koleje wystąpiły z własnym
pomysłem: 6 tysięcy kilome
trów w ciągu 20 dni. Póciąg
wychodzący z Moskwy robi
turę po republikach kauka
skich, dając możność — jak
głosi prospekt — kąpieli w

trzech morzach: Azowskim,
Czarnym j Kaspijskim. Ponie
waż spodobało się — rozciąg
nięto inicjatywę 1 na inne te
reny.

I jeszcze jedna letnia nowa
lijka, tym razem zagranicznej
proweniencji: campingi. Roz
przestrzeniają się w szybkim
tempie. Wielki ośrodek cam
pingów}' powstał w pobliżu
stolicy i odgrywa rolę pod
wójną: miejsca weekendowe
go dla moskwiczan i równo
cześnie miejsca wakacyjnego.
Podobnie dzieje się na innych
terenach europejskiej części
ZSRR. Campingi przyjęły się
i rosną jak grzyby po desz
czu.

Ciekawostką specyficznie
radziecką są pływające domy
wypoczynkowe i sanatoria,
krążące po najatrakcyjniej
szych rzekach: Wołdze, Kamie
i Oce. Od czasu do czasu ta
kie sanatorium podpływa do
brzegu i wczasowicze zwiedza
ją najpiękniejsze zakątki. Że
by nie zapomnieć jak chodzi
się po matce-ziemi i przypom
nieć sobie, że przecież ona jest
najpiękniejsza...

Rzeczywiście historia nosi znamiona zbiorowej psycho
zy. Siedmiu Francuzów na dziesięciu zamienia swój
zwykły tryb życia na korzyść tzw. umownie odpoczynku
wyłącznie w jednym miesiącu — sierpniu. A więc prze
walają się przez dworce, aby tylko szybciej dotrzeć do
domów turystycznych, wiejskich oberży, campingów, ko
lonii — w poszukiwaniu relaksu. Rusza wraz z nimi o-

gromna machina transportu wszelkich typów. Na nie
przywykłych wsiach niesie ona za sobą 10.000 śmiertel
nych wypadków. Cała energia ześrodkowana zostaje na

podróżowaniu — kraj zamiera na 3/4 frontu ekonomicz
nego- Jego mózg — elita intelektualna leży na piasku
lub trawie. Robotnicy to samo. Studenci ganiają po
świecie.

W Paryżu nie naruszona pozostaje tylko Sekwana.
Telefony dzwonią w próżnię, gołębie są głodne, zagrani
czni goście poprawiają tylko marną frekwencję teatrów.
W Halach Centralnych sprzedaż wołowiny spada o po
łowę, a cielęciny o jedną trzecią.

Metro pustoszeje. Przybyli Amerykanie niepocieszeni
c braku paryżan obejść się muszą Eifflem i gazeciarza-

FaJae Chaillot (Paryż)

ml, którzy wraz z „New York Herald Trlbune” podają im
cząstkę ich dalekiej cywilizacji.

Gazety też są na urlopie. Ekspediowane na prowincję
wiernie odtwarzają wyniki plażowych konkursów i fo
tografie kąpiących się nimf.

Dzielnica Łacińska — pusta. Kosmopolityczny bulwar
St. Michel — przypomina pustynię. Przemysł w zasto
ju. Całkowicie zamknięte są wszystkie zakłady o produk
cji taśmowej, w tym 3 największe w regionie Paryża:
Citroen, Renault i Simca — na cztery spusty. I handel
zamyka podwoje w dokładnym tego słowa znaczeniu.
Komu sprzedaicać i co? Fabryki przecież milczą. Na
pełnych obrotach pracuje tylko przemysł hotelowy, ga
stronomia i poczta.

Normalne uzdrowiska i letniska już Francuzom nie
wystarczą. Wszędzie jest ciasno. Jak twierdzą zapatrzeni
w swoje statystyki naukowcy nastąpiło tylko gwałtow
ne przemieszczenie wakacyjnych zainteresowań. Zale
dwie 15 proc, ludzi wybiera się w góry, 31) proc, na wieś,
35 proc, nad morze. Namioty nadmorskie (3 min cam-

pingowiczów) biją rekordy powodzenia.
I jeszcze jedno ciekawe zjawisko. Jeśli lato jest desz

czowe następuje wielki run na południe. Jeśli pogoda —

na wybrzeże Bretanii. Każdemu się zdaje, że sam wy
myślił tę zmianę, w rzeczywistości miliony robią to samo.

Rezultat? Gospodarcze wąskie gardło, grożące podobno
Francji poważnym atakiem duszności...

Rozwrzeszczał
ilę wielkimi

Jaskrawymi literami wy
soki na dwa piętra pro
spekt reklamowy:

„Przyjdż do nas! Tu nie bę
dziesz miał nieprzyjemności z

celnikami! Wszystko możesz

przewieźć 1 wszystko wywieźć.
Znajdziesz u nas przepiękne
krajobrazy, piękne kobiety,
znakomite, najtańsze na świę
cie towary”..,

Hongkong oglądany z mo
rza jest chyba rzeczywiście
Jednym z najpiękniejszych
miast świata. Stromo strzela"

jąca w górę wyspa okolona

jest zatokami. Setki tysięcy
świateł odbija się w morzu i
miesza z kolorowymi lampio
nami statków stojących na re
dzie, tworząc bajkowy widok.

Na szczyt góry prowadzi
biegnąca zakosami szosa. Mia
sto, centrum handlowe i chiń
ska dzielnica mieszkaniowa

kończą się gdzieś w połowie
góry. Wyżej położone są pię
kne wille przedstawicieli Im
perium Brytyjskiego i boga
tych przemysłowców chińskich.

Chłodniej tu, ciszej, można

spokojnie odpoczywać od ner
wowej atmosfery wielkich in
teresów. Bo Hongkong to

przede wszystkim miasto in
teresu.

Hongkong Jest portem wol
nocłowym. To znaczy można

tu wszystko przywieźć 1

wszysko wywieźć bez opłaty
celnej, z wyjątkiem alkoho
lu, papierosów, tytoniu i nar
kotyków. Nie przeszkadza to

temu, że właśnie ten port jest
jednym z punktów' przerzuto
wych dla przemytu narkoty
ków, toteż władze celne i In
terpol mają szeroko rozbudo
wane agentury.

MIASTO
WIELKIEGO

BUSSINESU
nych ubogich miasteczek po
łudniowo-wschodniej Azji,

Reporter często buntuje rię
przeciw schematom. Fakty, to

jednak rzecz uparta, niewiele
im można przeciwstawić. Tu,
jak chyba nigdzie, ogląda się
to, co w marksistowskich bro
szurach nazywa się „kontra
stami” kapitalizmu”. Obok

przebogatych magazynów —•

nędzne sklepiki przedmieść.

Obok luksusowych willi —

nory. Jeszcze większe kontra
sty oglądałem na wchodzącym
również w skład Hongkongu
półwyspie Kaulun — siedzibie

koncernu naftowego „Shell”.
Tuż obok arcynowoczesnych
zakładów przemysłowych i

przyciągających oko biurow
ców ze szkła, betonu i stali,
duża dzielnica skleconych z

trzciny, słomy ryżowej i gli
ny ni to szałasów, ni bara
ków.

Myślalem wiele o tych spra
wach błądzM ulicami Victo-

ril, bo bardzo pragnę wystrze
gać się wszelkiej przesady. Po
dróżując po Afryce i Azji wi
działem wiele nędzy nie mie
szczącej się w żadnych euro
pejskich kategoriach. Możliwe,
że nędza, którą tu oglądałem,
nie raziłaby tak bardzo, gdy
by w sposób bezpośredni nie

odbijała się w' lustrze luksusu

i nowoczesnej techniki, gdyby
obok setek pełzających po uli
cach żebraków nie przejeżdża
ły setki najnowszych modeli

samochodów prowadzonych
przez eleganckie kobiety w

haftowanych złotem sukniach.

Może reporter zafascynowałby
się smukłymi nogami ślicznych
Chinek, których piękne *ro-

-moda
mieć końskie zdrowie. Co
dzień rano wyjazd następuje
o 7, pierwszy biwak dopiero
o 17. Odpoczynek — na me
dal...

Tak więc urlopy w USA to

już nie włóczęga, improwiza
cja, awantura tak modna w

starej Europie. Tu są etapy,
ścisłe terminy, technika. Cy
wilizacja. Z kulturą — już go
rzej.

Wielką atrakcją turystyczną
stała się historia. Tegoroczne
trasy oparto o wizje przeszłoś
ci. Przypomina to trochę ma
sowe pielgrzymki po polach
bitew z czasów wojny secesyj
nej Północy z Południem. Ta
ki swoisty patriotyzm na kół
kach z komfortem po drodze.

Jeżeli jednak turysta amery
kański zdecydował się wbrew
zaleceniu urwać za granicę to

głównym problemem dla nie
go jest uniknięcie spotkania z

innymi turystami amerykań
skimi. Kamuflaż jest tak do
kładny, że całość przypomina
zabawę w ciuciubabkę po ca
łym świecie. Francja, Wiochy,
Hiszpania, tam już wszędzie
są Amerykanie. A więc —

ZSRR. Więc — Eskimosi. Więc
— za głupie 1500 dolarów na

tydzień — polowanie na białe
niedźwiedzie w Arktyce. Za
6.000 dolarów można nawet

zakatrupić lwa w Kenii.
I druga strona medalu. Jak

ściągnąć turystów do Ameryki.
Nigdy dotąd nie istnieli, USA
bało się ich jak ognia. Bzdur
ne formularze paszportowe
zawierające najbardziej fan
tastyczne rubryki w rod.zaju:
czy jesteś po-ligamistą. krymi
nalistą, trędowatym, czy o-d-
dajesz się czynom nierząd-

na „karawan"
nym — tak — nie — nlepo- stawiony na obcego przyby-
traebne skreślić, zostały znie- sza. Nie zna go, nie wie od
sione. Niewiele to jednak da- której strony go ugryźć, jak
ło. Amerykański przemysł tu- złowić. A Kennedy nastaje...
rystyczny nie jest zupełnie n'a- Co robić?.

si eli włożyć kolonizatorzy w

budowę stolicy Hongkongu,
leżącej na największej z jego
wysp — Yictorii.

Ale im dalej nadbrzeżnych
bulwarów, tym bardziej mia
sto zmienia charakter. Uliczki

stają się wąskie, smrodliwe,
zatłoczone. Ta część miasta

niczym nie różni się od in-

Wiele milionów dolarów mu

Półwysep Kaulnn. Króle
stwo „Shell” i przybytek

nędzy.

kątowe suknie rozcięte są na

bokach aż do wysokości bio
der, gdyby nie to, że wystar
czy sekundę przystanąć, aby
być otoczonym tłumem brud
nych żebraków'. Może...

Po kilkudniowym postoju
nocą opuszczamy Hongkong.
Kierunek — Japonia. Na razie

bierzemy kurs na Filipiny.
Przed nami piracka wyspa
Taiwan. Zgodnie z instrukcja
mi mu simy opływać ją możli
wie Jak najdalej.

A oto Victoria — stolica
Hongkongu. Nędzne straga
ny obok luksusowych do

mów. MIECZYSŁAW GÓRSKI



, Nr 190 (4111)
--- -------

GAZETA KRAKOWSKA Str. Z

Mutatto rerum.a

St. ZAWADZKI

PARKING
NAR.0 POWy

Nocna elegancja
Nie wystarczy dbać o swój wy-

jjląd w dzień. Koszula nocna liub

piżama powinny być nie tylko
wygodne, nienagannie schludne,
(le 1 ładne.

Niestety, zarówno nasi handlow
cy, jak 1 przemysł nie doceniają
ananzenla „nocnej elegancji" i

oferują nam niezmiennie od dłu
gich lat koszule nocne do pięt 1

roskloszowane, również pięt się
gające szlafroki (strasznie to nie
praktyczne I) z nletwarzowych ma.

ter la łów.
A tymczasem jakże pełna fanta

zji, jakże urocza 1 barwna stała

jilę obecna „nocna moda”. Jej,
islelką zaletą Jest fakt, te Jest

przy tym dostępna, bo niedroga
— najmodniejsze są bowiem nie
Jedwabie 1 koronki, ale materia
ły bawełniane: batyst, płócien-
fco, k.reton (z tych mniej gniotą-
lycń się) 1 oczywiście ładna po-

Wzór koszuli

łydek, a roa-

w bocznych
i krótkie za-

SAŁATKA SPORTOWA
s, Co jest potrzebne

kaznodziei?

Były potrójny mfstra
świata w boksie (wagi piór
kowej, lekkiej 1 półśred-
nlej) Amerykanin, Henry
Armstrong, porzucił zawód
pięściarza i został kazno
dzieją jednej z sekt prote-
itanckich.

Karierę w tej nowej pro
fesji rozpoczął w Detroit,
gdzie podczas kazania „U-
spokoił” niezwykle szybko
(przez k. o.) rozrabiającego
chuligana.

Boks po japońsku
Po juitsu i judo nowy

sport japoński wchodzi w

modę. Jest to karateboks
japoński, który wygląda
jak połączenie boksu z wal
ką wolnoamerykańską.

Karate pochodzi z wyspy
Okinawa 1 liczy sobie już
podobno 700 lat, kiedy to

mieszkańcy tej wyspy, po
zbawieni całkowicie broni,
wynaleźli ten sport, by sta
wiać czoła najeźdźcom.

frlłama k

Slebleską
płóclenfca W

kratę. Model WZPO.
biało-

pellna, tyle ż» ta ostatnia kosa*

tuja nieco więcej.
Więc np. młodej kot>i«cl< mo

żemy zaproponować kosoulę noc
ną x materiału w bLało-ńiebieakę
kratikę, uszytą na

chłopięcej (do pół
cięciami u dołu

szwach). Kołnierz

pięcie na trzy guziczki oblamo
wane białą lamówką. Ta koszula

wygląda niezwykle „nowo” wy
konana z czerwonego płócienka i
również wykończona białym,
mowanlem.

Innym wdzięcznym strojem
koszula do kolan x kretonu
bl-ało-czerWone paseczki i tej
mej dł-ugości szlafrok x identycz
nego paskowanego kretonu, wy
kończony przy kołnierzu, przy rę
kawach 3/4 i u dołu białymi fal
bankami (ewentualnie z tej aa mej
tkaniny, ale Wtedy paśki
winny być ułożone w innym
runku).

Można też uszyć koszulę z bia
łego nieprzeźroczystego materiału
z okrągłym dekoltem, rękawami
poza łokieć 1 dużą płaską, lekłko

zaokrągloną kieszenią^ przyszytą
wkośnie z prawego boku. Wykoń
czymy dekolt, dół koszuli i kie
szeń różową pasmanterią. Na ko-

»zuilę tę nosić będziemy podomkę
z lnu lub '

grubej tkaniny ba
wełnianej w biało-różowe paski.
Uszyjemy ją w kształcie rozsze
rzającego się ku dołowi trapezu,
bez rękawów (wystawać będą
białe rękawy koszuli), wiązane
pod szyją na sporą kokardę z te
go samego materiału.

Niemniej pomysłowe są modne

piżamy. Długość spodni jest w

nich bardzo rozmaita (począwszy
od spodenek do kolan, a skoń
czywszy na długich do kostek).
Podobnie kurtki wydłużają się w

niektórych piżamach na kształt

tuniki, w innych znów są krótkie
niemal tak, jak boler-ko.

Modne są piżamy z tkanin o de
seniach krawatowych (drobny
■wzorek), a także w kratki, paski,
nieduże kwiatki. Ładne również

Są piżamy z tkanin gładkich, ale
o intensywnej koloryzacji.

Bardzo wdzięczna, typowo let
nia jest piżama z batystu. Krót
ka bluza ,rybacka” do bioder,
okrągły dekolt, bufkl. Do tego
spodnie korsarki do kolan. U sa
mego dołu bluzy i nogawek od

B-podni biegnie szlak z gładkiego
batystu, gdy całość jest w kwiat
ki, a kwiecisty, gdy batyst na

piżamę jest gładki.
Bard-ziej sportowy charakter ma

piżama ż gładkiej popellny lub

płócienka, stebnowana kontrasto
wo kolorową nicią. Do piżamy tej
można nosić krótki kraciasty płó
cienny lub flanelowy szlafrok w

kształcie trochę dłuższej (do ko
lan) bluzy.

Plżam* i jednokolorowej
wełny. Stebńówki w kontrasto
wym kolorze. Model WZPO.

Zamiast
schaboszczaka

Znakomity australijski
pływak, Murray Rosę, za
pytany przez dziennikarzy
o tajemnice jego doskona.
łych wyników, powiedział,
że polega ona na specjal
nym menu.

Rosę odżywia się podob
no wyłącznie wodorostami,
sprowadzanymi z Irlandii.

Dobry pomysł
p. Forbesa

Rekordzistą kibiców o-

limpijskich można chyba
nazwać 62-letniego Johna
Forbesa z Londynu. W tych
dniach, tzn. na trzy lata
przed olimpiadą w Tokio,
zamówił on już komplet bi
letów na igrzyska olimpij
skie w stolicy Japonii,
które, jak wiadomo, odbędą
się tam we wrześniu 1964.

Japoński Komitet Olim
pijski postanowił w dowód
uznania udzielić Forbesowl
tych biletów gratis.

U nas by nie żałował

Słynny angielski dzien
nikarz sportowy, Frank
Butler, napisał o turnieju
tenisowym w Wimbledonie:

„Zważywszy na mnóstwo
błędów, popełnianych przez
sędziów liniowych w Wim-
bledon, żałuję ogromnie, iż
tamtejsza publiczność jest
tak dobrze wychowana”.

Następnego dnia po opu
blikowaniu tego oświadcze
nia urządzono Butlerowi na

trybunach Wimbledonu o-

waoje.

z

w

Notki, plotki, anegdotki
Na linii

Bytom <— Filadelfia

Tadenm Gryglewskl, many «c«-

Bograf polski, współpracujący
aktualnie, m. fa. x Operą Śląską,
został zaproszony przez dyrekcję
Grand Opera w Filadelfii do

przygotowania projektów sceno
grafii 1 kostiumów do baletu „Je.
aloro łabędzie”, który filadel
fijski teatr muzyczny zamierza

wystawić w nadchodzącym sezo
nie.

Jesień.

Jubilatka najsławniejsza
w „Halce”

Mało kto wie, że nazwisko sna-

komitej niegdyś śpiewaczki, a o-

becnie doskonałego pedagoga —

Franciszki Platówny, która obcho
dziła niedawno jubileusz 40-lecia

pracy artystycznej, najbardziej
związane jest z „Halką”. W roku
1921 Platówna z wielkim powodze
niem debiutowała właśnie w par
tii „Halki”. Tę także postać
kreowała śpiewaczka na tysięcz
nym przedstawieniu „Halki” w

Teatrze Wielkim w Warszawie w

roku 1936 i także w roli „Halki”
wystąpiła Platówna w przedsta
wieniu wielkiego dzieła Moniusz
ki, 4<tórym zainaugurowano w

1945 roku działalność Opery Wro
cławskiej.

ba-

Kobr* na wczasy, do podróży
• także do chodzenia ,,na po do
mu” jest
wą kratę
zapiętym
Ma wiele

pnocześnle jest młoda i dzięki
odpowiedniej koloryzacji — we
soła.

Dwa ostatnie modele produko
wać będzie WZPO im. Obrońców

Warszawy 1 kosztować będą: po-
pellziow* 205 zł, a kraciasta — 170
zł.

Inne nocne stroje możemy so
bie z powodzeniem uszyć same,
nie muszą bowiem tak dobrze le
że*, jak np. suknia, i dlatego na
wet początkujące „krawcowe" na

pewno sobie poradzą. Bgr.
Bloczek wydany przez Pocztę

Polską z okazji Międzynarodowej
Wystawy Filatelistycznej Miast T

argowych „Intermess II”, która

odbyła się w Poznaniu w dniach
ts lipca — 8 sierpni* br.

piżama w biało-saafiro-
z długimi spodniami i

przy azyl kołnierzem,
surowej prostoty, a Je-

F

z

POZIOMO: 1. pustyni* nad
brzeżna w północnych Chile,
należy do najsuchszych na

święcie, 7. inicjały Konfedera
cji Pracy Ameryki Łacińskiej,
10. największa w Polsce od
krywkowa kopalnia węgła
brunatnego,, 11. ozdobne na
ramienniki, jako oznaka stop
nia wojskowego, W. może być
,:łux", może być Mazowiec
ka, 1S. „tak” mówią Czersi, 18.
brat Mojżesza," pierwszy ka
płan żydowski, 17. odgradza
dole, 19. chłop tęgi, ale łotr,
21. znana powieść Leopolda
Tyrmanda, 22. w mitologii gre
ckiej bogini mą|draśol, rze

miosł t sztuki wojennej, 24.

płetwonogi ptak afrykański, 28.

podstawa, podwalin*, punkt o-

pareia, Z7. hazardowa gra w

karty, 30. pomocnicze ele
menty maszyn i urządzeń me-

charticznych, 31. poeta 1 śpie
wak u średniowiecznych lu
dów celtyckich, 32. roślin*
obroniona o pięknych fioleto
wych kwiatach.

Rorwt<xan4a prwtaiy Mer®,
waó na a<tr» redakcji de dnia
«. vm . br. (decyduj, dała

.templa pocztowego) z dopis
kiem na kopercie „Krzyżówka
z nr 190”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe od
powiedzi, redakcja rozlosuje
WARTOŚCIOWE KSIĄŻKI.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

ZNR178

POZIOMO: 1 .kapók, I. sza
rada, 12. amoniak, 13. zamek,
14, dolar, 15. obora, 16, ani.
1®. eta, 19. organtyna, 25. ort,
28. mer, 2S. Iława, 31. Krata,
33. kolec, 34. ogródek, 35. sta
rzec, 36. agora.

PIONOWO: 1. Kadar, 2. A-

mon, 3. polio, 4. Ina, 8. kir,
8. ska, 7. Azory, a. raban,
>. amo, 10. dera, II. Aka, 17.

bat, 18. eta, 30. rower, U.

gracz, 22. Amadto-, 23. draka,
24. płot, 27. eter. 2S. iks, 29.

Ala, 30. koc, 31. kra, ». róg.

Nagrody wylosowali
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań z -nr 178, z dnia 29/30.
VII. 19611 nagrody książkowa
otr zymują: S. GAJEWSKA,
Kraków, Pądzlchów 21/8, F.

SŁOWIK, Kraków, Mickiewi
cza 30, A. PIWOWARSKI, N.

Sącz, Grodzka 2, A. ZAJĄC,
Tarnów, Szpitalna bl. 8/16, J.
SZYMASSKA, Kraków, Boh.

Stalingradu 19/11, J. SIEMIE
NIEC, Września, Armii Czer
wonej 25, S. ZUB, Starczy-
nów, irt, Nowa 3, M. GAYDA,
Wieliczka, Kochanowskiego S,
M. BROZDA, Kraków, Bień-

czyce 119, Z. CURYŁO, Klucze,
Zawierciańska 4, powJ Olkusz.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Wojciech Kawiń&ki

Pierwsza

nadzieja

w filatelistyce
Poczta Polska zapowiada na naj

bliższe miesiące dalsze interesu
jące emisje znaczków. We wrze
śniu ukażą się 2 znaczki (00 gr i

1,55 zł) x okazji 40-»rocznicy
III Powstania Śląskiego. Znaczki

projektował art. plastyk J. Desel-

berger. Przedstawiać będą: 60 gr
— pomnik czynu powstańczego na

Oórże św. Anny, 1,55 zł — krzyż
Powstańców Śląskich. Nakład
znaczików: 60 gr — 2 miln szt.,
1,55 zł — 1 milion.

W październiku — miesiącu ewz-

ezędz-ania wejdzie do obiegu 5
znaczków projektowanych przez
St. Małeckiego. Na znaczkach

znajdą się hasła propagujące mie
siąc oszczędzania i oszczędność.
Nakłady: 40 gr — 2 min,
wartości 60 gr — po 3,5 miln

da, 2,50 zł — 350 tys.

W dniach 2—10 września

odbędą się VII Samolotowe Mi
strzostwa Polski w Katowicach. Z

tej okazji Aeroklub Śląski orga
nizuje pocztę lotniczą. Do prze
wozu samolotami zostaną dopusz
czone karty i koperty zaopatrzo
ne w specjalne nalepki. Cena na
lepki — 2 zł, koperty ozdobnej —

1 zł. Nalepki i koperty można za-

trizy
każ-

t>r.

ma-tflać pod adresem: Aerokl-ub
filąaikl Katowice — Lotnisko. Po

listownym zamówieniu nastąpi
wysyUka kopert i nalepek aa po
braniem pocztowym na koszt za
mawiającego. Koperty 1 karty po
cztowe przeiznaczone do przewozu
samolotami, zaopatrzone w na
lepki Aeroklubu Śląskiego oraz

oframkowane żnaciakaml poczto
wymi wartości 0,84) zł dla listów
1 0,60 zil dla kart (za granicę 3,40
zł) należy przesłać w zbiorczej
kopercie na adres Obwodowy
Urząd Pocztowy Katowice 1, w

nieprzekraczalnym terminie do
dnia 25 sierpnia br. Znaczki zo
staną skasowane specjalnym
oad-obfiyTn metalowym kasowni
kiem. Przesyłki przewiozą Załogi
10 wytypowanych samolotów z

Aeroklubów: Warszawa, Kraków,
Poznań, Łódź, Lublin, Wrocław,
Szczecin, Gdańsk, Zielona Góra
i Olsztyn. Na kopertach znajdzie
się odpowiedni stempelek np.:
,,Przewieź i on o samolotem Aero
klubu Lublin” iitp. W związku z

powyższym nadawcy przesyłek
powinni napisać zwykłym ołów
kiem na stronie adresowej prze-
syłiki, którym samolotem ma

być przewieziona.

Artyści w sukurs...

producentom
Z okazji polskiej wystawy prze

mysłowej, która we wrześniu br.

zostanie otwarta w Pekinie, wy-

jedzie do Chin kilkuosobowa gru
pa naszych wybitnych artystów,
W skład której wejdą: Irena Cie-

ślikówna i Eugeniusz Jakubiak
— primabalerina i pierwszy tan*

cerz Opery Śląskiej, skrzypek
Henryk Palulis, śpiewak Kazi
mierz Poreda oraz pianistka i a-

kompaniatorka — Edwarda Choj
nacka. Nasi artyści wystąpią w

stolicy Chin b koncertem galo*
wym, a następnie udadzą się w

tournće artystyczne, którego tra
sa prowadzić będzie przez naj
większe miasta Chin.

PIONOWO: 1, epółrrłk prze
ciwstawny, > rodzaj piór*
kreślarskiego, 1. bryła geome
tryczna, 4. dzleżswa nierucho
mości z prawem korzystania *

dochodów za cenę umowną,
5. w piosence gra, w rzeczy-
wiśtości warczy, 8. wybitno
jednostki, 7. dorosła latorośl

rodzaju żeńskiego, 8. twoje
oblicze, i rośliny pnące w

Ameryce zwrotnikowej, 12. fi
giel, 14. największa rzeka w

Europie, 1«. górna część ka
pitelu kolumny architektonicz
nej, 17. tytuł księcia w In
diach, 18. wielki rzymski wódz,
polityk i pisarz (100—44 pne),
2'0. imię żeńskie, 28. roślina
zielona z rodziny icozlkowatych,
dastarczająca cennych Substan
cji aromatycznych, 2S.

lotne, 27, podstawowy,
niższy dźwięk akordu,

wodowy bokser polski
międzywojennego, 29.
obrazów.

Oto mamy początek podróiy
do krainy rzeźbionej myilą
zamiast oka ptak tutaj

nam wróży
i deszcz który opada

na

Dymy nisko snują się
u icleiek

J kamienie porastają rdzą
lecą na dno urwane

w ięderze

( nl« widać ciszy znad łąk*

PRZETARGI

Zakopiańskie Zakłady Gastronomiczne
w Zakopanem, ul. Świerczewskiego S

OGŁASZAJĄ PRZETARG

wykonanie robót budowlanych oraa robót
o.o .

‘ '

ciało

naj-
S3. za*
okresu

głębte

Wychodzimy patrzeć
> I czekać

« zielonych wrót

zamydlenia
ale prawda jest wtedy

daleka

fok granice ludzkiego
istnienia^

Bloczek wydany przez Pocztę Polską i okazji Międzynarodowej
Wystawy Filatelistycznej Miast Targowych „Intermess II”, która

odbyła się w Poznaniu w dniach 29 lipca do 6 sierpnia br.

na

instalacyjnych wod.-kań., c. o . i elektrycz
nych w budynku Kościeliska 7 (przebudowa)
1 przy budowie „Mikro-Baru” pod
ką.

W przetargu mogą wziąć udział
biorstwa państwowe, spółdzielcze i

Otwarcie kopert nastąpi w dniu 30 sierpnia
1961 r. — Informacji udziela Sekcja Inwesty
cji, pokój 10, codziennie od godz. 7 do 10.

Zakopiańs-kie Zakłady Gastronomiczne za-

itrzegają sobie prawo dowolnego wyboru ofe
renta. K-6340

Gubałów

przedsię-
prywatne.

Dyrekcja Technikum Ekonomicznego CRS w

Olkuszu, zatrudni z dniem 1 września 1961 r.;
NAUCZYCIELA EKONOMIKI HANDLU,
NAUCZYCIELA FIZYKI, NAUCZYCIELA JĘ
ZYKA ROSYJSKIEGO. — Wymagane wyższa
studia odnośnych specjalności 1 stopień nau
kowy. Warunki pracy do omówienia na miej
scu. . . K-6407

Do kliniki chorób nerwowych
przywieziono niezwykłego pacjenta,
po prostu coś zagadkowego dla me
dycyny: kompletnie zdrowy męż
czyzna, cierpiący z niewiadomo ja
kiej przyczyny na szybko postępu
jący niedowład nóg.

Lekarz naczelny kiwał bezradnie
głową. Fenomen próbowano skoja
rzyć z rozmaitymi przyczynami,
Wywodzącymi się z innych Scho
rzeń, przeprowadzono szereg dro
biazgowych badań, analizowano 1
Jeszcze raz analizowano wyniki, ale
wszystko to nie pozwoliło nawet
domyślać się źródła choroby, nie
mówiąc już o naukowym, ścisłym
jej określeniu.

Lekarz naczelny pytał nie wiado
mo który raz pacjenta.

•— Naprawdę nikt nie chorował w

pańskiej rodzinie na syfilis, albo ra
ka? A może któryś z przodków był
elkoholikiem?

— Co pan sobie myśli! Pochodzę
k przyzwoitego domu, którego mę-
Bcy protoplaści od niepamiętnych
crasów umierali naturalną śmiercią!
TMój pradziadek zginął na wojnie,
dziadka zatłukli zbójcy, ojciec też
stracił życie w wojennej potyczce,
Wuj w knajpie. Drugiego wuja mi
powieszono. Tylko brat skończył
nieszczęśliwie: zmarł z przejedzenia.

Hm, hm! — mruknął profesor.
A może miał pan w rodzinie jakąś
osobistość o anormalnych skłonnoś
ciach, naprzykład poetę, albo reli-
8'jnego fanatyka, a może proszę ml
Wybaczyć, jakiegoś idiotę?

— Kochany panie, obawiam się,
“

w ten sposób nie dojdziemy do
niczego. Miałem wprawdzie krew
niaka, żelaznego studenta, który pl-
•41 krytyki i pętał się po redakcjach,
®le i on umarł pięknie, z normalne
go powodu: mianowicie świerzb.

*- Tak — tó jest zupełnie natu
ralna przyczyna, zauważył profesor
1 Wzruszył ramionami. Potem po
wróci! do historii choroby.
. No dobrze, ale czemu nie mo-

Pan sobie przypomnieć, kiedy to
P° raz pierwszy zauważył pan symp-
‘°n>y niedowładu?

Nowelka lugosłowtańaka

— Proszę ml wierzyć, źe tego n!»
pamiętam — rzekł pacjent szczerze.

Potem zaczął intensywnie myśleć 1
nagle wykrzyknął:

— Aha! Teraz wiem! To od tego
dnia!

— Od jakiego dnia? nalegał pro
fesor.

— Od tego, w którym zostałem
dyrektorem przedsiębiorstwa „Grzy
wa i ogon”.

— Na Boga! Co to za przedsię
biorstwo — wykrzyknął profesor.

— Przedsiębiorstwo eksportujące
i importujące końskie włosie. Nie
zna go pan? To przecież gigant er

naszej gospodarce.
— Boże nie opuszczaj mnie! —

rzekł zdziwiony lekarz. Czy przy
setkach tysięcy krajowych koni mu
limy jeszcze importować włosie?

— Tak, ale jakość, jakość! wy
krzyknął namiętnie dyrektor, tak,
jakby walczył o dewizy. — Bez za
granicznego...

— Zaraz, zaraz! — przerwał pro
fesor. Mówmy o chorobie. Więc
pierwsze symptomy zaobserwował
pan, gdy został pan dyrektorem
„Grzywy i ogona”?

— Tak, proszę pana.
— Aha! Nareszcie trafiłem w se

dno sprawy. Z pewności przy zet
knięciu się z włosiem zainfekował
się pan jakimś nieznanym wirusem.

— Nie, nie sądzę.
— Pan powiedział ml przecież

sam, że pański krewny umarł na

świerzb, a to może mieć coś wspól
nego z końmi. Ile godzin dziennie
przebywa pan w swoim przedsię
biorstwie, to znaczy, w pobliżu
grzyw i ogonów^

— Prawie nigdy,
— Jak to?
— Nie mam na to czasu. Konfe

rencje, obowiązki...
— Pięknie! A więc gdzie prze

bywa pan głównie w czasie pracy*
— A cóż za pytanie! To całkiem

jasne. W aucie. Jestem przecież dy
rektorem.

— Dokądże to pan tak stale jeź
dzi?

— Dokąd? A choćby tylko podróże
zagraniczne. Ja w tym roku byłem
przez dwa miesiące poza Jugosła
wią. Objechałem trzy kraje, aby
zapoznać się z problemami końskie
go ogona.

— Czemu nie poszedł pan do ja
kiejś sławnej kliniki i nie dał się
tam zbadać?

— Oczywiście, źe to zrobiłem,
Byłem o Franconiego w Zurychu 1
Daubreta w Paryżu.

— To są przecież kliniki dla dzie
ci! — wykrzyknął zdziwiony lekarz.

—• Kliniki dziecięce? Oczywiście
dziecięce! Czy ja nie jestem dziec
kiem naszej ojczyzny, dzieckiem na
szej Opoki?

— Tak, można 1 tak rozumować
— mruknął doktor i zaczął znowu

mówić o chorobie.
— Mówi pan więc, ie pan spo

strzegł pierwsze oznaki, gdy objął
pan. swoją posadę w samochodzie?

— Tak. Przypomniałem sobie. coś
jeszcze. Początkowo bardzo niechęt
nie wysiadałem z samochodu, aby
wyjść na pierwsze czy drugie pię
tro, a później sama myśl o chodze
niu napełniała mnie wstrętem. Wi
dać mój tułów bardzo ociężał (

ustawicznego śledzeni* 1 chyb* to

było powodem — prawda?
— Tak, tak. Obrastanie tłusz

czem, mruknął lekarz.
Potem zacząłem — rozumie pan,

doktorze nieco filozofować! Do cze
go są dyrektorowi potrzebne w ogó
le nogi? On ma przecież auto —

— Stop, stop! — krzyknął nagle
lekarz.

Teraz
Linnego

— Co
-- To

Linnego
które nie są używane. Krótko mó
wiąc, obumierają.

— Có mam robić? — spytał wy
straszony pacjent.

"Profesor pokiwał z politowaniem
głową.

— Nie pozostaje panu nic inne
go, mój kochany, jak znowu rozpo
cząć naukę chodzenia. Pan musi du
żo spacerować i korzystać przy tym
z takiego naturalnego środka, ja
kim są własne nogi.

— Ależ doktorze, zlituj się pan!
— błagał chory. Nie może pan prze
pisać mi bardziej humanitarnej te
rapii?

— Nie, tylko to może pana urato
wać! — odparł surowo lekarz. —

Pan musi spacerować! Trzy razy
dziennie po dwa kilometry.

— Kompletnie wyczerpany d-oktor
chciał właśnie odpocząć, gdy dwaj
sanitariusze weszli do izby przyjęć
z noszami. Na noszach leżała jakaś
istota z tępym, zadowolonym z sie
bie wyrazem twarzy — kompletny
idiota.

— Co to Jest? — apytał zasko
czony profesor.

Asystent, który wszedł za sani
tariuszami, wyjaśnił:

— Znowu niezwykły przypadek!
Temu obumiera głowa. Mózg ma

już całkiem zasuszony.
Profesor westchnął głęboko 1 spy

tał pacjenta: proszę ml naprzód po
wiedzieć, czym pan jest z zawodu
i co pan robi?

Tłum. JERZY MACHLOWSKI

wszystko rozumiem. Teoria
sprawdziła się na panu —*

pan przez to rozumie?
całkiem proste! — Według
degenerują się organy,

Zakłady Przemysłu Tłuszczowego
im. J. Marchlewskiego

w Trzebini, ul. Słowackiego 67

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie robót budowlano-montażowych,
które będą polegać na adaptacji istniejącego
pomieszczenia oraz montażu urządzeń produk
cyjnych.

Wszelkich Informacji udziel* n* miejscu
Dział Głównego Mechanika .

Oferty w zalakowanych kopertach z uwagą
„Przetarg” składać należy w Dziale Główne

go Mechanika, do dnia 20 sierpnia 1961 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry
watne. Zakłady zastrzegają sobie prawo do
wolnego wyboru oferenta lub unieważnienia
przetargu bez podania przyczyn.

K-6409

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KSIĘGOWEGO samodzielnego, z praktyką —

zatrudni natychmiast Zakład Wapienniczy
Huty im. Lenina w Czatkowicach. — Zgłosze
nia kierować do Działu Kadr w Zakładzie w

Czatkowicach k. Krzeszowic. K-6374

2 INŻYNIERÓW budowlanych, posiadających
uprawnienia budowlane — przyjmą natych
miast Sądeckie Zakłady Elektro - Węjlowo
w Nowym Sączu, Al. Wolności 49, II p. Zgło
szenia przyjmuje Dział Organizacji Zatrudnie
nia i Płac. Warunki płacy do omówienia na

miejscu wg Układu Zbiorowego Pracy dla
Przemysłu Chemicznego. Mieszkania zapewnio
ne. K-5974

30 PRACOWNIKÓW nlekwaliflkowanych do
robót wodno - kanalizacyjnych oraz 30 PRA
COWNIKÓW TOROWYCH, zatrudni Zarząd
Robót Inżynieryjnych Przedsiębiorstwa Prze
mysłowego Budowy Huty Im. Lenina. — Wy
nagrodzenie według Układu Zbiorowego Pra
cy w Budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje
bezpośrednio Sekcja Zatrudnienia 1 Płac ZRI,
Nowa Huta — Kombinat, barak 20 a. dojazd
tramwajem nr 5 lub 16. K-6367

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLA
NYCH, posiadających uprawnienia budowla
ne oraz TECHNIKA ELEKTRYKA z praktyką
— przyjmie do pracy Przedsiębiorstwo Budow
nictwa Terenowego w Wadowicach, ul. Dzier
żyńskiego 20, tel,efon 100. — Warunki pracy i
płacy oraz mieszkania do omówienia na miej
scu w Dziale Kadr. K-6333

4 KIEROWCÓW, 4 TOKARZY, 1 ŚLUSARZA,
5 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW GEOLO
GÓW, 2 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW
MIERNIKÓW, 1 ELEKTRYKA oraz 2 TECH
NIKÓW KREŚLARZY, zatrudni natychmiast
Dyrekcja Przedsiębiorstwa Geologicznego w

Krakowie, ul. 18 Stycznia 88 c. Warunki pła
cy do omówienia na miejscu, pokój nr 102.

K-6320

ROBOTNIKÓW do robót melioracyjnych każ
dą ilość — zatrudni na budowach Rejonowa
Kierownictwo Robót Wodno-Melioracyjnych w

Sulechowie, ul. Przemysłowa 15, wojew. zie
lonogórskie. — Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie. — Kwa
tery zapewnione. — Stołówka na miejscu.
GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH — zatrudni

spółdzielnie pracy w Krakowie, Ciężkowicach
koło Tarnowa, Jordanowie, Limanowej, Msza
nie Dolnej, Oświęcimiu 1 w Zakopanem. —

Zgłoszenia kierować na adres: Wojewódzki
Związek Spółdzielni Pracy — Kraków, Rynek
Gł. 30. K-63 77

INŻYNIERA budownictwa lądowego, ze zna
jomością zagadnień budowlanych, na stanowi
sko starszego inżyniera — przyjmie natych
miast do pracy Prezydium MRN Miejski Za
kład Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej
w Trzebini. — Mieszkanie zapewnione. —

Szczegółowe warunki pracy 1 płacy do omó
wienia w biurze Zakładu — Trzebinia, ul.
Świerczewskiego 18, I piętro. K-6290

STARSZYCH KONSTRUKTORÓW 1 KON
STRUKTORÓW, MECHANIKÓW, ELEKTRY
KÓW i ENERGETYKÓW — przyjmie natych
miast do pracy Huta im. Lenina. — Wymaga
ne wykształcenie wyższe lub średnie technicz
ne oraz kilkuletnia praktyka zawodowa. — O
przyjęcie mogą się również ubiegać absolwen
ci wyższych i średnich uczelni technicznych.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Huty im.
Lenina — Centrum Administracyjne, budynek
Z, pokój 20. Warunki pracy i płacy do Qmó-;
wienia na miejscu. K-6688

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w

Krakowie — zatrudni wyłącznie z terenu
miasta Krakowa MĘŻCZYZN w wieku po
wyżej lat 18 jako konduktorów, powyżej lat 21
jako motorowych, KOBIETY w wieku powyżej
lat 18 jako konduktorki z możliwością zatrud
nienia na pół etatu, ponadto KIEROWCÓW z

I i II kategorią prawa jazdy, MONTERÓW
SAMOCHODOWYCH, ELEKTRYKÓW SA
MOCHODOWYCH, 1 LAKIERNIKA, 2 RO
BOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH do wyda
wania benzyny, 2 STRUGACZY, 1 SPAWA
CZA oraz 10 KANDYDATÓW do nauki zawo-,
du ślusarskiego w wieku od 14 do 17 lat. ■—
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy.
Zgłoszenia z podaniem, życiorysem i załączni
kami, kierować należy do Działu Kadr MPK
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca 13.

KIEROWNIKA ślusarskiego punktu usługowe
go w Wieliczce, z odpowiednim technicznym
wykształceniem — przyjmie Gminna Spół
dzielnia ,,Samopomoc Chłopska” w Wieliczce.
Bliższych informacji udzieli Zarząd GS Wie
liczka, PI. Kościuszki 1. K-6418

„Ełektromontaź” — Przedsiębiorstwo Robót
Elektrycznych w Krakowie, ul. Czysta nr 7 —

zatrudni: INSPEKTORA KONTROLI WEW
NĘTRZNEJ, INSPEKTORA do spraw organi
zacji — dla których to stanowisk wymagany
jest Staż pracy w budownictwie i wyższe wy
kształcenie ekonomiczne, ewentualnie praw
nicze, ŚLUSARZY NARZĘDZIOWYCH, ELEK
TROMONTERÓW, POMOCNIKÓW i ROBOT
NIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do pracy
w powiecie chrzanowskim, MŁODOCIANYCH
do nauki zawodu elektromontera — do pracy
w powiecie chrzanowskim. — Warunki pracy
i płacy zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy
w Budownictwie z dnia 15 marca 1958 r. —

‘

Dokładniejszych informacji udziela Dział Eko
nomiczny w Krakowie, ul, Czysta nr. 7.



GAZETA KRAKOWSKA
—r

Sierpień darzy nas pięk
ną, słoneczną pogodą. Jak
w każdą sobotę i niedzielę
i dziś tłumy Krakowian
wyruszą na spacery i wy
cieczki nad wodę, do lasu.
Szosy zaroją się pojazda
mi. Właśnie w sobotę i nie
dzielę zdarza, się najwięcej
wypadków. Najczęściej na

skutek lekceważenia prze
pisów.

Brzeg Wisły. Tuż pod ta
blicą ostrzegawczą — ką
piel wzbroniona rozbiera
się dwóch chłopców. Wska
kują do wody. Niemal na
tychmiast jeden z nich za
czyna się topić. Drugi prze
rażony wyskakuje na brzeg,
wzywa pomocy. Lecz na

pomoc za późno. Ciało por
wane nurtem rzeki znika
pod taflą wody. Dopiero po
trzec.h dniach wyłowiono
zwłoki.

Na wycieczce rozbawio
ne towarzystwo. Tęgo za
krapiają wódką podwieczo
rek. Potem wsiadają na

motory. Na zakręcie pod
Myślenicami — kraksa.
Jeden ponosi śmierć, trzech
rannych. Kilkanaście wy
padków drogowych w cza
sie jednej niedzieli. Pra
wie wszystkie spowodowa
ne nietrzeźwym stanem
kierowców nieprzestrzega
niem przepisów drogowych.
W ciągu jednego dnia 4 u-

tonięcia. 1 znowu przyczy
ną stan nietrzeźwy lub
kąpiel w miejscu niedoz
wolonym.

Nieprzestrzeganie prze
pisów i zakazów jest u nas

nagminne. „Nie deptać tra
wy” — tuż przy tabliczce
najspokojniej biegają dzie
ci, mamie ani się nie śni
zwrócić im uwagę. „Wsia
dać tylnym pomostem do
tramwaju” — grupka lu
dzi pcha się przodem.

Nagminne, bezkarne ła
manie drobnych przepi
sów i zarządzeń prowadzi do
łamania poważnych zaka
zów. I mnożą się nieszczę
śliwe wypadki. Same man
daty karne — których no
tabene mogłoby być wię
cej dla niesfornych — nie
zmienią sytuacji. Potrzebne
jest zaangażowanie — nas

wszystkich.

nasze

Wielki
Pychowice to także Kra

ków. Małe, czyste osiedle

przy drodze do Tyńca nie

przypomina miasta, ani nawet

przedmieścia.
Większość z około tysiąca

mieszkańców osiedla, to ro
botnicy pracujący w Krako
wie. Rolnictwo i ogrodnictwo
podobno się tutaj nie opłaca.
W dalekosiężnych planach
mają tutejsze tereny specja
lizować się w hodowli. Nie

planuje się wielkomiejskiej
zabudowy. Okoliczne wzgórza
zostały już zalesione. Mają
być przedłużeniem zaplano
wanych wzdłuż Wisły terenów

wypoczynkowych Krakowa.

Jest rzeczą charakterystycz
ną, że Pychowice, jak wszy
stkie osiedla peryferyjne wiel
kiego Krakowa, pozostają
właściwie poza zasięgiem od
działywania kulturalnego mia
sta. To, że o 15 minut drogi
autobusem jest Kraków ze

swoimi teatrami i starą kul
turą zupełnie sprawy nie roz
wiązuje. Robotnik, który po
ciężkiej pracy wraca do do
mu, szuka rozrywki i wypo
czynku na miejscu. W Pycho
wicach liczy się przede wszy
stkim miejscowa świetlica,
która — owszem — jest, ale
podobno pracuje nieszczegól-

Siadem na&ządi paMikacil
Pomoc MO

Notatka w nr. 171, z dnia 21.

VII. 1961 r.

Dyrekcja Miejskiego Przedsię
biorstwa Oczyszczania w Krako
wie wyjaśnia: ,,Plac Mariacki za
miatany jest i skraplany 3—4 ra
zy dziennie oraz zmywany w po
rze nocnej. Nadmienia się, że na

zaśmiecanie przedmiotowego pla
cu MPO nie ma żadnego wpływu.
Jedynie organa MO winny zwró
cić na to szczególniejszą uwagę 1
zastosować karanie mandatami za
śmiecających”.

25.

niezadowala-

zorga.nizowa-
na której o-
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i mały Kraków
nie, a w czasie wakacji w o-

góle jest zamknięta. W ciepłe,
letnie wieczory życie towa
rzyskie kwitnie przy drodze.
W Pychowicach daje się od
czuć brak gospody, ale wieś
zaopatrywana jest w alkohol
dzięki pełnym inicjatywy „je
dnostkom”. Zarobek 20 zł na

litrze jest doprawdy „symbo
liczny”...

Przekazujemy Prezydium
DRN prośby mieszkańców Py-
chowic:

• Przy pomocy milicji zli
kwidować pokątny handel

wódką i karać za pijackie wy
bryki.

• Zaktywizować pracę
świetlicy.

• Dzieciom 1 młodzieży
stworzyć możliwość uprawia
nia sportu.

Z rewizytą
w Krakowie

• Załatwić sprawę przed
szkola, dla którego ciągle nie
można znaleźć pomieszczenia.

(AM)

Co słtfihcsć

Związkowa Spółdzielnia
Mieszkaniowa

dla mieszkańców

budynków zagrożonph
Zarząd i Rada Nadzor

cza Związkowej Spółdziel
ni Mieszkaniowej w Kra
kowie postanowiły przeka
zać 10 proc, izb wybudo
wanych przez Spółdzielnię
w 5-Iatce do rozdziału po
między tych spółdzielców,
których — jako objętych
koniecznością przesiedlenia
z zagrożonych kamienic —

wytypują
Podgórza

Warto

obecnie
dzielnia

przydziela mieszkania tylko
na wniosek rad zakłado
wych. (aes)

Prezydia DRN
i Grzegórzek,
wspomnieć, że i

Związkowa Spół-
Mieszkaniowa

w Krakowskich Zakładach

Szklarskich
atem na wydziale pieców, z których wypływa

:e, płynne szkło panuje temperatura praw-
pieców tem-

w hueie szkła

TEATRYs
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (sala
Klubu ZZK): ,Łowcy głów”
— 19.15; MUZYCZNY: „Księ
żniczka czardasza” — 19.15;
GROTESKA: „Przyjaciel we
sołego diabła” — 17; KOLE
JARZA: „Nauczycielka” — 19

pozostałe teatry nieczynne.
NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO (sala
Klubu ZZK): „Łowcy głów”
19.15; KOLEJARZA: „Nauczy
cielka” Pozostałe n ie-

czynne.

dokumentalnych: „Stary Tal
lin”; „Upiór w pałacu'
stworzył Bóg babę” —

19.30 . AKTUALNOŚCI: „Po
strach kobiet” — 19.15. —

ŚWIATOWID: „Sprawa trzy
nastu” — 15.45, 18, 20.15. Mała
sala ŚWIATOWIDA: „W zato
ce białych niedziedzi” — 17,
19. KOLOROWE — nieczynne.
SFINKS:

ciemność’

15.45, 18,
letnie (Park Młodości ZMS):
„Grzech” (jag., 18 1.) — 20.15.
BALLADYNA — nieczynne.

SKAWINA. Junak: „Paryski
włóczęga”.

"WIELICZKA. Górnik: „15.10
do Yumy”,

;.I
16.45,

„Romeo, Julia i

(CSRS, 12 1.) —

20.15. SYRENA —

O terminie oddania

do użytku zdecyduje
DBOR

Uwcigi „Gazety” —

troską na codzień

Notatka w nr 174, z dnia

VII, 1961 r.

„Celem likwidacji
jącego stanu rzeczy
no naradę z załogą,
mówiono wszystkie
cia. Dużą trudnością w utrzyma
niu należytej czystości w lokalu,
jest wielka jego przepustowość.
Według oświadczenia kierownika

baru „Kuchcik” zawarte w no
tatce uwagi są i będą troską na

codzień całego personelu” — czy
tamy w wyjaśnieniu KZG „Za
chód” w Krakowie.

Istniejący przeszło 10 lat
chór Spółdzielni Transporto
wych „Hejnał” bawił ostatnio
w lipcu na występach arty
stycznych w Czechosłowacji,
gdzie występował m. in. z kon
certami w Karłowych Varach,
Mariańskich Łaźniach, Cviko-
wiie, Var>nsdorfie, Starych
Splavach i Novym Borze.
Wszędzie też był nadzwyczaj
serdecznie przyjmowany przez
czeską publiczność.

W dniach 20 i 21 sierpnia
br. przybywa do Krakowa z

rewizytą 80-osobowy chór
nauczycieli czeskich z Czeskiej
Lipy, pod kierownictwem
młodego i utalentowanego
kompozytora Tomasza FialL
Chór ma w swoim repertuarze
pieśni kompozytorów czeskich,
polskich oraz innych słowiań
skich. Usłyszymy go na kon
certach w sali Państwowej
Filharmonii w przyszłą nie
dzielę i poniedziałek. Po kon
certach w Krakowie czescy
goście wyjadą z występami
nad morze, (ks)

Latemlśniąc* .

dziwie tropikalna. Wszak wewnątrz
peratura sięga 1400 st. C. Toteż praca
jest teraz bardzo uciążliwa.

Ale pracujący tutaj to nie byle jacy
35, 40 lat praktyki robi swoje. Codziennie wykonuje
np. 150—160 proc, normy zespół Czesława Piętki i
Kisielewskiego. Pierwszy z nich ma już za sobą 40 lat
pracy w zawodzie, drugi — 35 lat pracy. Produkują
oni baloniki żarówkowe w sposób tradycyjny, ręcznie,
a właściwie dia ścisłości powinno się powiedzieć
„ustnie”. Balonik bowiem wydmuchuje się z ciekłego
szkła poprzez ustnik, silnym wydechem płuc pracow
nika.

Drugi dobry zespół mistrzów swego fachu to zes
pół Juliana Ziernickiego i Adama Krzema. I oni „rę
cznie” dmuchają baloniki żarówkowe.

Oprócz baloników KZS produkują ponadto w swoim
skawińskim oddziale, który całkowicie zautomatyzo
wano jeszcze w 1959 roku — opakowania szklane do

kosmetyków (Lechia) oraz szklanki do musztardy.
Zakłady są również eksporterem, wprawdzie nie bez
pośrednim, ale jednak produkują naczynia akumula
torowe które inny wytwórca wysyła do ‘ Czechosło
wacji.

Ponieważ właśnie w lecie najtrudniej jest praco
wać przy piecach, na ten okres planuje się zwykle

remonty i wysyła na urlop załogę. W lipcu stał pie
jeden, w sierpniu drugi poddano remontowi.

Co czwarte dziecko pracowników KZS: przebywa
na kolonii letniej w Mostowicach koło Kłodzka. W

najbliższych latach należy się spodziewać tego, że już
wszystkie bez wyjątku dzieciaki pracowników Zakła
dów pojadą na kolonie letnie, w związku z tym że

Zjednoczenie buduje własny dom kolonijno-wczaso-
wy w Bukowinie. Inwestorem tej budowy będą wła
śnie KZS. Już w tej chwili są gotowe założenia pro

jektowe na ten ośrodek, (hz)

fachowcy: 30,

Nr 190 (41IV, .
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M. Witwlńskiej. 16.00: Wiado
mości Ziemi Rzeszowskiej. —

16.05: Magazyn — „Spacer
kiem przez Rzeszów” w oprać.
St. Koczura. 16.20: „Moje
pierwsze kroki pisarskie” —

Zofia Bystrzycka. 16.30: Para
da gwiazd z płytoteki Ryszar
da. 16.45: Komentarz tygodnia.
17.00: Dzień, krak. 17.15: A-
matorskie zespoły muzyczne
przed mikrofonem. — 17.30:

„Ogórki 61” — aud. N . Kaź-
mierczaka.
vis Presley.
skim rynku
komentarze,
aktualności.

Marcelego Jorsta. 19.00: Wiad.
19.05: „Nowości muzyki roz
rywkowej”. 19.30: „Maryna-
kowie”, ode. powieści radio
wej. 20.00: Koncert orkiestry
Polskiego Radia w Krakowie

pod dyr. Jerzego Gerta, soli
sta: Edmund Sieja — skrzyp
ce. 20.50: Radioreklama. 21 .00:
Z kraju i ze świata. 21 .27:
Kronika sportowa. 21.40: Gra
Wrocławski Kwintet Rytmicz
ny. 22.00: S. Rachmaninow:

II suita op 17 na 2 fortepia
ny. 22 .30: Zespół Dziewiątka.
23.00: Muzyka taneczna. 23.50:
Ostatnie wiadomości. — 24.00;
Muzyka taneczna.

18.00: Śpiewa El-
18.10: Na krakow-
— fakty, plotki,

18.25: Muzyka 1
18.50: Felieton

SOBOTA
APOLLO: „Podrywacze”

(fr., 18 1.) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. ISKIERKA: „Gorączka
w El Pao” (fr.-meks., 18 1.) —

17.30, 19.45. KRAKUS: „Mein
Kampf” (szwedzki, 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. ML . GWARDIA:

„Sobotni wieczór” (jug., 16 1.)
19.45. SZTUKA:

(radź., 16 1.)
„Przed nami za-

15.45, 18,
Julka”

15.45, 18,
„Garso-
15.30, ^8,

WOLNOŚĆ: „Anatomia
morderstwa” (USA, 18 1.) — 16,
19.30. WRZOS: „Człowiek ze

słomy” (wł„ 18 1.) — 15.45, 18,
20.15. — DOM ŻOŁNIERZA:
„Dzień powszedni” (NRD, 12

1.) — 15.45. ZWIĄZKOWIEC:
„Puccini” (wł„ 12 1.) — 17, 19,
TĘCZA: „Noce Cabirii” (wł.,
16 1.) — 19.30. — KULTURA:

„Dramat w kosmosie” (radź.,
16 1.) — 20.15. ROTUNDA: „Na
tropie przemytników” (duń
ski, 10 1.) — 15, 17. MIKRO:

„Szantaż” (NRF, 16 1.) — 17.30,
20. MELODIA: „Na zawsze”

(USA, 18 1.) — 15.45, 18, 29.15.
KLEPARZ: „Wicehrabia de

Bragelonne” (fr., 14 1.) — 16,
18, 20. WISŁA: „Pułapka” (fr.,
18 1.) — 15.30, 18, 20.30. MAS
KOTKA: .Czarne błyskawice”
(USA, 12 1.) — 15.30, 17.30, 19.30 .

SYGNAŁ (letnie): „Proszę za

mną” (fr., 16 1.) — 20.15. —

UCIECHA, ZUCH, CHEMIK
— nieczynne.

Kino letnie CASSINO: „Pod
rywacze” (fr., 18 1.) — 20.30.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: „Champion” (USA, 16

1.) — 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWITU: Zestaw filmów

— 15.15, 17.30,
,,Okres próbny”
— 10, 12.15;
kręt” (radź., 16 1.) —

20.15. WANDA: „Ruda
(fr„ 16 1.) — 10, 12.15,
20.15. WARSZAWA:
niera” (USA, 16 1.) —

20.30.

i
Notatka w nr 168, z dnia 18 llpca

1961 r.

„Uruchomienie 4 sklepów i 1

zakładu gastronomicznego typu
podstawowego (w bloku 57 przy
ul. 18 Stycznia) objęte jest tego
rocznym planem inwestycyjnym. 1
odnośne przedsiębiorstwa są do

tego przygotowane. Sprawa ter
minu oddania do użytku uzależ
niona Jest jednak od DBOR jaiko
inwestora budynku, o czym ciągle
przypomina tut. Zjednoczenie” —

komunikuje Krakowskie Zjedno
czenie Przedsiębiorstw Handlo
wych w Krakowie. (AŁ)

Głuchy telefon
Problem w relacji naszego

czytelnika ob. mgr. inż. J. S.
zam. w Krakowie przy ul.
Bytomskiej 12/5 wygląda tak:
Ku ogromnej uciesze zainte
resowanego w dniu 17 czerwca
br. zjawili się w jego miesz
kaniu „spece” od zakładania
telefonów. Telefonik został za
instalowany, a nawet podano
numer abonenta. I wszystko
wydawałoby się być bardzo
proste, gdyby nie maleńkie
„ale”. Sprawnie zainstalować

Gdzie sie wybrać w niedziele?
Biuro Wawel — Tourist proponuje:

■ Wypad do Stróż w niedzielę autokarem
E Wyjazd do Skały Kmity autobusami
■ Przejażdżkę statkiem po Wiśle.

- Dokładnej informacji można zasięgnąć pod nr. tel.
589—40 (kz)

ny telefonik milczy jak zaklę
ty do dnia dzisiejszego.

Mimo szeregu monitów czy
telnika — do dnia dzisiejsze
go nic w tej sprawie nie zo
stało zrobione. Dlaczego, jeśli
na IV piętrze u sąsiada, w

późniejszym terminie, w lipcu
został zainstalowany telefonik,
który po dwóch tygodniach
podłączono do sieci? Nasz czy
telnik. zaś na próżno czeka na

obiecany termin 2-tygodnio-
wy. Upłynęło już kilka takich
terminów i obawiamy się, że
upłynie ich jeszcze parę. Za
stanawiamy się, czy
wierzyć informacji
riatu dyrektora
Miejscowych, że
sprawa zostanie i
załatwiona we wrześniu.

_

wód? W śzafie kablowej nie
ma miejsca na podłączenie.
Tyle i kropka...

A czemu, proszę krakow
skiej Poczty miejsce w szafie
kablowej znalazło się dla są
siada czytelnika? Może na to

niepokojące n&s pytanie otrzy
mamy Odpowiedź wyjaśniają
cą — kto tu ma rację? (mz)

Fragment „ogonka”, który atakuje co niedzielę autobusy odjeż
dżające z Lasu Wolskiego do Cichego Kącika.

Fot. izierska

h, NIEDZIELA

Godz. 6 .03: Muzyka. — 6.3G:
Stan pogody i wiadomości.
6.36: Muzyka. 7.20: Prognoza
pogody i program dnia. 7.30:
Stan pogody i dziennik. 7.40:

Muzyka. 8 .00: Nad „Żeńcami”
Szymonowicza, fel. Wł . Bła
chuta. 8.10: Audycja regional
na. 8.30: Stan pogody i wia
domości. 8.36: Przegląd prasy.
8.45: „Radioproblemy”.
Muzyka organowa —

Robert Owen.
literacki. 9.30: Melodie

rywkowe na trąbkę. — 9.40:

„Koronkowe obrazki” — opo
wieść wędrownicza w opra

cowaniu W. Głowacza. —

10.00: Śpiewa Zespół Pieśni
i Tańca „Śląsk”. 10.20: List z

Polski — fel. J . Kurczaba. —

10.35: Koncert rozrywkowy.
11.10: Poezja i muzyka. 11 .40:
Melodie rozrywkowe. — 11.50:

Program dnia. 12 .05: Stan po
gody i wiadomości. 12.10: Po
ranek symfoniczny wyk. Fila
delfijska Orkiestra Symfoni
czna dyr. Eugerene Ormandy,
solista: Eugene Istamin —

fortepian. 13.10: „Kronika Po
laków” — dźwiękowy maga
zyn historyczny. 13.30: Melo
die z Broodway’u. 13.50: Kon
cert życzeń. 15.00: Dla dzieci
słuch. H. Januszewskiej pt.
„Krzesiwo”. — 16.05: Wyniki
Lajkonika. 16.10: Audycja po
etycka. 16.30: Koncert chopi
nowski — wyk. Dinu Lipatti.

17.00: Wiad. 17.05: Korespon
dencja z zagranicy. — 17.15:
„Podwieczorek przy mikrofo
nie”. 18.45: Zielony karnawał

taneczny. 19.15: „Powrót”,
słuch, wg humoreski Wood-
house’a. 19.40: Muzyka. 20.00:

Słynne orkiestry taneczne. —

20.30: Rewia piosenek — za
powiada Lucjan Kydryński.
21.00: Stan pogody i dziennik.
21.27: Wiad. sportowe i wyni
ki „Toto-lotka”. 21.20: Gra
Poznańska Piętnastka Radio
wa. 21.40: Muzyka taneczna.

22.20: Ogólnopolskie wiadomo
ści sportowe. 22 .40: Krakow
skie aktualności sportowe i

wyniki Lajkonika. 22.50: Mu
zyka taneczna. 23.50: Ostatnie
wiadomości.

NIEDZIELA ,

APOLLO godz. 10, 1245, 15.45,
18, 20.15 „Podrywacze”. CAS
SINO 20.30 „Podrywacze”.
ISKIERKA lii, 12 Progr. dla

dzieci; 15.30, 17.45, 20 „Gorącz-
ka w El Pao”. KRAKUS

Progr. dla dzieci (przed poi.);
14.45, 17, 19.15 „Dwa pokole
nia” (w.). MŁODA GWARDIA

10, 12 „Londyńskie zuchy”
(ang.); 15.15, 17.30, 19.45 „So
botni wieczór”. SZTUKA 10-
12.15 „Okres próbny” (raidz.);
15.45, 18, 20.15 „Przed na md

zakręt”. WANDA 10, 11.15, 12.3Q
Progr. dla dzieci; 15.45, 1®. 20.16

„Ruda Julka”. WARSZAWA
10. 12.30, 15.30, 18 , 30.30 „Gar
soniera”. WOLNOŚĆ 10, 15,
19.30 „Anatomia morderstwa”,
WRZOS 10, 11.15, 12.30 Progr.
dla dfciedi; K5.4i5, 16, 30.15

„Człowiek ze słomy”. ZUCH,
UCIECHA — nieczynne. ME
LODIA 12 ,,O życie dziecka”

(ang.); 15.45, 18 , 20.15 „Na
zawsze” (USA). KLEPARZ 11;
12.15 Progr. dla dzieci; 16, 1«,
20 „Wicehrabia de Brageion-
ne”. MASKOTKA 10.30, IB

progr. dla dzieci; 15.30,. 17 .30,
19.30 „Czarne błyskawice”. WI- f

SŁA 12 „Miś Bimibo” (CSRS);
15.30 . 18 . 30.30 „Pułapka” (fr.).'
SYGNAŁ 20.15 ,,0’Cangaceiro”
(brąz.) . DOM ŻOŁNIERZA
15.45, 18, 20.1'5 „Dzień powszed
ni”. KULTURA 18 i 20.15 „Dra
mat w Kosmosie”, MIKRO
17.30 . 20 „szantaż”. ROTUNDA

15, 17 Szybsza od wiatru”

(radź.) — TĘCZA 17.30, 19.30
. . Noce Caibirii”. ZWIĄZKO
WIEC 12 Progr. dla dzieci; 17

1

9.00:

wyk.
9.20: Felieton

roz-

Gabinet Ochrony Pracy

2? cJsMlśigis^sIriei

/Ącxki
VI.

Portfel
do odebrania

mie-
wybryk zakończył
sądowym — 4

19 „Puccini”.

KINA W NOWEJ HUCIE

i sl-
30.1-5

17.30
19.15

ŚWIT 16. 1<2 „Chłopiec
ła-cz” (radź.); 15.4S, 18,
„Champion”.

AKTUALNOŚCI 16.15,
Filmy krótkomebraż.;
•..Pcistriaeh kobiet”. ŚWIATO
WID Id, 12.15 Prołgr. dla d®ie- -

ci; 1'5.45, 18, 20.1’5 „Sprawa
trzynastu”. MAŁA SALA 17
i 1 9..W Zatoce Białych Niedź
wiedzi”. BALLADYNA 17, 19

..Paryżanka”. SFINKS 11 1 12

Progr. dla dzieci: 15.45. 18,
2O.li5 „Romeo Julia i ciem
ność”. SYRENA 20.15 „Grzech”.

PTE KI
SOBOTA. I NO
Rynek t

ka 12, Retoryka 1,
ska I, PI. Wolności 7, Rynek
Podgórski 9, Metalowców 1,
Nowa — Al. Rewolucji

'.ciziemikowej 6.

ID.ZIELA

ówny 42, Rakowic-
Krakow-

dyżury
można

śekreta-
Telefonów
omawiana

ostatecznie
Po-

WYSTAWA

architektury
(urbanistyki
Ciekawa wystawa pro

jektów urbanistycznych i
architektonicznych wytypo
wanych do tegorocznych
nagród Kom. Budownictwa,
Urbanistyki i Architektury
organizowana jest w sali
posiedzeń Prez. WRN (Ba
sztowa 22, nowe skrzydło,
I p.). Można będzie oglądać
wdniachod16do18
od godz. 10 do 18-tej.

Na wystawie można
baczyć m. in. projekty
banistycznc: plany ogólne
rozwoju Zakopanego,
Szczawnicy Myślenic i Kęt,
plan osiedleńczo-rolny pow.
żywieckiego, oraz plany
architektoniczne: domu wy
poczynkowego na Antałów-
ce (w Krynicy) i nowego
gastronomu zakopiańskiego.

- (Dj

bm.

zo-

ur-

SOBOTA

SOBOTA
INTERNISTYCZNY: Koper-
ka 17, CHIRURGICZNY:

Kopernika 21, OKULISTYCZ
NY: Kopernika 38. "NEURO
LOGICZNY: Botaniczna 3,

LARYNGOLOGICZNY; Kooer-
nika 23.

.45: „Oliver Twist”
— film fabularny produkcji
angielskiej. 18.40: Program
tygodnia. 18.55: Program dla

dzieci: „List do matki” — re
portaż z kolonii letnich dzie
ci polskich z Francji — trans
misja z Łodzi. 19.30: Dziennik

telewizyjny. — 20.00: Polska

Kronika Filmowa. 20.10: „Pe
gaz” — magazyn kulturalny.
20.40: „Człowiek z blizną” —

film fabularny produkcji
amerykańskiej. 22 .00: Ostatnie

wiadomości. 22 .05: „Konkurs
na polską piosenkę”.

NIEDZIELA

Dyżur biegunkowy dla dzie
ci, Szpital Narutowicza, godz.
14—8, tylko ze skierowaniami
z Przychodni.

Gabinet Ochrony Pracy W
Krakowie stworzył ośrodek
metodyczny szkolenia wstęp
nego dla nowo przyjętych do
pracy robotników. Jest to pla
cówka ze. wszech miar poży
teczna. Szkolenie
nowo przyjętych
wGOP3razyw
kilku godzinach
słuchacze otrzymują wstępne
wiadomości z zakresu fizjolo
gii pracy, niesienia pomocy w

nagłych wypadkach, higieny
i bezpieczeństwa pracy.

W pierwszym półroczu br.
przeszkolono blisko 950 osób.
Gabinet stara się być dla służb
bhp, społ. inspektorów pra
cy i wszystkich zainteresowa
nych — ośrodkiem informacji
w zakresie aktualnych zadań
z dziedziny bhp oraz wynika
jących z potrzeb terenu.

raz fachowe czasopisma,
gabinecie zakłady pracy znaj
dują pomoc w wykonywaniu
obowiązku szkolenia, (ż)

;'L
NIEDZIELA -

CHIRURG., INTERN., OKU-

LIST.: Nowa Huta.

Pozostałe dyżury bez zmian.

wstępne dla
odbywa się
tygodniu. W

lekcyjnych

Takie ruchome bufety nad

Rudawą w niedzielę są dowo
dem troski naszych handlow
ców o odpoczywających kra
kowianach.

Fot. Iziersika

RADIO

Wiesław* Br oj acz (ur. 19.

1941 r.) w dniu 5 bm. wybił szybę
w oknie wystawowym sklepu pie
karniczego przy skrzyżowaniu ul.

Długiej i Żuławskiego. Był zre
sztą wtedy mocno podchmielony.

Chuligański
się wyrokiem
siące aresztu.

Józef
19S8 r.)
9. VII.

podpici

iii.

(ur.

Co. poniedziałek GOP orga
nizuje fachowe wykłady, po
kazy filmów, spotkania, nara
dy lub zwiedzanie zakładów
pracy pod fachowym kierow
nictwem, dla zapoznania ak
tywu bhp z organizacją i te
chniką bhp w zakładach pra
cy. Do dyspozycji społecznych
inspektorów pracy i wszyst
kich zainteresowanych stoi
bogata, 2.500 tom.ów licząca
specjalistyczna biblioteka o-

*

Kaczyński (ur. 19.

oraz Jan Michalski

1938) wracali do domu —

zresztą idąc przez dział
kę warzywną Kazimierza N. Kie
dy < ten zwrócił im uwagę, nie

szczędzili pod jego adresem wy
zwisk, a Kaczyński uderzył go w

twarz.

Otrzymał ?a to wyrok — 4 mie
siące areszt i i 2 tysiące zł grzy
wny.

*

Tadeusz Mroczk-a (ur. 17 . II.

1909 r.) dozorca Krakowskiego Bu
downictwa Przemysłu Elektrowni

po pijanemu wywołał awanturę
uderzając przy tym w twarz Woj
ciecha S. Konsekwencją była ka
ra — 3 miesiące aresztu.

Uczciwy kierowca taksówki
nr 632 przyniósł do naszej re
dakcji portfel z dokumentami
na nazwisko — Stanisław
Szczypczyk ur. 30
sierpnia 1930 r. Właściciel mo
że odebrać swoją zgubę co
dziennie w godz. od 10 do 15.

(mar)

Za mało tenisówek
Skarżą się Czytelnicy, że w

krakowskich sklepach brak w

dalszym ciągu tenisówek, któ
re tak bardzo są potrzebne w

okresie wakacji i urlopów. Te
nisówki podobno mają być do
piero : pod koniec bieżącego
miesiąca.

SOBOTA

Godz. 5.30: Stan pogody 1
wiadomości. 5 .36: Muzyka. —

6.10: Audycja dla wsi. 6 .30:
Stan pogody i dziennik. 6.40:

Frognoza pogody i program
dnia. 6 .50: Gimnastyka.
Muzyka. 7 .20: „Porady prak
tyczne dla kobiet” w oprać.
Karoliny Kocowej. 7 .30: Stan

pogody i dziennik. 7.40: Prze
gląd prasy. 7.50: Muzyka. —

8.30: Stan pogody i wiadomo
ści. 8.36: Melodie Emeryka
Kalmana. 9.00: Poranny kon
cert muzyki symfonicznej. —

9.40: Audycja w oprać. B.

Czajkowskiego i Zb. Lipiń
skiego pt,. „Chatką Puchat
ków przez Atlantyk”. 10.00:

„W szybkich tempach”. 10.20:

Poetycki koncert życzeń. —

10.50: Koncert muzyki rosyj
skiej. 11 .40: Felieton literacki.
11.50: Melodie taneczne. 12 .05:
Stan pogody i wiadomości. —

12.15: Audycja aktualna. 12 .25:

„Leć, głosie, po rosie”, aud.
słowno-muz. w oprać. W. To
maszewskiej. 12 .45: Duety In
strumentalne. 15.00: Wiad. —

15.05: Pieśni kompozytorów
polskich z nagrań A. Klo
nowskiego — tenor. — 15.25:

Program dnia. 15.30: „Przygo
dy Dyla Sowizdrzała”, słuch.

Godz. 11.30: „Wacuś” — film

archiwalny produkcji polskiej
— w ‘rolach głównych: Adolf

Dymsza, Jadwiga Andrzejew
ska, Mieczysława Ćwiklińska
i Chór Dana. 12 .30—14.00 —

przerwa. 14.10: „W krainie.
Disney’a”. 15.00: „Niedzielna
Biesiada” — transmisja z Po
znania. 15.50: Polska Kronika
Filmowa. 16.00: Film krótko-

metrażowy. 16.20: „Paryż—
Moskwa—Rzym” — teleturniej
17.20: „Kocham tylko ciebie”

— film fabularny produkcji
francuskiej dozwolony od lat
16. 19.15: Dziennik telewizyj
ny. 20.00: Sprawozdanie spor
towe. 21 .45: „Niedziela spor
towa”.

7.00: POGODA

wraz z

frontem

się na

ośrodki
nad lra-

Nad Polską zalega płytki u-

kład niżowy, który
silnie pofalowanym
chłodnym przesuwa
wschód. Inne płytkie
niżowe utrzymują się
nałem La Manche, Norwegią,
północnym Atlantykiem i

Hiszpanią. Dzisiaj zachmurze
nie zmienne, przeważnie dość

pogodnie, okresami burze i

przelotne ■opady przesuwające
się na wschód. Temperatura
około 30 st. dniem, w nocy od
12—19. W ciągu dnia po pr.ej-
ściu burz spadek temperatury
o około 5—8 st. Wiatry słabe
i umiarkowane w burzach po
rywiste.

Temperatura: godz. 6 I 12 w

nawiasach:

Tarnów 25

(32), Nowy
kopane 24

Wierch 14 (18) st.

Kraków

(34),
Sącz

(30),

21 s.32),
Muszyna 20

20 (34), Za-

Kasprowy
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